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i okiiwa. ftaranność JWWYCOP. Do- 

brodziey siak żeby: iak naywyborniey= 
sz4 mieli eduk caya, at 
MOCO , Domu pociechą ‘byli, Synowie i 
Córki OMA Pani, iefł nieprzyczyną, 
iż fie ośmielam té rozmówki do. Ra 16 fga- 


nownych Jey oddadź. 


EN 
ak Qyczyznie po- 
% 


Matką ufpofabiaiąci swć dzieci do 
tego, co Religi, co Spole: znosci ae 
znónić: Matka toruiąca fwem przyki 
dem dla dźżieci drogę, aby pierwfzćy faa- 
cowaty i zachowal: y uflawy, a drugicy 
nie aaa ale ozi loba b: yty: Maika 
idąc Iel R 2 Domów zac n vch w nafzey Polfżcze, 
á Air zona 2. nay dawnie” y/zemiFamiliami, 
lubo sama przez się baczne na wfzelk g 
dzieci swych. rufzeria ma oko: iednak 
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nie ufaiąc fobie; gdy rady fzuka, slucha, 
kofztu nie żaluie , zeby dzieci naydokla- 
dnieyjze miaty wychowanić , czyliź niepo- 
winńą od w/zyftkich zachie urodzonych Ma- 
tek bydź nasladowańa? Takowąiefteś JW. 
Hrabino. Wfzak Domy, Matachówykich 
i Hrabiów dAnkwiczów, z których pier- 
w/żego idziefż, d z drugiem scisle zta- 
czonas, iakiemi czynami „Rzeczpofpoliią 
wsławili dosyć ieft w Dajeiopisów weyrzed 


Umiefz JW: Pani zafecźt, sławęsd 
nayfzczegulniey Cnoty Przodków i krwią 
fpoionych zyiących Senatorów , zalecąć co- 
dziennie ulubionym śweiem dzieciom. Zyjże 
Zacna Hrabino naydlużey tak dla ufzcze- 
śliwienia swych Dzieci, iake, żeby Polki 
naypilniey wpatrywaty się w Twóy przys 
klad; tego życzy kochaiący Oyczyznę 
Obywatel; á wfzędzie fzczycący sie, ŻE 
ma 'honor naylepfzą Matkę swych Dzieci 
znać i faacopać z naypowinnieyszem ufza= 
ńowanienis 
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DO CZYTELNIKA. 


Ni mamy Xiążek, któreby małym 
dziecióm ftosuiąc fię do niemo- 
wlęcego ich poięcia były de czytania 
nakfztałt zabawek podawanć. Dzieła 
Pani de Baumont, acz za wybornć od 
niektórych poczytanć „ iednak powieści 
W nich dłużfzey i wyżlzey wymagalącć 
uwagi, do którey uczynienia małe dzie- 
çi niezdolnć są, nudzą dzieci. Papkę 
dziecióm daią nie mięsnć potrawy, po- 
dobnież do rozumku ich ufposabianć 
bydź powinny nauki, 4 raczey zabaw- 
ki użytecznć , dziecinne tozmówki, ni- 
żeli nauki, aby tak w pierwiaftkach 
pożycia swego nabierały ochoty, nie 
za$ wftrętu, do nabycia potrzebnych 
wiadomości. Sposób prawdziwie do-. 
bry, użyty od JMC Pani de la Fite, 
za naywłaściwfzy niechay będzie dla 
pielęgnuiących dzieci. Skutek sam za- 
zywania go mocniey dowiedzie o po- 
żytku, niżeli pochwały i zalecenia też 
muż fpofobowi dawanć, 
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ROZMOWA. 


Matka, Julisią Corka , Annulka Siofirze- 
hica. 
Sulisia. 
ME » Czy. prawdą że: katda 
"d zk 


CZEŚĆ roku ma swoić zabawki? Mola 


Kuzynka niechce temu wierzęć, nie 

bywłży nigdy. w zimie na wsi, powia- 

da, że nie można dobrze zabawić się. 
Annulką. 

Słyfzałam niersz mówiących, że w 

zimie nudné mięfzkanie na wsi, bo 

ie mafz ani bałów, ani afsamblów , 


ani żadnego fpektaklu: 
Suli sid. 
Upewniam cię moia Sioftruniu, że 
mi się nie przykrży z Mamunią, .0s0= 
ibliwie kiedy mi z dobroci swoiey Hi- 
itoryyki powiada. 
Matka. 
Dobrze moie dzieci , otóż wam prze» 
czytam Hiftotyą, wićm że się podoba 
obiema. 


DZIEN NARODZENIA. 


Jpedna zacna Pani, lubo dofzła lat ośm- 

we ziesiąt,sbyła wielkiey pamięci, po- 

wiadała swóm dziecióm małem hiftorye 
bawiąc 
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bawiąc ie i nauczaiąc. Już ci dawno 
yie na swiecie , mówiła, i nie iedna 
rzecz widziałam; doznaiam tego, że 
dzieci malé , które, wzwyczaiły się do- 
brze czynić, wyrosły pienię, zarobiły 
na fzącunek , zoftaty ulzczęsliwionemi i 
ukochanemi od wizyftki. h. Przypomi- 
nam sobie dwóch Paniei ex rozmowę, 
które urodziły się iedneg ż dnia, a obie 
były w ósmem roku, Już to temu latdwa- 
dziescia iak z sobą te dzieci rozmawią- 
ły, pamiętam iefzcze dobrze co gadały, 
iędna się nazywała Ilel sia, a druga 
Cecylka, Pierwiza rzekła 

Dzien dobry Mcia Fanno Cecylia, 
dobrześ przebyła rocznicę swych uro- 
dzin? Cecylka. 

Wysmieńicie. - 

Helusia. 

Ja miałam pozwolenie czynić. tego 
dnia, co tylko mi się podobało. O iak- 
żem była rada! a W CPanna? 

Cecylka, 
Ja bardzo to lubię, czego chce 
fmoia Mamunia,i to czynię z ochotą, 
„dla tego byłam w dzień rodzin moich 
wesoła. 
Helusia. 
Nie czyniłas więc tak iak chciałaś? 
Cecyl- 


Cecylka. 

Przeprafzam ; moia Mamunia bardzo 
dobra, wie co mi pizyniesdź moie ukon- 
tentowanie. Dała mi do woli, żebym 
ieden ze dwóch prezentów sobie wybrała. 

Helusia, 

Jakie prezenta? profzę powiedz mi, 

bardzo profzę --- ` i 
Cecylca. 

Albo xiążkę albo kapelufz garniro- 
wany. kelusia. 

Xiążkę! zapewne wybrałaś kapelufz. 
Cecylka. | 
Nie zgadłas, owfzem przeciwnie. 


Hlelusia ssieiąc się głosno 
Xiążkę! dziwna ieftes! wcale nie 
poymuię tego. 


Cecylka. 

Tia nie poymuię twego zadziwieńia. 
Mam piękny. kapelufz od słońca, na: 
„cóż mi drugi. A xiażki moiey Biblio- 
teczki czytałam i odczytałam wfzyftkie, 
wolę tedy xiążkę nową; którą Mamu- 
nia bardzo ząbąwną nazywa; nie le- 
pieyże pożytecznie zabawić się, niżelę 
- się firoic! 

Helusia. 

A ia się w tedy zabawiam , kiedy 
się ftroię. 

Jak 
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Jak tylko doftałam pieniedzy , i pozwo* 
lońo mi ćo chcę z: niemi zrobić, kupi- 
łam natychmiaft cztery wielkie piorą 
rozmaitego kolofu, do mego kapelufza, 
bukiet z włofkich kwiatków wielki, i 
garnitur gazowy fzamerowany suto ftafz- 
kami. Rano w dzień moiego narodze- 
nia kazałam pokoiowey , aby mię ubrała 
w to wfzyftko co mam naypiękniey- 
fzego, trwało ubranić całą godzinę, ni- 
gdym bardziey nie była weselfza. Lecz 
iakżem w krótce zasmuciła się! Poko- 
iow4 fkazuiąc na mnie palcem rzekła 


| 


do iednego z służących Smieiąc się, 


patrzno ną Pannę iak się uftroita, le- 
dwie się rufza. Pobiegłam do, Mamuni 
z użałeniem się, ale coby mnie miała 
użalić się, zdziwiła się na moić ubrą- 
nie się, i na tem ząkończyła, w tym 
ftroiu żadnego nie mafz guftu, ktoby- 
kolwiek cię tak ubrana widział, smiałby 
się. ` Cecylka. 

Widzifz kochana Helusiu, że do- 
brzesby była uczyniła, gdybyś się była 
wprzód Mamuni poradziła, niżeli mią- 
fas kupować. ` | 

Helusia. 

Biednam połowć pieniędzy ftraci- 
łam, musiałam albo uiąc ftroiów , albo. 

nie 


nie iechacć nå 
bie życzyłam. Płacz: ac ro POD się 
gdy odpinano kwiatk: piora, i ftafzk 
Uci;'zyłam się przęcte u fton iedzaę 
wiele. palfztetu wybornego.. Poiechaly- 
smy potem na Teatr. Lecz cobym mia: 
ła bydź wesoła, znudzdm się, ponie- 
waż grano- Trajedya niczegoń w niey 
nie zrozumiał, Czekałam z nięcierpii» 
wogcią, spiewania.i tąncowania „ktoré 
bydź miało. Ale. co: za nie faczęście 
moie! -Skoro zaczęto grać musiałam 
wyysdź z loży, dufzno mi byłó, a ia 
wiele byłam zjadła torcików pod cza$ 
obiadu, co. mi nudność fprawiło, i tak 
zasłabłam, że mię wyprowadzono i za- 
wieziono do.domu, położyłam się tedy 
bardzo smutná. 

Cecylca. 

Ciefzę się, że cię teraz widzę adro- 
wą; sama moia Helusiu przyz znafz, że 
u złabys była smutku, piaczu i nieftra- 
wnosci żołądka, gdybyś nie czyniła 
była tego cos chciała. 

Helusia. 
Powiedzże mi iakes przepedziła dzień 
twoiego narodzenia rocznicę? 
Cecylka, 
Rano powiedziawfzy dzień dobry 
Mamu- 


Mamuni i Tacie; usci 
przechoądziłam si 
kiem i z stoftrzyci j 
po ogrędzie biegalismy , zbier 
żę, iasmin, dobrzesmy się bav 
wróciwizy. z ogrodu , wzięła! 

kę upragnioną. | 
wielz, że nie tak. maiętna, 
więc nie, tyle mi dała pieniędzy. 
twoia tobie. Qto, daiac rzekła, mało, 
lecz dosyć ci może bydź. 
niey owemu Staruzkowi nad którym 
wczora ubolewułaś, 4 refżie dalz na 
podarunek poczciwey Maryi, która w.e- 
le użyla trudów pielęgnuiac ciebie. Por 
dziękowałam moiey Mannuni, i pofzłan 
do moicy piaftunki i rzekłam, moid lu- 
ba tak się bedę ftarała 


nie będziefz utyfkiwała, iż przez 
cy dla mnie nie zmrużyła ak: 
kiedy przyydę do grofza, obacz 
nie zapomnę o tobie „igdy się zefłatżejć 
mieć będe 6 tobie ftai } 
weg. co. „ci daię z, wiedzą Mamiuni. 
Uscifkała mię zato ze łzami, i ia nie 
moglam łez wfirzymać, lecz bardziey 
byłam [kontenta, iak kiedy się smieię; 
fielusia. © 
Ja tego nie rozumićm wizyftkiego. 
Cecyl: 


Cecylka, 
Atoli to prawda co mówię, wierzay mi. 
Helusia. 
Dobrze. Cóżeś dalky czyniła? 
Cecylka. 

Prosiłam Mamuni, żebym czytała 
nową xiażkę, pozw liła mi, a ia by- 
łam bardzo rada. W zwykłą godzinę 
pięknych robót mię uczyła Mamwnia, 
a potem kazała mi głośno czytać, o la- 
toroślach, kwiatkach, ptafzkach, tobacz- 
kach; xiaążka ta nazywa się Hifioryi na- 
turalney , bardzo ią lubią, a Mamunia, 
z dobroci swoiey pozwala mi czytać i 
robić. Heiusia. 

A fi w rocznicę utodzin pracować! 

Cecylka. 

Dla czegóż to moia kochanko? 

= Helusią. 
Ja nic nie robiłam tego dnia? 
Cecylka. 

Wierzay mi, że kiedy cały dzień 
nie się nie robi, wieczor nie dobrze 
zeydzie, czegoś nie doftaie, i samam z 
siebie nie kontenta. 

Helusia. 
Dobrys miała obiad? 
Cecylka. 
Zwyczayny, Mamunia dała mi trzy 
brzofkwinie. Helu- 


od 


Helusia. 
Wfzyftkie zjadłaś? 
Cecylkd. 

Zatrzymałam dla siebie iedną , drü- 

ga dałam bracifzkowi a trzecią sio- 

ftrzycce. Czytałam iefzcze na moiey 
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Helusia. 
O iakich więzniach? 


Cecylka. 

Karmiłam robaczki iedwabnć, zoftały 
motylami, wizedlizy do pokoiku: po- 
ftrzegłam że były smutne, latać nie mo- 
gly tak osłabły. „O biedne motylki, 
rzekłam, będzietie fz zczęsliwize , żal mi 
z wami się rot czyć, bo ieftescie pię- 

"knivtkie, lecz będziecie kontętniey fze, 
na wolnosci, to mówiąc otworzyłam 
okno, wyleciały żwawie i usiadły na 
kwiatkach. Przed wieczerząna chwile 
pofeliśmy do ogrodu, i przypatrywali- 
śmy się xiężycowi, który przez liscie: 
przelzywaiać odbiiał się w wodzie. Ta- 
tubio i Mamunia powiedzieli mi, że do- 
brze zaczęłam dziewiąty rok, a gdy 
tak zawize będe się fprawowałd, coraz 
imię będą bardziey kochac. 

fielusia, 

Nie miałas więc naymnieyi fzey przy- 
krosci? a co ia gdy sobie przypominam 
bardzo wiele. 

Cócylka. 

Pewnie dla tego , żeś zapomniała fta» 
tać się, abys deihi przysłażyła sięń 
przypodobała 


Gulisiä, 
Ah! MamuBi iu iakże tö piękna rto- 
x zmo- 
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zmowa! bardzo mi się podoba! rozu- 
miem że iefzcze nieikończoni. 

Matka. 

Będę daley ia ciągnęła. Dzieci teyże 
Pani podełzłcy pódziekowały i rzekły --« 
Służący wchodzi do pokoiu mówiac. 

Kobieta iakas ktorey ia nie znam, 
chce z Panią mówić; 

„dulisia. 

Co za bieda, ze ta kobietą nam prze- 
fzkadza! Mamuniu nie możefz ią ode- 
słać, i powiedzieć że ieft zabawna, nie- 
chsy juto rzno przyydzie. 

Matka. 

Moie dziecie , wiefz ie trzeba bydź 
zawize 1zetelna; nie ieftem tak mocno 
Zatrudniona, żebym aż do jutra odwie: 
kla mówić z temi, którzy chcą ze mną 
dzis mówić, 

Julisiä. 
Frawda Mamuniu --- lecz fzkoda że --- 
Matka, 

Za godzinkę dowiefz się czego chce 

ta kobieta, a lubo nam przerwała ro- 


Zzmowę, może i będziefz kontenta. Left- 
ze uboga? i 


Stużący, 
Ubogo ubrana, i zdaie się bydź smautną, 


Juli- 
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i „Julisia, 

Ah! Mamuniu! rozumiem co chcefz 
mówić. Podobno ta kobieta niefzcze- 
gliwą ieft ; potrzebuie Mamuni pomocy, 
mialabym serce złć i byłabym podobńa 
do Cecylki, gdybym zabawikła iefzcze 
Manunię. Podzmy moia Kuzyako poź 
bawimy się. | 


ROZMOWKA DRUGA. 
„Matka, Anulka; qulisia; 
Śulisia. 


More wcżora nie milała czásū 
powiedziec czego takobieta chcia- 
ła, będzież wola Mamiuni uwiadoinić 
nas; co to była za kobieta, która nam 
przerwała hiftoryą. 
Matka. 
Wartas kochana Julisiu; żebym ci 
powiedziała ; a to tlla tego > żes nad cie- 
kawosć słuchania hiltotyt; przełożyła 
dogodzenie i usłagę diugiey. Niezna- 
|ioma która przerwała nam czytanie hi- 
ftoryi zdaie mi się uczciwa.. Maiąc pos 
trzebę podróży , © mil trzydzieśći, wpa- 
dła w chorobę i w niey co miała grofza, 
wyda 
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wydała; Przy bywizy dó wsi ftad bh- 
fkiey chciała fianąc n swego krewnego; 
lecz go nie załawizy musiala gdzie in- 


dziey fzukać. Bedac iedy bezp eniędzy 
ha zaplace goipody, udała-lie do mnie. 


O iak dal Vama uczyniła, żeś 
(WCżoraź nią wid , boby nieboga 


ZEenocówac. 


winde nauczyć moie dzić 
Gi de padie ckolicznosć 
z ODOWwWlazania kogo GODLE MU czyniąc, 
nie trzebd odkładać do jutra co możefz 
dzis uczynic; i 
i Gii lisid 
Pewnie ie$  miktby nie pizyiął 
we wsi na hoc? 
Matką. 
Tak mi fię żdaie: dla tego do mnie 
üdala fiş: : è 
pri, A P: a 
Moia Ciotūniu, nie znafz tey I kobie 
ty, dla czegoż mi: o ią za poczciwą ! 
Mut Cile 
Z układu i ie: poznać L% $ e iwa 
które ma odoósóby mi dobtze z znańćy. 
Anniilica, 
Gdyby nie miała zaświadczenia, GZ 
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by Cioturiia ia wframogła: 
Matka. 
Maté to wfparcić, nie odmowifabyñi g04 
Amnullca: 
rzykrta ieft bydź ofzukaną;: 
Matka. 


molé 


ieran 7 2 EJ. > PA || AzIce 
WZ yktz zey! za mieć podeyrzanię , I 


brzydka, a do tego kiedy lię nie, wipo 
maga ubogiego który może bydź prai 
wdziwie potrzebny. 
AE Fulisidi i 
Mamunia a ucżyni nam take daley cigi 
gnac hiuorya wezorayizą 
a i 
Chętnie to uczyrię 
Da.fe Y a kuftor yi 0 a PAR a 
Dzieci owcy Pani osmdziefiatolej 
tniey, pięknie podziękowały i! ; dezwałyj 
fie, o co za rozmowa zabawna! — Ni 
fk ończyłam i iefzcze rzekła Pani, fiuchaył 
cie daley.. Słyfząc to com wam powie) 
działa, sama do fiebie mówiłam. Zalężę 
fe że Cecylka będzieswyćgo czasu nayi 
milza, , Rodziców sw ch pociechą, Me 
a e swi 


cha'a 4 ią. Helisia Zaś ieżeli fig nie po 
 błedach swoich prędko, nig 

liwa zoftanie.  Otoż -ufiyzyci 

nié 
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moie H kochań 16 dzieci żem zgadła. „W 
dziełięć lat po rozmowie między Helu- 
lusia 1 Cecylt Ža po iechałai )$arońową 
Ryc pa dyną i Synem iey do dobr któ: 
te kupił Baron;blifkie byt owłzem gra: 
hiczące z wsią w którey mięfzkali Ro- 
izice Ce sylki: Przechodząc fię nazas 


kę kaś, odz: 


AA ta byl la przyjena, rzeki 
Roba OBY 
A, Cil cr 


LAY 
zwał fie 


za üi patizy 

owoc tfe naty M 
4 „że fie ta Panienka nazywa Çe- 
WE 11że Rodziceiey mięfzkaia w blifkiey, 
Pa zapewne td to ict Ce 
eklam; nie poznałam iey tak pod- 
opo a al am Baronowftwu iey 
I e ielusią przed dziefiącią 
lat, pytał fig mię Baron czy pamiętam? 
Dorozumiewacie fie moie dzieci że do- 
brze pamiętałam, kiedy i teraz nawet 
pamiętam. P. K: drdemu bardzo fię Do- 
dobaja. Wo pofzlismy 2 wizyta do 
Rodziców Cecylii. Powiedziano nam 
że Qyca nie było w domu; Matka zaś 
chorowała i widziec fig 4 nami nie mogła, 

B2 Pýta 
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Pytalismy:fię o Panne Cecylią, i zapro 
wadzonó nas do saii w którey fiedziata 
między dwiema Sioftrami swemi robotę 
im pokazwiąc, á mały ich brat pięcioles 
toi czytał głosho. Sama zaś Panna Ces 
cylia. dla brata swego Henryka pas wy* 
fzywała do bebenka, lecz Ikoro nas oba* 
czyła pracować przelłali. Cecytla przy* 
jęła nas /przyjemnie i mile nas bawiła: 
Graz WCPanna na klawikorcie fpytał 
Pan Rychardyn! — Trochę, abym do= 
pomagała moiey Siofirze Paulinie spie- 
waiącey — Moia kochana Sioftra Panna 
Cecylia nauczyła mię spiewać rzekła 
Paulina a mnie już uczy pifać odezwał 
fie (Karolcios Cóżeś WCPaa ‘dopiero 
czytał zapytałam fię tego dzieciecia == 
Odczytywałem hiftorye, ktore Panna 
Sioftra Cecylia dia mnie nayilała — Bẹ- 
dzież wola WCPana nam którą przeczy 
tać, upewniam WOPanią mowiła Pan- 
na Cecylia, że te hiitcrye nie będa do] 
guftu WCPani, bo są dla malutkich 
dzieci. — Nic nie wadzi, i4 takowe lu-| 
bię — Powiedzże którą rzekła do brata.] 
Karolcio bez. odwłoki głosem i tonem 
wyraźnem z przymileniem zaczał poq 
wiadać. Przypominam sobie o tey coj, 
w niey ief. | 


R 2I 


O Sliwie i Morgli. 
» Jas zabawiał fię biegaiac po ogro- 
| dzie w którym na sliwinie było do- 
syć sliwek i doyrzałych. Jas dziwu- 
iąc fię, rzekł do Oyca. Tatuniu mogęż 
urwać iaka sliwkę, nie można tego 
czynić odpowiedział Oyciec — d dla 
czegoż moy Tatuniu? trofźkę zmie- 


{zany fpytał fię Jas— Na co Oyciec,, 


dla dwóch przyczyn. Fen ogrod nie 
należy do mnie, i byłaby rzecz nis- 
godziwa brać co cudzę ieft. A dru- 
gi przyczyna móy Tatuniu? żes ieft 
bardzo młody, nie dofłaniefz ich. Na- 
zajutrz przechodził fię sam Jas po o- 
grodzie Uyca swego, widział na drze- 
wie doftatkiem moreli, które bardz: 
lubił. „Chciałbym iednę albo dwie ur- 
wac, mówił sam do fiebie. Tatuni 
nie maz, Ogrodnik nie widzi, i nikt 
otóćm wiedziec nie będzie. Lecą nie 
zerwę. Matunio nie kazal, gdybym 
, zerwał byłbym niepofiulzny i podo- 
bnym do niedobrego dzieciecia, wo- 
lẹ odeysdź i nie patrzyć na drzewo. 
Qyciec ftyfzał to wfzyftko, którego 
Jaś nie poftrzegł. Poydź do' mnie 
| naymilfze dziecię rzekł Oyciec do 
Syna, bardzo mi fię podobafz chcia- 
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albo dwie morel, otóż mafz 


forya o Fryderyku i Darielu. 
wna 2 e ułożyła dadź bat dla 
WHEL ch dzieci w piatem, fzóftem 
ych rok HL, któreby umiały czy- 
luga Xiężny fpytał fię małego 
czyka imientem Dai iela umiefz 
Pan czytać, umiem wysmienicie, 
dpowiedzi ad Dad 4 W CPan ipy- 
rat. fię siuga malego Fryderyka brata 
Dod. umićm trochę odpowiedzia- 
ła milutka dziecina ; Prydery k. A ię 

obadwa przyidziecie na bal. 

ryk i Daniel nazajutrz ari 

Xiężiny. W prowadzono ie na 
pełno swi jatła maiącą , zaftali muzykę 
i wielu oboiey płci dzieci. Niż eli 
zaczęli tańcować, każdemu dam de- 
Wizkę powiedziała Xiężna, otoż malz 
kochany Frydrysiu otwórz i czytay 
co ieft we środku. Frydryś otwo- 

e: i czytał głośno. 
" Dzieci dobre nadgrodę odbiera. 

3 W yśmienicie bez żadney omyłki 
czytałz rzekła Xiężna. A ty Danielku 
, iefteś ftarfzy od brata czytafn Wy- 
„ smienicie, sam powiedziałes, patrz 


, co ieit w twoiey dewisce napisano. 
; . Daniel 


K3. 


sa. tae É 


a eee an 
sa Wzięia I 


mi o ieft Xiężna 
R z zet 


gonze mie umiefz E 
ne m ówiłz, Sługa odpro- = 
A kiedy, 
hw a ju pf akat inpe e ikakały » 
. da spiewały  Dano im pię- 
kną wieczerza, iabłka, grulzki, po- 
marańcze, androty , bifzkobty i inne 
dobré rzeczy. Xiężna piescila fię 
Frydrysiemico a Yi fo nayleplzego > da- 


i) 
$ 


wała mu. Erydrys przybiegł pred! 
do brata i zaķi t go iefzcze  smutne- 
go. Ty użytes „uciechy rzekł Daniel z 
żalem, na co E rydrys , bardzieybym 
fię był ciefzył, i gdybyś był bracifz- 
ku na a Zaite miałes dosyć 
wi fzyftkiego ną wieczerzą d ia tylko 
kawałek chłeba suchego. ---- Móy 
bracifzku mówił Frydryś , nie iadłem 
ia ani bifzkobtu ani p> meranczy, oto 
mafż, weź, nie „mać fię ,, 
Bad my Karolcia i iego Ochm4 
trzy- 


ftrzynia. Baronowa wpatruiąc fię z za- 
dziwienieni w przymioty Cecylii, poa 
wiedziała, że prosić będzie jey Rodzi- 
ców, aby dozwolili iechąć z nia do mia. 
fta na iaki miefiac, podczas zimy doda- 
ła będziemy bywać 'na balach i kome- 
dyach. Podziękowała z wdziecznoscią 
Panna Cecylia Baronowey przeprafza- 
lac, że nie może zadosyć uczynić żąda- 
niu Jey --- á to dla czego? --- Bo zdrowie 
fłabć Matki moiey, bardzoby fie trudziłą 
nie maiąc ktoby dopomał ftaraniu iey 
koło dzieci. Polega na mnie, i tak ra- 
dam bydź użyteczna że nie mogę Mat- 
ki moiey odłiapić. | 

Cóż to iett czego płaczefz, pytałam 
fię Karolcia, dziecie zamiafł odpowiedzi 
uchwyciło za kolana swą Sioftrę, kry- 
ło swoią główkę, f wołało, moia ko- 
chanko, moia Sioftrzyczko, moia Qe- 
cyluniu nie odieżdżay od nas. 

Po południu dnia naftępuiacego, 
wfzedł do mego pokoiu Pan miody Ry- 
chardyn i pytał he mię. Wiefz W CPani 
gdzie dzis byłem rano? Oto u owego 
Sta ufzka od którego onegday widzieli- 
smy wychodzaca Cecylią. 

A dla czegoż W CPan go odwiedzał? --- 
Żebym więcey o niey fię dowiedział --- 
i; COZ 


SA 
RF 
CPanu oznaymił £ --- 

oś że Cecylia ieft Aniołe od 
dziefiąciu lat czyni temu Starufzkowi 
dobrze , co tydzień przychodzi do ni 
aż. rok ieden przez który kawil lą 
fię w miescie u swoiey Ciotki. Fam ta 
pofiapiła w Muzy ce į rysunku. że teraz 
uczy swoić Sioftry. „, Włemotem, mó- 
n wil mi Sukk od sługi Oy ca iey, 
» ponieważ nigdy o fobie nie mówi Ce- 
» Cylia. Mówił mi i otym że rzadko 
»» Widzłtał ia firoyno , ponieważ ofzczę- 
» dza na fłroie , żeby więcey miała nā 
> ubogich. Mioda ieft Molpanie,lecz 
> cnotliwa fzacuię iaia, i kocham iak- 
» by była moiem dziecięciem. R 

Wierzylzże WCPani, iż ia b 
fzczęsliwy maiąc takową Żonę iaka ief 
Cecylią? daley mówił mł ody Rychar. 
dyn, wiem o tem, że nie ieft bog: ita, 
leez przyiemnosć i cnoty sa nad bog 
ctwa zącnieyfze. Co za różnica międź zy 
Helena i Cecylia? 

Już dawno widziałem Helenę iak 
WCPani o niey- zdanie? Nie Tab ię i 
moia Pani o bł Jach cudzych 
zmawiac, lecz mufzę co mam W sercu 
wyiawic. Wiadomo W OPani, że m ian 
fortunę , iednak Matka chce ia powie- 

kfzyć, 


kfzyć, dla tego życzy abym ożenił fi 
z Helena. Slyfus as WCPani, że ieft 
miła, i ma Niektóre prz iu lecz s 
ma w sobie kocha fię, nie ftara fie sę 
ia lubili siażacy, I ard ie do nich gada, 
rownych lekce waży, \ woli Matki swey 
przeciwi fię. Ma a dowcij „lecz nieświa- 
doma rzeczy, ho cały cz as trawi przy 
gotowalni, albo na wymysłaniu ftroiów, 
relzte dnia przebywa na wi ak ch prze- 
chadzkach, grze 1 Spektaklach. Jed 
go wieczora do wied lziawizy fię, że 
tka iey była chord zadziwiłem fie ufty+ 
fzawłizy o Córce o ten czas ną a balaba 
Od tego momentu ftraciłem d 
niey serce. 

Przyobiecałam memu przyiacielowi 
Rychard dowi, że będę iego ftronę utrzy= 
mywala przed M Matka jego. 

Pani td lubiła pieniadze, ale bar- 
dziey kochała Syna swego, przeto do- 
 zwoliła mu aby zamiaft ftarania (ię o 
Helenę, ufiłował podobać fię Cecylii. 
Rodzice Cocyhi zabrali znaiomosć z 
Panem Rych a: radzili swey Cór- 
ce, żeby pofzła za niego, ponieważ 
miał serce. dobré i umiał używać czasu. 
Zezwoliła więc, żeby była Żoną Pana 
Rychardyna, pod war 'unkiem aby krótko 

bawi- 


umi 
Zof 
nie ( 
łą t 


basyiła fie w miescie, nie nadługo od- 
16 fie od familii.  Zezwolił na to 
Ryc zę rdyn chetnie o i po fzlubie Ce- 
I zaba IW ta Gę ed M dA Koroicia 
m fz 

na bez rad enia fe Ma tki, poiz 
taZ za m go podobnież iak-sa- 
focha ani przymiotow dobrych 


(atay maiącego, który wychwalał 
Helene, że lubifa ię fitoic, i menwetą 
dobrze tańcowała. Matka Heleny roz. 
guiewana iey zamęściem, nie chciał 

oney widziec i miałą pensyą naznaczyłź. 
Helena przywykła nie nie robić, zoftała 
nieizezęsiwa. Coby ała rano wha- 
wać wchodzić w gofpodaritwo, s pia 
do dzięwiątey, dzietiątey godziny, fi 
zo wała fię i ubierała dłu ugo, pie: niądze 
na frafzki ttwoniąc. Maż iey nie fza- 
cował, i kochac iey nie chciał ponie- 
waż zaniedbywała o swych powinno- 
sci wykonanin: nie mógł przyiaciół Ww 
domu swoiem miewać , ponieważ Żona 
była obrykliwa, dumna, dzieci iey by- 
ły krnabrné uparte ponieważ Matka nie 
umiała wychowywać i niedbąła o nie, 
Zofłałaby naoftetek nayubożfzą , gdyby 
nie Cecylia --- Cecylia uw! żyftkich mia- 
łą taki fzacunsk , że o co tyłko prof Gta 
natych- 
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natychmiaft dla niey uczynio. ] 
dia p! rzyiachawizy do Miafta udała 3 
do Matki Heleny profząc aby darowal: 
urazę swey Córce, . Na pr 0źb e wię 
Cecylii Matka Helenę i dzieci iey do 
fiebie fprowadziła---- Otóż moie dzieci 
lubo przydługa hiftorya, Teat Pani 
osmdziefięcicletna, dodam ie i 
dnak nieco, Oddano mi dziś i 

dnego z dawnych moich pr 
który dni temu kilka lak był u Pani 
chardyny, á to w sam dzień obchódze 


nia rocznicy urodzenia iey. Nie czy- 
nila więcey dobrego w ten dzień iak w 


inne , bo codziennie czynić nie opulzczą; 
od owego czasu iak zoftałą bogatą nie 
ma we wsi ie u żadnego nedznego, ie- 
żeli który zachoruie posyła do niego 
Lekarza dofkonałego , rozmawia % wie- 
$niakami, bawi fię z dziećmi ich. Podź- 
my do iey dnia urodzin obchodzenia, 
Tego dnia wlzyftkę młodzież wieylka 
zgromad zila da Zamku; Dzieci Cecylii 
ubrane były biało i w kwiatki, rozdały 
bukiety z wfłafzkami: kazała Pani im 
dącź wieczerzą, po tem zaprowadzeni 
do mieyica oswi od lampami, wie- 


cy tańcowali spiewali przez częsć 


O ko- 


O koch'na Babuniu, oc 
dżieci, dziękujemy za tak pi 
ftoryą, niechcenry nas ladowac 


j al 
gale 
ale W 


Gulisia, 
Mami niu pe ufifowała | 
d Mami ni 
mówifz Anulki 


Prawdziwie zabł4wnal iednak = 


A 


Cóż chcefa mówić moia kochanko? 
miey mię iak za Matkę, badź smiiała , 
nie lękay fies 


Annulka: 

Moia Ciotuńiu, lękam fig abym nie 
była podobną do He eleny, dla tegom 
smutna. Boię fẹ żebym ‘nie. była nie- 
fozsądni nielimieiętań iak ond, wiele w 
tey hifloryi rzeczy nie rozumim; i to 
mię trapi, że Jul sia młodlza odem! nie 
bo ia mam dziesięć lat 4 ona osm, wię- 
ccy umie > Ri 

Matka. 

Przybliż fię moie dziecię ear cię 

usciikam , wyznanie twoie tak bardzo mi 


fi ę 
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fie podoba, że cię mocno kocham, Wielu 
ludzi wftydzi i fię nie dla tego że.sa nieus, 
mieiętnemi ; lecz wiłydzą hę p yznac, że 
iakowemi są; ief në ylepizy If pofob na- 
bycia wiadomosci tak pofiępować iak ty 
moia luba Annulku; 
Ji ülrsidi 
Annulka nie ieft podcbna do owey 
Królowy o którey mi Mamunia pow ia= 
dałd. Matka: 
Zaprawdę nie. Do tego; nie było to 
jey błędem że nie miała dobrego wy- 
chowania: Powiedzże mi czegos nie 
zrozumiała w hiftoryi? i 
Aruika: 
Oto naprzyk! ład tego owa nigdy | 
nie. Wy -- Wylin - - 
Sulisia: 
Wylinka; pewnie. 
; Annulka ; 
(Tak podobno. I tego poiąć nie mio: 
e że Cecylia rozsądna zabawiała fig | 
armieniem g safienie brzydkich robaków | 
których fk koro fie dotknie zaraz fzpecą, í] 
jzkodzą dulisia: 
Mylifz fię Annuika nie złego nie czynią, 


Š 
ki 


Matka. 
jeft przesąd trzymac; żeby gafienice 
kyły trucizną. Prawdź, „ że ieft gatunek] 
83 rafi 1€- 


7 PSE 
"Matta: 
; PY EPPO A I 
CIZNIE, PrĘgRO: beż ma- 
zza 7 
0 własnościach iakiey 


wizedł: ŁY 
czyniąc 


ówiła ini 
między 
apomniałam: 


Niewiedzieć iakiey rzeczy, ieft nie 
miec żad EO iey wyobrażenia; bydźzaś 
w błędzie ieft falizywć mieć wyobrażeż 
nie rzeczy ia ia kicy. Naprzykład, gdyby 
fis [pytała wies niaka mlodego, gdzie ieft 
Konftantynopól? ox dpowiedziałby mi, że 
nie wie: gdybym fię o tóż samo fpy 
młodego któy i fięuczył je ografi i zapo- 
mniał,i adpówie działby że Konitantyno- 
pol ieft miafto Stołeczne Folfki. 

Julisia. 
! przypominam sobie teraz idia 
M EEE 
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Mamuniu , w tem przykładzie, wiesnia= 
czek byłby niewiadomyim, a ow miody 
zbładziłby. Matka- 

Powrocmy fię do przesądu czyli uprze- 
dzenia; można g0 miec za kim i przećiw= 
ko komi naprzykiad, prze% cwierć go- 
dziny fyfząc IC a ża osobę, któfa 
pierwfzy fię taż widzi, gdyby fię wnië- 
slo že ieft rozubina, mad roftropna; 
cnotliwa, możnaby fię ofzukać W ue 
maniu. Trzeba fię wyfttzegać uprzedźze: 
nid żeby iie fądzic tey osoby którćy nie 
znamy, ani iey na samą powierzchowność 
patrząc, potępiać. Pa sdybyńi 


mówiła o tobie kochana Anulku, Tacó: 


teczka nie iet wychowana od Matki 
swćy,żyłau Paniiedney v jielkiego $wiae 
ta, która nie miała cżasti ani każać ia 
dczyc Ezytać, ani bawiła fie z nią, Gu: 

ernantka zas uczyła profto fię trzymać 
có nieco dłuba 6. Annika wybiegała CZĘs 
to, prowadzona bywała na Bale,na Ko: 
imedye, nie lubi na wśi mięfzkać i obco- 
wać z iedną Paniai Córka iey która wię= 
klza połowę czasu loży na nauczaniu 
Córki swoiey i rozniowy rozsądnć „ pło- 
cha ta ieft Panienka nie podoba fię iey 
takowe pożycić, --= Nie myliłabym {fig 
tak mówiąc. 


Annul- 
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Annulka. 

W samey rzeczy, bo ia moia Ciotu- 
niu bardzo lubię ż Ciotunią zabawiać fię. 
Matkó. 

Więć nie bez przyczyny mówie. Ans 
nulka ma dobrego serca grunti rozum, 
powinna kochać swa Ciotunię, która ia 
chce uczyć i do wizyftkiego dobrego 
naprowadzac. j 


Annulkå. 
O bardzo kocham Ciotunię ! Julisia 
mi powiedziała, że przed przyiazdem 
moim Ciotunia nasladowała Matkę Ce- 
cylii, która iey czytywała co z Hiftoryi 


Naturalney. Julisia twierdzi, że bardzo 
to ieft zabawna, ia nigdyńw nie fiyfzała. 
Matka. 

„Dobtze, jutro zaczne moie nauki, 
pomowiemy o gafienicach, robaczkach, 
o których ieftes Annuiku uprzedzona. 


ROZMOWKA TRZECIA. 
Matka, Julisia, Annulica. 
Matka. 
NE fię dosyc moie dzieci? 
Annulka. 

Dosyc nachodzilismy fię moiá Cio- 
tuniu, dzifieyfzy bowiem bardzo pię- 
kny dzień iak na zimę, O iak fię na- 
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fzukałam fię gafienie i żadney hie znala- 
złam. Dla czegoż teraz nie mafz. 
dulisia. 

Mówiłam ci moia Sioftrzyczko, że 
drzewa teraz nie maia liści. I że robacz- 
ki nie mogłyby zimna wytrzymac. 

Annulka. 

Alboż te gąfiennice którem widziała 
w lecie pozdychaiy ©? 

A atka l 

Nie, iedne odmienity. kfztałt sW0ys | 
drugie pokryły sie przedzimnem,ate któ: 
ré z.echiy zofawiły jaia: 

Julisia. ; 

A po tém gdy podczas wiosny fion- 

ce cgizeie wylęgną fe: 
Annulka. 

Gafiennice czy fig wykluwaią z jay? 
Matka. | 

W samey rzeczy. Słońce gdy do* 
grzeie gąfienniczki wylęgnione parcho-| 
weczkę przegiyzaią, 0 tenże czas liltecz-| 
ki młodziutkie wypufzczałac drzewa 
daia wyżywienie gafienniczkómi. 

Aulisid. 

Co za eudownć rofporządzenie! gdy” 
by gafienniczki wylęsały fię wprzód nių 
żeli naftąpia lftki, zapewne z głodu po? 
zdychałyby, á tak ani mielibysmy wylis 
nek, ani motylów. 


Każda tzecź ma Swoie fozpórządże= 
nie od Naywyżfzego. Innego czasu wam 
moie dzieci mówić będę o robaczkach, 
teraz przypomniałam fobie pilny interes; 
wabawcie fię z sobą, &c: 


ROZMOWKA CZWAĄ RTA: 
Muitka, Julisia; Annuika. 
i _qulisia: BB 
MN bardzo markotnamielł, że 
po Niemiecku nie rozumiemas Wi- 
działam xiążkę, w pokoju Mamunińym3 


z napisu i obrazków W niey dorozumię 
wami fię że dla dzieci zrobiona aby łafka 
była Mamuni nam co przetłomaęzy c. 
Matka: j 
Poprzedziłam proźbę twą, przynofząć 
wam Komedyikę, wiem że fię wam po- 
doba. Annulka. 
Przetłomaczyć? nieieft to Tzecz trudna: 
Ju K a- i 
_ Jako i wynaleśdź. Mamiuinia układa 
dla mnie hiftorye, iako ową o Królowy 
małey o którey ci powiadałam, Pewna 
ieftem kochana Annulku że cię bardzo 
zabawi. Profiemy Mamuni żebyśmy ią 
kiedy odczytali. 
Matka: 
Chętnie pozwalam. C2 
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DOSWIADCZENIE 
MIŁOSCI SYNOWSKIEY i 
KOMEDYLKA 


OSOBY. 


P. Dormont Qyciec Karola i Gwilelma, 
P. Dorywal Wuy obydwóch: 
Karol ) 
Gwilelm ) 
P. Bonsekur Kupiec 


Synowie Dormonta. 


SCENA PIER VSZA. 
Gwilelm sam płacząc. 


Ah! wolalbym umrzeć! 
niefzczęsliwy ieftem! -- Wziąłem w gẹ- 
bę i nie zafiuzyłem --- Alboż to moia 
wina że nie ieftem tak piękny iak Karo- 
lek -- i że nie umiem =-- nie umiem tak 
podchiebiać iak on: i nie mogę i nie 
będę, chociażby mię to miało życie kos 
fztować --- Gdybym nie kochał Oyca 
mego tak, iak kocham, i gdybym nie 
poczytał za zły poftępek uciekać iużbym 
dawno ufzedł z domu Oyca mego. --- 
Może i uczynię tak - - ale--nie uczynię 
---będę przy moim Qycu, chociażby 
i bił bez przyczyny ---1 któż wie, ieżeli 
nie pozyłkam serca Oyca mego! 

S 
b. 


SCENA DRUGA. 


Dorywał W wy, Gwiłelm. 


Wnuy sżyjząc oflainie słowa. 


Chociażby żaden nie miał do ciebie 
przywiązania, ia zawfze mieć będę. 
Poydź móy Gwilelmie,porzuć ten dom, 
miętzkay u mnie, gdy Qyciec nie lubi 
ciebie, ia Wuy twóy kocham cię. chce 
go prowadzić z sobą. 

Gnilem. 
Profzę méy Wuiafzku, puść mię, ia 
powinienem bydź w domu Oyca mego. 
W uy. 
Albo ci będzie źle w domu mom? 
Guilelm. 

Wierze że bardzo dobrze z aik ki Wu- 
iafzka, wolę iednak ia bydzw domu Oy- 
ca mego, możeby fię nie gniewał gdy- 
bym oddalił fię od niegó. 

W uy. 

Cóż mafz uważać, kiedy zawłze gnie- 

wa fię na ciebie. 
Guilelm. 

Nic --nie -- móy Wuiafzku, nie powi- 
nienem ia o pr Oycu me- 
mu do uczynienia mu przy krości. 


za uy. 


SAS * SC 
Chcefzże aby a obchodził fię 
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po grubiiańfku, z mieyfca na mieyfee | 
przeganiałufiawicznie cie befztał, i bił, 
lubo na batogi nie zafługuielz. 

Guilelm. 

Prawda że to ieft przykra --- Lecz 
cóż mam czynic! Lycem moim iednak 
ieft -- Nie mora rzecz ufkarzać fię nato | 
--- i nie wierzę żeby fię tak gniewał na | 
mnie, iak fię zdaje --- Jeżeli móy Wu- 
jalzku chcelz mi łafkę wyświadczyc, | 
oto profzę wyiednay abym widział fię | 
z Cycem moim naykochanizym, i żeby 4 
nie był ły na mnie. Na bracifzka mega 
gniewac fię niebędę, chociażby mię iik | 
chciał, tak bił. i 

W ny oblapiaiaę. 
Nie turbuy tie moić dziecie, nie znam 
tobie podobnego. 
Guilelm | 
Obiecuielzże mi W uiafzku Dobrodzieiu? | 
Wouy i 
Cóż takiego mam obiecać? 
Guileim 
„Przebłagać mego Cyca: 
Wu 
. Dobrze, uczynię tak. Jeżelibym tego | 
nie uczynił, nie nazwielz mię 'więcey. 
twym Wuiem, albo ieżeli cię hie wezmę. 
do domu mego. ‘daie mu rękę i całuie go, 


SCE- i | 


SCENA TRZECIA. 
Qyciec, Karol i ciż sami, 
Qyciec. 

Otóż pięknie! pięscić huitaia, którego 
Oyciec ukara! ! do Guilelma, Precz ttad, 
patrzać na cię nie mogę ~- jak to ftoi! 
rozumianoby Że trzech zliczyć nie umie! 
Aniołeczek! Widziz Karolka o iak to 
miłe dziecię! á ty ! 1uż mi nie ftale fpoto- 
bu -- Wuy z gniewem, 

Móy bracie! --- Jednak --- dobrze, 
póydź fad Guilelmie do Karola i WOPan 
Mosciwy Panie, zoftać chcemy. sami. 
Guilelm odchodzi. 

Karel. 

Nie mafa mi prawie rofkazować, nie 
ieftem WCPana System mam jgmci Oy- 
ca mego Wtedy poydę,kiedy mi rofkaże. 

Oycieę do Guilelma. 
Cóż. ci dziecię uczyniło? Swywolniku+ 
W uy 

Trzebaby zgłupieć - -4o Karola Jdźże. 

ftąd bo obaczy(z. =-" 
Oyciec 
Jdzże iuż móy Karolku. 


Karol. 


Wiadomo Jgmci Oycu że bardzo lu- 
bię zawfze bydź przy nim. Co za nie- 
faczęście moie że mufzę odeysdź. 


Qyciec 

Wiem moie dzieci : kochane, lecz ing N 
uczyń iak chce twóy Wuy, ma cóś ze- (| dzia 
mna mówić, wróciiz ię nie zabawem, obli 

Karol, ; || Guil 

Ponieważ taka wola Jgmci Qyca, to |] fe: 
ipóydę. Do Wuia, nie czynię tego Pa- | mu 
nie Wuju, żebym cie kochał. || zna 

SCENA CZWARTA. IR 
Qyciec i Wuye, | 
Oyciec 

Czasem ten móy Karolcio sowietz- 

drzałek nie prawdaż bracie! 
HM uy. żwawo mówiąc, 

Słuchay -- ty teles, - - takem fię roz- 
gniewał że -- mówic ledwie mogę, --- ty 
iefteś nie dobrym Qycem, rozumiefza-. 
Oświadczam ci bracie, iż móy teftament 
odmieniam, na szeląg złomany nie dam, 
niedobremu Karolowi. 

QOyciec 

Nie gaday tak glosno! ochłoń nieco 
z gniewu, miey rozum. 

Owfzem ty g0 miec naucz fię!i zga- 
dzafzże fię z dobrym rozumem? Guilelma 
befztac, bić, tłuc wyganiać -- - 

Qyciec_ | 
Ale uważ--- W uy 


M uy 
Nie ma nad czem głowy sufzyć, wi- 
| działem memi oczyma. Nic dobrego, 
obłudnik, flut Karol tak pi 
adlał z bolu, 1 
ma i precz 
tra” 
fzna ! h 
Cóż to zpaczy* Któż to widział że: 
Karolek bił Guilelma: 
: Wuy 
Kto? ia sam widziałem na moie oczy. 
Qycicc 
Karolek ---- to bydź nie mogło. 
W uy 
Nie mogło? to tau ciebie kłamcą? 
Qyciec 
Nie --- ale mowimy bez gniewu» 
W uy 
Jakże nie mam fię gniewać, kiedy 
moie przekładania, które ci tylo razy 
czyniłem, nic u ciebie nie wfkórały. Nie 
profiłemże cię nie zaklinałem, abys nie 
był na iednego tak ottrym a drugiemu 
tak pobłażaiacyme U czynilżes kiedy 0 
com cię profil? 
Qyciec 
Móy bracie, twe zamysły są dobr 
leca wyświadczyfz mi łafkę, kiedy 


Qin Ay 
SYRÓW 
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Synów moich nie będzięfz fię wdawał 
edukacyi. [a ieftem ich Oycèm, vuan 
onych lepiey niżeli kto. 

Wouy 
Znasz ich? --- Co za oślnienić! 

Qyciec 
Zawize widzę, to mówilz co mi fie nie 
podoba, W uy 

No, mówmyż zwolna, chociaż to | 
wiele możemię kofztować. Powiedz mi | 
tylko za co mafź nie lubic Guileluia? 

Oycięc 

Za co! układ iego dziwaczny, chios || 
piec brzydki, mowaiego -=— oto, nie ma 1 
daru podobania fię, częfto narzeka na 
swe poftępki przedemna, Karolgio zag 
przyiemnć dziecię, wizyscy go lubią z 
zywosci, dwadzieścia słów prędzey wy» 
mówi, niżeli brat iego iednó. 

Wouy. 

Dobrże ---- niechayże ia tersz mówię 
-~-= ze wfzelkićm swem podchlebówem 
i gadulftwem, Karol ieft chłopiec fałfzy- 
wy, kłamcą, póty okazować będzie fwo- 
ić przywiązanić póki z nim piescić fię 
będziefz.. Guilelm zas gruntownie do- 
bry, poczciwy, fzczery, dałby życie za 
ciebie, byles na niego mile fpoyrzał.Mó- 
wić wiele nie ief iego przymiotem, 0so- 


bliwie 


HH 


zz 


at | 
n | bliwie przy tobie, lecz seret JAR nayle- 
| pfze ia kowe bydź tylko może, á Karol 
| twój" ięcęy Die chcę mówić. 
Qyciec 
bracie dowodzić” 


Frudnoby €i było 
W wy 

Praya Pozwa!'afz abym do- 

o] wiódł: Qyciec tu fg uśmiech *. Nie trzeba 

i | tu Ge śmiać, TZECZ ieft ennta, idzie tu 

o dobro twych dzieci. Może otworzę 

twe oczy jeżeli pozwalął z abym tego 


«| doświadczył. 


© 


a | Oycieg 
a | jakież to doświadczenić ? 
s W uy. 
h Obaczyfz byle$ nie dał twym dzie- 
„||  cióm do porozumienia. | 
Qycieć 
Czemuż to à 
e W wy. 
n Abys doznał i sameś “ebie przekonał. 
e W krótce poznafz kt óry cię bardzięy Ko- 
; cha ke Karolcio czy Guilelm. 
2 | CENA PIĄTA: 
| dyciec SAM. 
Nie mogę pojąć C798* chce swem 
-N doświadczeniem > ij tego Z%0%uB niec nie 
Taj potrafię dla czego nie lubi Karolcia, á 
„ynosi, którego - UB 


Guilelma pod niebiosa WY 
pda 


ia cierpieć nie Mogę. ---- Niech ca chce 
czyni, i iak chce brat móy doświadcza, | 
mam nadzieję że Karolcio będzie ną 
górze, 

SCENA SZ OSTA, 
Qyciec Karol potem Guilelm 
Karol. 

Móy Tatuniu, oto i teraz Guilelm do 
woli mię fię nalzturkał. -- zawfze mię biie. 
Qyciec 

Biie ciebie! O niegodziwy chłopiec! 
mufzę widzę dziś 80 ielzcze wypędzić z 
domu. Karol i 

O móy Tstuniua naykochańfzy., Wy- 
pedź go nayprędzey, bo z nim nie będę 
miał pokoiu. Przedrzyznią mi, wyfzcze= 
trza fię niewypowiedzianie brzydko. 

j Oyciec 
Co zą nhięgodziwy! á to dla czego ? 
Karol 

Roi sobie w głowie, że ia fię śmieię 
z niego, 4 on w samey rzeczy niczego 
Nie Wart. «- -- 

Guilelm 
łał mię tu.--- 
Qyciec 
lobrego chłopcze ! warteg abym 
wypędził z doma:- -- Cóżeś to Znó- 
bratu wyrządził ! N9-- A. mówże. 


CA à À 
G ui- 


SA 
ZEE 


Guilelm. 


[Nic ---- 


Karol 
Niewydrzyzniałięś fię mi? 
Oyciec 
e go? 
Guilelm 


 ielzcze? 
Guilelm 
Chociażby mię zabiiał naybardziey, 
to powiada, że ia go bił. 
Qyciec 
ftąd -- żebym cię więcey nie Wi+ 


ENA SITODMA. 
W uy i ciż sami 
4 uy do Guilelma 


Guilelm 
smiem, jgmć Oyciec mi kazał -s 
| Wu 3 
Pocze y na moić cię słowo biótę == == 
| Odel bralem lift z Amfżterdamu, cieka- 
wym, iak idzie nafz handel? (lift otwiera 
czyta i zadziwieniem woła) O nieba! 
O Boże! co za niefzczęscie ! 


ie 


Oyciec 


Oyciec 
Cóż fie to Ralo, 
46) 
Ah! iużci po tobie. 
Oyciec: ; , 
Co! po mnie, cóż to takiego w temi li: 
cie’ W uy: 

Nie cżytay go móy Bracie--:- Nie 
tylko nad tobą ubolswam, ale i Bad bie- 
dnemi Synami twemi. Kochany Gui: 
telmie, Qycec twóy ftracit wizyftek 
swóy malatek: | 

Guilelm: 

Móy Oyciec -- =- Karolciu ftyfzyfzże * 
Natz Jgmc Oyciec---- 
Karol. 

Cóż to takiego? co znaczy * 
Wouy. 
To, że wy wfżyscy trżech żebrać bę: 
dziecie. Karol. 
Zebrać? Co ża bayka! 

| W uy. 

W krótce cbaczylz. Urząd przypie= 
czętować kazał wlzyfiko cotylko fię znay- 


duie fię w domu; ponieważ Qyciec nie zł, 


mając czem długów popłacić musi wfzy- 

fiko oddadź wierzycielómw. O tem w b= | 

ście mi donofzą. 
Karol. 


Nie wierzę ia temu. 


KORG aj 47 


Guilelm pomiefzany. 

Móy nayukochańfzy Qyciec, ponie- 
waż taka wola Nieba, abyśmy żebieli, 
otóż ia żebrać będę na Jgmci Oyca. 

Karol. - 
chrać! żebrać! szałonys. Azaz nie- 


7? 
{L 
prawda Tatuniu, że to' bayka izczerd 


Oyciec smutnie. 

Nie bayka. Już nic nie mogę ci dadź 
Karołciu, wfzyftko ftraciłem, ani dom, 
mi meble iuż moih, wfzyftko co tyl- 
kom miał wierżyciele rożizarpią. 


é 
} 


ol z wzgardą. 

Kiedy tk, nie mam co tu robić z to- 
bą Panie Oycże---— i któż o mnie bę- 
dzie mial ftaranie ? 

Qyciec. 
Karolku! Katolciu! = 
Karol: 
Daycie mi pokóy, n echcę o was fyfzeć. 
Qyciec z żalem. 
Czyliż to bydź może? Karolciu! Karolcia! 
Guilelms 

O móy serdeczny, o móy nayukos 
chańszy Wuiafzku , racz wefprzeć Oy- 
ca mego, ieftes bceaty, pożyczyć chciey 
pieniędzy. Wuy. 


Moić dziecię nie mogę, wlożyłem W 
kandel wfzyfikie, w tym czasie nie pos 
trafię dopomodz Oycu twema. 
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Guilelm. 
Frzynaymniey poradź mi móy Wu- 
laizku Dobrodżieiu co mam czynic,póy- 
de na koniec swiata, azaż gdzie wyfzu- 
kam fposóbu ratowania mego nayuko= 
chańszego OQyca: 

W uj. 
Ale ty masz nieco pieniędzy: 
Guilelm. 
„em pobiegę, i dam 


K arol%Ę, 4 
cay Guilelme, półłdęjia ý po moić. 
SCENA OSMA. 

Oycięc i Wyy: 

Wuy, 

Cóż teraz mówifz Bracie: Nie zaczy- 
nafzże poznawac.--=- Co myslisz o Ka- 
tolciu, nie -naylepfzyż to Synek? Bar- 

dzieyże kochać cię będzie bez maiatku. 
wego? Dycieć 
Dziecię to ieszcze, trzeba mu wybaczyć. 

M uy. 

A Guilelm nie dziecię, 4 iednak czu- 


ie co Oycu winien: 


* Qyciec. 
Prawda że Karolek nieiakie ima błędki. 
Wu 
A z tych małych wyrosną w czasie wiel- 
kie " Oyciec. 


47 
jednak pofzedł z Gnuilelmem, aby ` 
przyniófł swé pieniądze. . Znak icft do» 
brego serca. 
W uy. 

Nie widzę żeby fię spiefzno z niemi 
powracał, á chociaż i przyniesie, nie 
ikuńczyłem ia go doświadczać , oba- 
czyfz obydwoch charakter. 

SCENA DZIEWIATA. 

Karol i ciż Sami. 
Qyciec. 

Otoż idzie. --- Móy Karolciu, ty ieftes_ 
dziecię ulubionć , ponieważ co maíz, to 
przynosił. 

Karol. 

Nic nie przyniofiem , rozumiałem że 

mam, a ia i fzeląga nie znalazłem. 
Qycięc: 
I szeląga? kedyżsą? powinienes mieć 
ze fto talerów. 
- Karol. 
Abo ia wićm kędy fię podziały? 
może móy brat wziął. 
M uy. 


Kłamftwo wierutnć ~- odzież tWóy 
brat? Karol. 


Poiechał precz, 


D Oycieç 


Ouciecy Ya. 
Wuy ) poiechał precz? 
Karol. 
Wziął swóy kapelusz i wyszedł. 
. „ yciec. 
Przedziwnie! cóż teraz móy bracie, 
( nie doznaieszże: Poydź do mnie moie 
' kochane dziecię, niech cię ucałuię, ty 
iefteś dobrym Synem, ponieważ bydź 
chcesz z Qycem twoim czy ieft ubogim, 
czy maiętnym. Chociaż takie na mnie 
nieszczęscie padło. --- 
Wuy 
Przyznaię fię iż tego nie poymuię. 
Musi ieden z nas dwoch mylić fię. -- 
Karolu pytam fię cię ieszcze 1a2, brat 
twóy poiechałże? =. 
Qycieć 
Nie ieft łatwieyszego nad to, aby 
fię dowiedziec, poydę ia sam»; 
SCENA DZIESIĄTA. 
W uy , Karol. 


Karol. 
Móy Wuiaszku kochany. 
Wuy. 
Czego chcesz? 
„Karol 
Bardzo kocham Wuiaszka. . 
Kuj. 


<= 


Huy, 


Czy prawda! 


Karol 
Z całego serca. Gdybys wiedział - -- 
W uy ma fironie. 

Domyslam fię czego: chce (głośno) 
cóż czynić mam na ufługi WCPana,, 
moie Paniątko. 

Karol. 


Móy Wuiaszku Dobrodziein, nie bę- 
dzie łafka Wuiaszka mnie wziasć do.fie - 
bie. Niedbam ia cale o Oyca mego--= 
bo nic nie ma---O'iak ia będę mocno 
kochał Wuiaszka? będę go zabawiał! -- - 

W uy. 

Dziwną rzecz powiadasz. Azaż 
nie fłyszałem cos mówił? nie iefłem jia 
twoim dziecięciem , mam Qyca. Nie mafè 
mi mic do rozkazywania. 

Karol, -. 

I cóż!---ia nie będę fiedział przy 

Qycu, iuż fię wszyftko fkończyło. 
Wuy 
Skoro powroci, powiem ia mu to 
wszy ftko. 
Karol. 
! Wolno, nie trwam. Jeżeli mię Wu- 
iaszek nie przyimie, wiem co uczynię. 
; BZ Wuye 


Wuy' 
Cóż uczynisz? 
Karol. 
jużem sobie ułożył. 
W uy. 
Cóż przecię! 
Karot. ; 

Nie powiem, (brzęka pieniedzmi w 
kieszeni rozumieiąc że MW ny nie slyszy.) 
SCENA JEDENASTA: 
Qyciec i ciż Sami. 

"Huy. 
Kędyż ieft Guilelm! 
OQycieć , 
Kędyżby miał bydź? Szuka takiego; 
któryby miał o nim ftaranie. Nie można 
mu tego poczytac za złe; roftropny chło- 
piec dba ofiebie, i mnie uwolnił od mos 
zołu. Muy. 
Ja fie pytam kędy ieft£ 
Qyciec. i 
Blifko tu u Pana Bonfkur, widziałem 
go przez okno, bardzo go prosi - - - 
Hay À 
Niech i tak będzie, lecz twy ten 
Syn zaklinał mię, abym go do fiebie 
przyjął, ty nie masz nic, cóżby u ciebie 
robił ©. 


Qyciec. 


Qyciee 
Karolciu , mówiłżes tak! 

Karol. 
Dla czegożby nie, 

W uy. 

Otóż z uft iego fiyszysz. A gdy mu 
odmawiałem, odezwał fie , iż nie trwa, 
obeydzie fię bez tego --- Lecz czy mi fię 
zdało , że masz w:kieszeni pieniądze, 4 
mowiles że ich nie masz. Obaczę. 

Karol (zbraniaiac fig.) 
Nie nie. nie chcę ia żeby mię trzęfiono. 
7 W uy. 

Da fię to widzieć (trzynia go i fauka 

po kiefzeni.) 

Karol. 
Day.mi PoE, bo będę gwałtu wołał. 
W uy wyiaw/e *y pieniądze z kiejzeni Karola. 

A to co? Luidor ten dałem Guilelmo- 

wi iak on fię wemknał do twoiey kiefzeni. 
Qyciec : 

Co ia za nieszczęśliwy Qyciec! 
W ny. 

Cóż teraz móy Bracie? Karolcio dos 
piero powiadał, że mu Guilelm zabrał 
pieniądze , azaż niepodobniey wierzyć » 
że Guiteiniowi on. Mowże 

Karol z wżgardą 

Ten Luidor ieft móy, od: nikógo nie 

wzią= 
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wziałem go, ieżeli ze mnatak obchodzić 

fię będziesz, ucieknę z domu, rozumiesz? 
W uy. 

Idź idź, ieszcze fię prędzey wrócisz? 

Karol z pędem wyfżedt. 

Qyciec 

Karolciu! Karolciu --- zoftań tu-- Dos 

kąd idziesz ? 

Wuy 


Nie przytrzymuy go, 
Qyciec 
Lękam fie, żeby mu co złego nie 
przytrafiło fię - -- Ktoś idzie. 
SCENA DWUNASTA. 
Pan Bonykiir , Guilelm i cig sami. 
Wouy. ; 

Ah! oto móy Guilelm! dobry wie- 
czort Mofpanie Bonfkur ---proszę WCPa- 
na, abym fię fpytał o iednę rzecz. mego 
Sieftrzeńca gdzie twoie pieniądze *ą 

Guilelm: 


Nie mogłem znalesc. Karolcio szu- 
kał swych w naszey szafce, d.gdy ia 
- chciałem wziąść moie, iuż ich nie było, 
- nie poyjmuię kędy fię podziały. 

, M uy. 
Ten jegomość ci zachwycił. 


y CLEC 
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Guilelm. 

Donoszę Wuiaszkowi, że w nieszczę- 
ściu mego Oyca może fię go wefprzeć. 
Pana Bónikura bardzo prosiłem, i obie- 
cał. Zacny ten Sąfiad, w ogień fko- 
czyłbym za niego. 

M uy. 

Bardzo dobrze moy Guilelmie, bardzo 


„Per a 
JSZYNSŃ 


P. Bonjkur do Qyca. 

Prawdaż, że WCPana nieszczęście 

kalp. " Qyciec. 

ll ia nie wiem zupełnie ieszcze. 

0% WOLY 

Tak ieft móy kochany Sąafiedzie, ot 
lift , czytay go (na fironę odprowadziwjzy, 
gadaią cicho.) wła 
Z Bon/kur. 

Żal miserdecznie Mospanie WCPa$ 
na, chciałem WCPanu dopomodz, mnie- 
malem że potrafię, lecz w tem Czafie 
ciężko dla mnie. ; 

Guilelm 

Ah móy Boże! wszak WCPan obie? 
całeś - -- prosiłem W CPana, bardzo -- = 
proszę iesżcze - - - Zmiłuy fię ratuy Oy- 
ca mego. 

Bon/kur. 

W latach twych nie wiesz co to są 

10iE= 


ay 


i 
interefsa , wyczytałem w lišcie, że i ia 
tracę wiele, i nie wiem czy mi wyftar- 
czy pieniędzy. --- Gdyby nie to kocha- 
ny MCPanie M orymoncie z całego serca 
fużyłbym WCPauu, wszak ieden dru- 
siemu nie, fkąpił --- Co uczynić mogę, 
to to , iż tego Syna W CPana wezmę bę- 
de o nim miał fłaranie wszelkić. Po- 
zwalasz na to WCPan Mospanie Dory- 
moncie? Na niczem nie będzie ciu mnie 
zbywadź Guilelmie. 
Guilelm. 

To bydź nie może. Wuiaszek móy 
obiecał mnie wziąść do fiebie , iednak ia 
nie chcę opuścić Oyca mego. 

Bonjkur. 

Kiedy nie chcesz bydź przy mnie, w 
niczem więc nie mogę ci pomodz. Gdy- 
bym cie Guilelmie wział do qebie, rozu- 
miem że uczyniłbym felgę twemu OQycu. , 

Nie prawdaż Mospanie Dorymonciet 
Qyciec 

Nic mi do tego czy go WCPan we- 
Źmiesz 'czy, nie , iak fie W CPanu podoba 
tak czyń. 

Guilelm 7 

Ah móy naymilszy Oycze--- i iesz- 
czeż mię nie lubisz-*-życie twoie ieft 
moim życiem -- ( oddala fig w kat rzewnie 
płacząc.) W uy 


W uy cicho do P. Bonfkurd. 
Cóż WCPan o tey Scenie mówisz $ 
Bonjkur do Qyca. 

Mospanie Dorymoncie , abym mógł 
mieć.takiego Syna, połowę dałbym mos 
iego, maiątku. 

M uy. 

Zaifte , iednak go nie może cierpieć, 
fuka, beszta , biie, tłucze go nielitoscie 
wie. Qyciżc. 

Daymy temu pókóy, nie mówmy 
więcey , wart kochania, i ia byłbym ty- 
rannem gdybym nie był tknięty iego ku 
mnie przywiązaniem. Kochany bracie 
winienem tobie, += = 

Wuj. 

Odłożmy na inny czas tó dżiękawas 
nić, 4 dokończmy cosmy zaczęli (g/0: 
Sno.) ltak tedy Mospanie Bonfkur, nie 
WĆPan ta razą nie możesz uczynić dla 
niego Brata? 

| Bonjkur. 

Ah! nie, i wyżałować tego nie mogę, 

Do nóg upadam. 
: Guilelm 

Jobrodzie: 

odz. Qycu 


Nie opttszczay nas Mości I 
ju, ieżelinie możesz dopom 
memu, to przynaymniey nie oditępiy 
ciesz smutnego. 


Boz 
450R- 
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Bonfkur, 


i Lepiey to potrafisz sam Guilelmie I 

kochany , niżeli ia (odchodzi. ) dy 

IgM Guilelm mn 

A „Ah! gdybym tak bydź mogł szczę: | wię 
|| śliwy? 

SCENA TRZYNASTA. 

Ciż Sami, cię 

rj j uy NS CIU: 

WNE Do 


Nie wiesz leszcze co za nieszczęscie | poy 
padnie na twego Uyca. Oto zaprowadzą | pro 


IE go do więzienia, tego wieczora. RAD: Sl 
pu ES Gulielm AN AT 8] 4en 
Edi Do więzienia? Q Boże! ab wa, 

| M az ea. 0; 
Inaczey bydź nie może, Kiedy nie 

Wi ma kto czóm zapłacic; utraca wolnosc, i |  ( 

| twego Orca zaprowadzą tam gdzie dłu= | fie 

żników więżą, © 7 AREA bra 

A NS Guilelm, 1 


Nie może fie to fiać? ja nie dopuszczę 


Rozumiem, że niedaleko. 


Gui- 


Guilelm. 

Dobrze, niech przyidą--- Naymilszy 
Oycze Dobrodzieiu , czyliż będziesz ta 
mnie łafkaw kiedy poydę za jmci do 
więzienia. 

Qyciec obłapiaiąc Syna 
O Guilelmciu dziecię moie, kocham 
cię i kochać będę w całem moiem ży- 
ciu-- - Ly moim Synem naymilszem =-= 
Dopiero uznaię ---Móy Guilelmciu nie 
poydziesz do więzienia, i mnie nie po- 
prowadzą. Way, 

Cóż teraz Guilelmie nie ieftesże kon- 
tent ze mnie ? wszak dotrzymałem ci fito» 
Wa Guilelm, 

O iakem szczęsliiwy : 
Qycieć, * 

O: biednć dziecię, iakżom żle z tobą 
fie obchodził, przyczyną tego był itwóy 
brat. ` Guilelm. 

Wiém dobrze, lecz o tém. więcey nie 
myslę i pamiętać nie będę byle mię Oy- 
ciec móy nayłafkawszy kochał. Kędyż 
móy brat? 

SCENA CZTERNASTA, 
Bonfkur, Karol i ciż Sami» 
Bonjkur. 

Mości Panowie powrócić fię muszę; 
bo 


0 P ś gdy Pe ee 

idę, ile miał sił uciekał, do- 
peditem ga wypytatem fię, przywio- 
dilem de W WA 


Bie Raynniżeniey W CPanu. 
Bon/kur: 
tę przyflugę małą uczynić, 


Oycice 
m cię na zawsze od- 


rego chłopcze, póty przy-, 


Rodziców , poki ci dadź ćo 
imuię cię tćm razeni, lecz 
bia będę dla ciebie © ycem, iakom 
dóżńał na tobie żeś ieft nie takiem Sy- 


Rem faki eię rozumiał - - - Wiedz że to, 
swiadczęnie twole, 


Z im serca cieszę 
fie że 0i% les oczy twé móy bracie, 
; bo do | tego momentu A dla iednego z 


Imne 


f lube 


l; 


Miami 


opu! 
wn 
cha 


„będ 


Synow twych tyrannem, a dfugieg 

| wolnikieni: 

| Oyeie?: 

Do smierçi nie zapomne tWsy dla 
mnie przyfugi---Poydź ze Maą MO 
| lube dziecię , moy: Guilel melli; 

AC Guile mis 

Profiemy Wuiaszku 
nami (odchodzą.) 

à ; Katol ; 

A mhie zoftawiuią; żaden mię ñiê ; 
W uy styszqc to zwraca fię i IMEWŁ, 
Sprawiedliwą zafłużyłes karę Ja 

opuscil Oyca twego; tozuimisig6 BY! dź g9 

w nieszczęsciu-- T ego, który nie ko- 

cha swyc h Rodziców ; nikt kochać nig 

bedzie: 


Annulkas 


O co ża pizedziwny Guilelnieie! 
ulisią. 
Naybardziey ni minie źadziwia hićgb 
wosé Karólka =-- Podoba mł fię. Gil 
cia poczciwość, lecz beWiia iefte 
by ze mną tak fie obchodżońt 
him, nie miałabym tyle cierpliw 
oii: Go zas do tego; że za O: 
isdź do więzienia „tóby im a 


i 


hita; rozumie m bowiem iż Sbbie s 


j$ ŻE 
£ 


3 
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tak, Oyciec móy będzie nieszczęsliwy 
gdy utraci wolność, mnie zaś, bardzo 
byioby przykro oddalonym zoftawać od 


Qyca, wolę ia tedy miec przykrość byle | 


móy OQyciec hyl wolnym. Nie wierzę 


ia aby tak złym był Karolek , iak go Au- | 


Ci 
ONG 


tor Komedyiki opisuie, podobno zmy- 
glił. Annulka, 
Dila czego 
Julisia. 
Mamunia mie nauczyła, że ci którzy 
piszą Powieści i Komedye nie są obo- 
wiązani mówic prawdziwe rzeczy, lecz 
dla przypodobania fię i nauczania mó- 
więć maią rzeczy podobńć do prawdy, któg 
te mogłyby bydź, mnie fię zdaie za nie- 
podobną rżecz, aby tak niegóodziwy zna- 
lesé fie mógł Syn ; iakim opisał Karol- 
cia, gac, obmawiać brata, fkarżycć fię 
na Guilemcia że go bił; 4 on to czynił 
sam, rzecz ftraszna ,i niefiychana, 
Matkó, 

Od obmowy; gorsze ieft szkalowanić. 
Julisid. 

Mamuniu, nie rozumiem ia tego flowa. 
Matka, | 

Do tych Czas nić użyłam tego wyra- 
zn, abym cię Julsii nie zasmuciła oznay- 
mniąc, że znayduia fię takowi ludzie bez” 

dobro: 


ZWy 
ZWI 
tey 
kim 
dzi 
pon 
bo 1 
Wy! 


bliż 


fam 


pr 
Że | 
dliy 
i hi 
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dobroci bez fprawiedliwości, któr 
gim przyp suia utrzymując zbrod. 
kich nie dopuścili fię, 
Annulka. 
Tacy nie są ludźmi ale dziwotwoty, 
Julisia, 
Jak to dziwótwory.? 
ą MMatkd.. 

Wyraź ieft fprawiedliwy; w braniu 
zwyczaynem wzięty znaczy dziwotwot, 
zwierze maiace nad rodzay swóy wig- 
cey złonków albo ih: niej „czem brzyde 
kim ftaie fię: w wzięciu zas przenosnem 
dziwotworerń« Sikalownik NAZYWA fig y 
ponieważ człowiek z przyrodżenia swe- 
go maiący bydź. dobrym i fprawiedli- 
wym, gdy Szuka fposobu szkodzenia 
bliźnićmu , nie iefi podobny do ludzi. 

Julisia:. 

Więc ia nićipriwiedliwie przygani- 

łani Autorowi Komedyiki? 
Matka. 

- Dziecię samo fiebie tylko kochałącć, 
przyzwyczaiwszy fię do kłamftwa, mo- 
że ftopniami doyśdź;i żoftać niefprawies 
dliwym, niecnotliwym; szkalowaii sio, 
i hipokrytą. 


Julisid: 
Co to hypokryta? 


«Matka 
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Matka. 

Hypokryta czyli obłudnik , ieft ten; 

który udaie cnoty. nie maiąc ich. 
Julisia. 

W czemże Karolek był hypokrytą? 
Annulka. 

W tém, że udawał, iż kocha Oyca, 
dw sercu nie kochał go. Moia Si0- 
firzyczka nie ieft obłudnica, bo dopiero 
mówiła, że będąc na mieyscu Guilelm- 
cią, pie byłaby tak cierpliwą iak on, 
nie udaie więc tych cnót, których nie ma. 

Matka j 

Bardzo dobrze mówisż moialuba An- 


nulku. ]Jalisia czegós żachmurzona. 
Julisia 
Smutnam , że znayduią fię ludzie nie- 
godziwi. > 


Matleń. 

Ufpokóy fię moia kochanko, uważa- 
iac, iż źli przyczyną bywaią ludziom 
poczciwym, aby cnetliwszemi byli: 

i Annulka, 

Prawdziwie , bo gdyby Karolek był 
dobrym nie byłby tak przedziwnym Gui- 
lelmcio. Fałszywe Karolcia donosze- 
nia przed Pana Dormouta pobudzały, że 
eftro obchodził fie z Guilelmciem pocz- 
eiwym. Guilelmcio iednak O yca swego 

kochał; 


kochał, dowod to ieft serca iego dobré- 
go, ńie ma bowiem zafługi kochać Ro- 
dziców pieszczonie z dziećmi obchodza- 
cych fię. 
fulisia. 
Gdyby wszyscy ludzie byli łagodne- 
mi i dobroczynnemi, nie byłoby okoli- 
cznosci darować krzywdy , odpuszczać 
winy. Ta przychodzi mi na mysl hifto- 
rya, którąś powiadała drugi czy trzeci 
temu rok. 
Matka! 

Zabawcie fię teraz z malutkim waszym 
braciszkiem, potem powiem wam hifto- 
rye. 

ROZMOWKA PLATA. 
fulisia. 


Nea przyobiecała nam powie: 
dzieć hiftoryikę. 
Matka. 

Prawda, może ią napisać Annulka dla 
braciszka swego, ale pilnie trzeba flu- 
chac. Annulka. 

Moia Ciotuniu zbłądzę niemało w pi- 
saniu, i w układaniu. 


E Matka. 
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Matka. 

Nic to , ia ptzeczyiani i poprawię slus 

chaycie. - 

O Damonie i Brujkiecie. 

Damonek Syn Pani Sanser, było 
dziecie , rofiropnć , poiętnć, lubiło czy- 
tać , uczyć fię i zawsze bydz przy swoiey 
Mamuni  Mamunia go przeto kochała, 
Powie lafa mu codziennie kara nau= 
czała czego, brała ż sobą na ipacer, i 
do przyiaciól.  Brufkiet są ad Damonka 
w,niczem nie był mu podobny, nicht 
go nie kochał, Mamuni swey przykróści 
wiele czynił. Była to kobieta uboga; 
Brufkiet coby dla pociechy Matki á swe- 
go pożytku miałfię uczyć; ani czytać 
ani pisywac chciał, lecz biegał, swywoś 
Jował rowienników swoich napaftował; 
i kłucił,  Damoriek hie zabawiał fię z 
takiem swywolnikiem. Lecz Brufkiet 
raz wpadł do domu Pani Sanser, porwał 
zabawki Damonka, wozeczek iego ze- 
pfuł, oktawkę potlukł, i konią zachwy* 
cił. Służący radził Damonkowi, aby 
fe ufkarżył przed Matka Brufkieta; chwy- 


cil ię z początku tey rady Damon , lecz A 


naty chmiaft poniechał, mówiąc: Bru- 
fkieta Matka oftra obiłaby go, i zam- 
. knełaby, wolę mu tem razem darować 


"my Ser ATA, 


OZ 7 ak da ion 
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W kilka dni Pani Sanser z Syńem po 
szli na fpacer, fpotkali Brulkieta rzuca- 
jącego kamyki w górę nie zważaiąc na 
przechodzących żeby kogo nie uderzył, 
i talo fig, że trafił w głowę Damonka. 
To miłe dziecię wielki ból uczuło , lecz 
fię utrzymało od łez, za wfiyd poczytu. 
iac płakac. Mamuniu rzekł, boli mię 
mocho, ale ten minie ból. Czoło fkrwa- 
wione widząc Matka, spiefznie zapro- 
wadziła do domu Damonka, i leczyła 
ranę. W kilka dni gdy potrzeba była, 
żeby Damonek świeżego powietrza za- 
żył. Matka zatrudniona kazała mu ze słu- 
Żącym przeysdź fię. Spodziewam fię 
że dziś nie fpotkafz fię z bBrufkietem , 
rzekł sługa do Damonka. A w tem mo- 
mencie uiłyszeli ftuk fpadaiącego , obey- 
rzeli fię, a przybiegłszy obaczyć ktoby 
to upadł, 'uyrzeli Brufkieta krzyczące- 
go. Dałżeś sobie chcący podniesc go 
powiedział Damonek. Brulfkiet wrzelz- 
czał nie mogąc fię podniesc. Na co 
Demonek; o biednć dziecię , profzę cię, 
obracaiąc fię do sługi, rzekł, profzę cię 
zanieś go do Matki niedaleko mięszka, 
i ia za tobą póydę. Matka Brufkieta mo- 
cno firapiła fię. Jeftem uboga, odezwa- 
E2 ła fie, 
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ła fię, ledwie moge wyżywić fiebie z do- 
mowemi memi, fkadże teraz wezmę na 
Cyrulika ina mascie! Damonek który 
ranionym będąc riie płakał, widząc żal 
Matki zapłakał, nie smuć fię mówił, 
nie płacz, i dobywlzy pieniędzy z wo- 
reczka rzekł, Na ci moia. poczciwa trzy 
złote, Mamunia mi dała, żebym dla fie- 
bie kupił czembym fię zabawiał, mogę 
fię obeysdź beż zabawek Matka Bru- 
fkieta wpatrywała fię w Damona nic nie 
mówiąc: Mało to ieft trzy złote, das 
ley mówił Damonek, lecz to są Wszy- 
fikie mote pieniadze; ieżeliby potrze4 
bowałas, będę 'proñt Mamuni; fpodzie- 
wam fię po iey dobroci, że mi nie od- 
mówi. Ah! Mofpanie; iakże WCPań 
iefi dobry, odezwała fie kobieta, czoła 
malz ielzcze związanć dla niezgóioney 
rany, która zadał Brofkiet,i mimo tego 
cdaielz iefzcze trzy złote! Mężne serce 
WCPana , dobrem za złe nadgradzasz: 
Damon widząc kobietę nieco pocieszoną 
powrócił fię do domu, opowiedziawszy 
swey Matce co fię ftało, dodał Bardzo 
mi żal ftluczenia Brufkieta, aleiakoś czuię 
w sercu moim radość „nie wiem dla czego? 
Oto dla tego , Matka odpowiedziała żeś 
dobrze uczynił, uciecha ftądiefł niemała: 


Julisia. 
Mamusiu przypomniałam sobie podo- 


bny uczynek. 
Matka. 


Jaki? 


Julisia 
O tem Xiążęciu młodym w drodze 
zswym Oycem będącym. 
Matka, — 
Słucham, mów fulisiu, 
fulisia, 

Jeden Xiąże Niemiecki był w po- 
dróży z dwoma Synami swemi: Młod= 
szego zaczał boleć zab bardzo, mufiano 
ftana č, Cyrulik obaczywszy ząb radził 
go wyrwać. Zniosło wyrwanie cier- 
pliwie Xiążatko, dlą czego Xiąże dał 
inu talar. Mazaiutrz iadącym zaszedł 
drogę ubogi prosząc o wfpomożenie, 
Xiążatko dało mu ów talar. W krótce 
obaczył drugiego nędznieyszego 4 nie 
miał czóm go wfpomodz, ią będąc Xia- 
Żatkiem profiłabym Xiążęcia o pienia- 
dze dla nędznego, ale Xiążątko udało fię 
do brata profząc aby mu pożyczył tale- 
ra. Na co brat, pożyczyłem ci tyle ra- 
zy, a nie byłes w fłanie oddania --- Co 
de tego talera pewny ieftem że oddam, 
ikoro fianiemy na noc, każe wyrwać 


O A 


sobie zab, i będe znów miał talar. Wi- 

dzisz Sioftrzyczko , Damon oddał pie- 

niądze dane fobie na zabawek kupienie, 

á Xiążątko , chciało zab dac sobie wyr- 

wać, byle wfpomodz miało ubogiego. 
Annulka. 

Ale Brufkiet urazit Damonka, i Xią- 
żęciu nie złego nie uczynił był ubogi. 

Matka. 

Annulko, twoi4 wyśmienita uwaga. 
Otóż wam różnicę powićm między dwie- 
ma uczynkami, Damona mężny, który 
krzywdę sobie uczynioną darował, Xia- , 
żęcia zas młodego, uczynek bohatys/ki, 
ponieważ bohatyrftwo zawisło na zno- 
szeniu cierpliwie, albo na podaniu fię 
na niebefpieczeńftwo , aby drugim po- 
modz. Gulisia. 

Zmać że nie było podchiebców u 
„Dworu Kiażęcia w którym było Xiążąt- 
ko tak dobré. Annulko patrzay mam 
ia iedną hiftoryą z dawnych którą do- 
zwoliła moia Mamunia przepifac mi dla 
twego braciszka ,. zowie fię ta hiftorya, 

Dobra Sioflra. 

Pewni Rodzice wyieźdżaiąc z domu 
w daleka drogę, dzieci swé poruczyli 
Ochmiftrzyni, obowiązuiąc ia, żeby 
nie dozwalała wybiegać dziecióm ani 
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samym wychodzić bez nłey, albo bez 
Pani Miran, która ich była Ciotka. Star- 
sze dziecię miało lat osm, i nazywało fię 
- Marcinek.  Sioftra iego była rokiem 
młodsza , lecz więcey umiała od Brata. 
Bardzom zmartwiona, rzekła, że nie bę- 
dẹ mogła z Mamunią zabawiać fie ani z 
Tatuniem rozmawiać, ale tak fię będę 
ftarała poftąpić, żeby gdy przyiadą, cie- 
szyli fię z mego poftępku. A ża, rzekł 
Marcinek fpodziewam fię, że przywiezą, 
powé dlą mnie bawidełka, bo te którć 
mam już mię nie bawią. 

Pani Miran mufiała wyiachać do bli- 
{kiego miafłą, po którey odiezdzie Och- 
miftrzypi zachorowała. Marcinek więc 
i iego Sioftra w domubydź mufiały. Mar- 
cinek po ogrodzie biegał po pokoiach 
hałasował, gniewał (ię przewracał fię po 
kanapach , ftołkach, te całodniowe były 
Marcinka zabawki. - 

- Henrysia była zawfzeprzyftoynie we- 
solar Jakto możefz bydź wesola zawfze, 
rzekł do niey Marcinek, nie widziałem 
cię smutna od odiazdu Mamuni i Tatunia 
A ty, odpowiedziała Henrysia, czemu 
ledwie kiedy dobrego iefteś humoru, 
przykro mi widzieć ciebie, czemuż to? == 
Bo nie mam fie czem bawic, i nigdzie 
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nie wychodziemy z domu. --- Nie dla te- 
go pochmurzasz fię braciszku, lecz że 
nie lubisz ani pilac, ani rysowac ani czy- 
tać , ani się uczyć Jeografii. Jednego dnia, 
ia tak iak ty codziennie, niczegom fię 
nie uczyła, á wieczor gdy nadfzedł nie 
podobały fię mi moie lalki, brzydkie mi 
ftały fię , Navczycielka nafza widząc mię 
kwaśna, powiedziała, że gdyby widzia- 
ła takową mię Mamunia, nie ucałowałaby 
mię. Przykro to mi było fłachać, naza- 
iutrz ocknąwfzy fię uczyłam fię, nie pró- 
żnowałam dzień cały, i byłam dla tego 
wesoła. * 
Pani Miran powrociła > niżeli iefzcze 
Ochmiftrzyni ozdrowiała » 1 pytała fię 
iey iak Sieftrzeniec i S eftrzenica fpra- 
wowały fię. Ah! Moscia Pani, rzekłą 
Ochmiftrzyni iaka różnica między dzie: 
ćmi rodzonemi. O gdybys WOPani 
widziała niefpokoyność, przysługi którć 
mi podczas choroby moiey czyniła Pan- 
na Henryka! wyyśdź niechciała z mego 
pokoiu, czytała przy moićm łożku,uczy- 
ła fię, wfzyftką swą powinność chociaż 
nicht nie nąganiał, pełniła. Pan Marcin 
zaś ledwie kiedy przybiegł do mego 
pokoiu, 4 kiedy przybiegł to hałasuiąc 
na swym bębenku, turkoczac swym 
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wozkiem, co mi więkfzafłabosć fprawos 
wało; Panna Henryka gdy ufypiać za- 
czynałam wychodziła do ogrodu. Pani 
Miran pifanie Sioftrzenicy roztrząsała i 
inne roboty i bardzo fię ciefzyła. Chciała 
widzięć co Sieftrzeniec zrobił, lecz 
przez trzy miefiące niczego fię nie nau- 
czył, nie mógł cztęrech nawet wierszy 
przeczytać, trzy cztery razy nie zmyli» 
wfzy (ię w iednym. Jak ieftem kontenta 
z Siofłrżenice, tak nie ieftem % Sio- 
ftrzeńtca , odezwała fię Pani Miran. Ko- 
chana Henrysiu, poycziesz do mnie ob- 
iadować , á wieczorem, poydziemy ną 
fpacer , albo komedya. A WCPan Panie 
Marcinie ponieważ/w niczem nię poftą- 
piłeś, nie warteg i wychylić fię. Mar- 
cinek pootał płakać. Co widząc Hen- 
rysia, zlitowawfzy fię nad nim, rzekła 
do Ciotki. „, Bardzobym była rada słu- 

żyć Ciotuni Dobrodzieyce , ale widzi 

Ciotunia , iak móy bracifzek zafmucił 

fię, Przepusć mu Ciotuniu ---to bydź 
„, nie może mole dziecię ---- A to do- 
s brze, więc żeby fię nie trapił, profzę 
» Ciotuniu żebym teraz nie służyła inie 
ə fzła do Ciotuni, i zoftała ciefzyć bra- 
» cifzka ,, ---- Zawisło to od twoiey 
woli, odpowiedziała Ciotka, á Elenrysia 
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mężna zofłała przy bracie, Pani Miran 
wiedząc, że Marcinek był żarłok, chcia- 
ia doświadczyć 'czy. fię poprawił, i po- 
rzucił Żarłoctwo, Jednego dnia przy- 
niefią placek do pokoia, w którym fe- 
dział Marcinek, i rzekła, dobra rzecz 
przyniefłam , będziesz iadł ieżeli pięknie 
napilzesz, i ni tkniesz to co kłade na 
flole -- Marcinek.sam będąc zaczął pilać, 
lecz ledwie dwa wiersze napisał, wftał 
aby obaczył co Ciotka położyła, nie ode 
wiązał, ale omacawlzy poznał „iż był 
placek,  Henrysią weszła o ten czas da 
pokqiu, którey powiedział Marcinek 
obietnicę i zakaz Pani Miran, i dodat, 
wielką mam chetke ikofztować tego pla- 
cka, proszę cię Sioftrzyczko, weźmy. 
po kawałku, na co Henrysia, nie Uczy- 
nię tego móy Braciszku,i tobie radzę , 
nie tykay.--- Ale Ciotunia tobie nie za- 
kazała, rzekł Marcinek-- - Prawda, lecz 
placek ten nie ieft móy więc nie byłaby 
rzecz chwalebna brac go. Pani Miran 
zawołała swey Sieftrzenicy , Marcinek 
sam zoftał przy placku. Dobrzeby był 
zrobił gdyby był nie patrzał na placek, 
lecz fię nie wftrzymał, wziął w. rece, 
oglądał i upuscił, placek złamał fie, Mar- 
Cinek zjadł kawałek. W krótce dano 
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znać, że iuż do fłołu zaftawiano, Pani 
| Miran przy końcu ftołu kazała przynieść 
placek, gdy przyniefiono rzekła, dto co? 
placek widzę, połamany i nie doftaie ka- 
wałka. Marcinku, twoia to fprawka za- 
pewnić? Nie, moia. Ciotuniu, upe- 
wniam --- odezwał fię Marcinekszaramie- 
niwfzy fię. To ty Henrysiu, bo wiem „ 
Żes była w pokoiu---byłam pa xiążkę , 
ale fie ani tknęłam placka —--- Możesz 
WCPani wierzyć Pannie Henryce , ni- 
gdy nie zmysla. odezwała fie Ochmi- 
ftrzyni, Pan Marcin zaś razem ieft niepo- 
fłufzny„ obżarty. i kłamcą." Przykro 
mi rzekła Pani Miran, á mufzę karać, 
ta moiś powinność, á teraz Panie Mar- 
cinie warteg dwoiakiey kary. Więc pla- 
cka iesdź nie będziefz, daie go Henrysi, 
aby schowała refzfę sobie ną jutro. Upes 
wniam cię że Rodzice przyiadą jutro wie- 
czorem , rano wyiadę przeciwko nim, 
miałam cię z soba wziąść gdybyś fię był 
uczył , ftuchał. („Lecz tego nie CZYNISZ s 
nie wezmę tedy cię z sobą, 4 Hentysia 
poiedzie ze mną. Marcinek to słysząc 
płakał rzewnie , fpodziewał fię że Sioftra 
i ta raza zoftanie z nim, ale fie omylił , 
bo mu powiedziała gdy oboie tylko byli, 
gdyby tu szło o fpacet, o promenadę o 
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komedya, zoftałabym fię chętnie z toba, 
lecz tu idzie, abym z Mamunią i Tatu. 
niem nayprędzey widziała fię. Przykro 
mi, że fię smucisz, nie smuć fię, weź 
sobie wizyftek placek, bo mi go dała 
Ciotunia, wolno mi co chcieć zniem zro« 
bic. --- Dziękuie ci moid kochana Sioftru+ 
niu, nieco ufpokaialac fie, odezwał fię 
Marcinek. i 

Naząiutrz w wieczor przyliechawszy 
Rodzice nie ucałowali g0, bo dowiedzie- 
li fię, że mało fię czego nauczył, i nie 
poprawił błędów. swych. Przywiężźli-. 
śmy dla ciebie bąwidełka , mówili, ale 
cinie damy, póty, póki fię nie popras 
wiz. A ty Henrysiu oto masy xiążki „ 
koperfztychy dla fiebie, i pupki które ia- 
kiey twey przyiaciołce daruiefz. Hen- 
rysia uciefzona poduiękowała pięknie 
Rodzicóm swym ,„ 4 Marcinek mocno fię 
zasmucit. Co za różność między Sio- 
ftrzyczka i mną, zawołał, chwalą ią, ca- 
łuią , podarunki daią 4 mnie łaia. Hen: 
rysia zasmuconego widząc bracifzka, 
dawała mu koperiztych ku zabawce, po- 
wiadala hiftorye które czytała w swych 
xiążeczkach. Zwolna z wolna przykład 
Siofiry poprawił brata. Henrysia zawsze 
wesoła, rozważał sobie Marcinek, po- 
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| zwalaią iey, czego chce, trzeba żebym 
iá tak czynił, iak i ona; ś mieć będę ba- 
widełka. Lepieyby był uczynił gdyby 
mówił, potrzeba mi wykonywać moić 
powinności; á tak podobam fię moim 
| Rodzicom, lecz dobre i to przedfięwzię* 
cie, kiedy ufilvie fięlepićy czynić. Szcze- 
sliwie dotrzymał stówa,i lepfzym był 
cotaz ; niżeli przedtem. Przykro mi by- 
ło z początku przyzwyczaić fię do pra- 
(cy; ale w dalfzem czasie; nie dla bawi- 
| dełek dofiania uczył fię ; lećzże w nauce 
smaku dożnał. Obaczywfzy Rodzice 
kochali go iak i Sioftrę iego. Marcinek 
| zoftał rozsądiiieyszym ; nie kłamał wię- 
cey, błędów swych nie zapierał fię. 
| enrysia fzczęsliwfzą żoftała, bo wefpot 
| z bracifzkiem ciefzyła fię. 


ROZMOWKA SZOSTA. 
Julisia. 
| Prófzę Mamuni wyłufzczyć mi iedną 
fźŻeCczKĘę s- i 


Matka: 


| Jakowa? 


i Julisia; 
|Dobroczynńosć czy ieft cnotą? 


ak 
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Matka. 
Co fię przeciwi dobroczynnosej? zda 
mi fię żem mówiła o tém. 
Julisia. 
Tak ieft Mamuniu, oto, fiebieluboścć, 
łakomftwo , i nieużytość. 
Matka. 
Czy fię godzi bydź fiebielubnym, 
łakomym. 
Śulisia. 
Nie, chybaby człowiek sam fiebie 
chciał uczynić niefzczęsliwym , bo to sa | 


wyftępki, 
Matka. 


Ponieważ to co się przeciwi dobroi 
czynnosci iet wyftepkiem, więc dos 
broczynnosć ieft cnota. 

dulisia. | 

A ubodzy-którzy nie sa w fłanie dania | 

drugiemu iałmużny , popełniaiąż grzech. 
Matka. 

Nie, bo sa w niemożnosci,i nie dla 
nich to ieft prawo. Jeżeli chcą dobrze 
czynić bliźnim, wiefz, że mają tyle fpoio- 
bów. dulisia. 

Wiem, dadź dobrą radę, służyć w 
chorobie, prosić bogatfzych o wfpomo- 
żenie dla nich, to czynić moga nie daiac 
pieniędzy zwłafzcza nie maiąc ich. 


Matka. 

Zapomniałds o iftotnéy rzeczy, któ- 
ta każdy uczynić może, to iefł, cie- 
fzyć niefzczęsiiwych, okazuiąc iak nas 
dotyka onych fiefzczęscie, i tak łzy na- 
{ze niekiedy są '|dobróczynne. Powiedz 
mi fkąd ci wątpliwość ta przyfzła, żeby 
nie była Cnotą: 

SJulisia. 

Przypomniałam fobie z Rożmow Emili 
;, Że przezwyciężenie siebie ieft cnota, 
Przezwyciężenie Mamuniu nie iefiże tru« 
dnć i nie byważ z (przykrością? 

Matką. 
W samey rzeczy: 
Fulisias 

Ale mi żadriey prżyťtoşči-nie czyni 
dadź ubogiemu. 

je Matka. 

Wierze , bo nie byłaś w okoliczności 
uczynienia naywiękizey offiary, abys dla 
miłosci ubogiego; pozbyła, co ci ieft po- 
żytecznego alboli też ulubionego: 

JMulisia. 

Przypominam fobie = « - Miałam podo- 
bno cztery czy pięc lat, kiedy mi Ma- 
munia dała kilka gro fzy, żebym fobie ku- 
pila ciafteczek, albo ubogiemu dała że= 
by chleba kupił, iam ubogiemu dała, 


Matka. 

Nie iefteś obżarta, więc nie miałaś 
wielkiey zasługi , lecz gdyby ci przyfzło 
glod cierpieć áw ten czas dałas ubogie- 
mu, byłoby te przezwyciężenie siebie, 
á uczynek twóy nie tylko byłby dobry , 
ale i piękny. Tu przychodźi mi na mysl, 
com dawniey czytała, nie pamiętam w 
iakiey xiażce, a miało się to tac we Fran- 
cyi. Młodzieniafzek nie maiąc więcey 
nad lat dwanascie ucząc się w Skołach 
tzecz dobrą i piękną uczynił. Przecho- 
dząć Się raż po ża Paryżem, wpatruiac 
się w ubogiego prawie nagiego, poznał; 
że był niegdyś sługa Rodziców iego, 
wztufzony politowaniem, co miał przy 
fobie dał mu; żalecaiac aby nazalutrz 
przyfzedł do iego miefzkania. Stary słu- 
ga uczynił tak, Młodzieniafzek sniada- 
nić swe cadziennie mu oddawał lubo Sa- 
memu iesdz fię chciało, Nie przeftał na 
tem , pieniądze którć mu Rodzice dawali 
zbierał, aby owemu ubogiemu fprawił 
odzienie. A tak ftary sługa ogarnąwfzy 
się, był w ftanie bydź przyiętym na fłuż- 
bę. Dnia iednego gdy Pańftwo u;których 
fiużył dawali obiad dla gosci, iedna Pani 
z zaprofzonych poznawizy. służącego 

pyta 
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pytała się co czynił z domu iey odpra- 
'wiwfzy się. Ta Pani, nioie dzieci, była 
Matka owego Młodzieniafzka. Służący 
opowiedział -. wfzyftko wielbiąc swego 
dobroczyńcę. Miarkuycie iaka radosć 
była Matki, fyfząc o dzięcięciu swym 
tak miłosiernym. 

4Annulica. 

Nazyway mię Ciotuniu, swą Cótką 
kiedy co dobrego uczynię, a będziefzsię 
radowała. 


Matka caluiąc. 
Już ieftes luba Annulku druga moig córka. 
Julisia. 


Mamuniu ta hiftorya bardzo mi fię 
podoba, musi bydź prawdziwa. Chcia- 
łam o cos fię fpytać Mamuni ---- Oto. 
Sprawiedliwość ieftże cnotą , poniewaź 
iey fię pizeciwi niefprawiedliwość, i bar- 
dżo bład wielki iet bydz niefprawiedli- 
wym. Ale proszę Mamuni nauczyć mię, 
czy trzeba fiebie przezwyciężać, aby 
bydź fprawiedliwym , aby kochać Ma- 
munię która mię kocha, aby: oddadz 
drugiemu to, co mu pożyczył , aby 
zapłacić Kupcowi wziąwszy od niego 
iaką rzecz, 


E Matką. 
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Matka. 

Dobrze mówisz , sprawiedliwościeft 
częfto powinnością łatwą do wykona- 
nia , atoli sa takowć okolicznosci, w któ- 
rych poczciwosć wymaga iprzykrey of- 
fiary , przywiodę na to przykłady, 

Amnulka. 

Słyszałam mówiących, że nie ma 
zafługi bydź fprawiedliwym, lecz miło- 
fiernym i mężnym bydź, 

Matka. 

Moie dzieci pamiętaycie, iż nay- 
przód trzeba bydź fprawiedliwemi. Spra- 
wiedliwosć nieieft cnota świecąca fię , 
ale mieuchronna. 

Annulka, 

Czynić dobrze tym, którzy nam czy 
nią zle , nie ieftże pięknieysza rzecz nad 
fprawiedliwość ? 

Matka. 

Przyznaię że trudnieysza: lecz żebym 
poznała czyli rozumiecie co mówię. Day- 
my to, że masz przyczynę użalac fię na 
iednę osobę , która cię obmówiła, to ieft 
błędy twoie innym wyiawiła, alboli też 
to wmawiała w ciebie, czegos nie u- 
czyniła , przyczyną była wielkiego smu- 
tku, 4a w tem dowiaduniesz fie, że ta oso- 
ba która twoią ieft nieprzyiaciołką w 
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wielkiey zoftaie potrzebie; wiesz że pię- 
kia ieft rzecz oddadź dobrym za złe, i 
chcesz wykonać cnotę, która fię nazy- 
wa odpuszczeniem uraz. Ale to ed 
masz dwadziescia złotych, i tę sumkę 
winnas „Kupcowi slowa cóżbyś 
uczyniła Annulko £ 
Annulka. 

Przed połgodzina powiedziałabym „ 
że ią dałabym memu nieprzyiacielowi, 
lecz gdy Ciotunia nauczyła, że trzeba 
bydź naprzód fprawiedliwą, więc za- 
płaciłabym Kupcowi, á przyszedłszy do 
pieniędzy dałabym i memu nieprzyiacie- 
lowi. Matka. 

Bardzo dobrzes powiedziała. Inaczey 
czyniąc byłaby cnota fałfzywa. 

Julisia. 
Co to ieft cnota fałfzywa? 
Matka. 

Nie widziałażes fallzywych dyamen- 
tów maią iasnosść, ale ani wagi ani 
gruntowności dyamentowey, tożo cno- 
tach mówić fie ma fałszywych, świecą 
fię ale wszedłszy w nie żadney nie maią 
ceny ani wagi. Abym was utwierdziła 
w tóm co należy do fprawiedliwości, 
powićm wam hiftoryą. 

F2 „dnnul- 


Annullca, 

Proszę moia. Ciotuniu wyłufzczyć 
mi pierwey przeciwnć rzeczy dobroczyn- 
ności, ia tego wyraza fiebielubość nie 
rozmiem. 

| Qulisia. 

Moia Sioftruniu nie przeszkadzayże 

Mamuni! 


Matka. 

Jolisiu , okazuiesz niecierpliwość, á 
powiedziałas że: cierpliwosci cnota ła- 
twa! Gdybys chciała przezwyciężyć 
fie nie utraciłabys fpokoyńosci. Abyś 
więc drugi raz nie wpadała w niecierpli- 


wość , i pamiętała o teraźnieyszćm obu- 
rzeniu fię „ fkoro zaczynac będę hiftoryą, 
natychmiaft odeydzieśz. 

Teraz ci kochana Annulko powiem 
co ieft fiebielńbosć; ten ieft fiebielubny 
który o samym sobie tylko ieft zatru- 
dniony, 0 fwoiey osobie, swych 
interefsach , d ieft bezwzględny dla dru» | 
gich. Poznaiecie obiedwie że fiebielu- 
bosc przeciwi fię dobroczynności, do- | 
brze więc ów powiedział. 

Nie ieft ten dobrym kto tylko dla 
fiebie, niechcąc ratować bliźniego w 
potrzebie. Łakomftwo różni fię od fie- 
bielubości tém, że ieft zbytecznćm ko» 


KG) 85 


chaniem bogaćtw.. Człowiek opano= 

wany od tćy niezbedney: namiętności 

fkąpi sam dla fiebie naypożyteczniey- 

szych rzeczy ,/'4 na ubogiego i patizyć 

niechce, aby go nie wfpomógł grofzem. 
Julisia. 

Mamuniu wszak ten obrazek w Xię- 
dze wielkiey Pana Lawatera , okazuiący 
człowieka chudego, fzpetnego , ieft ła- 
komcy. 


Matka. 
Prawda, Autor w tey xiażce dowiódł, 


że łakomftwo fzpetnym czyni człowieka, 
obdziera go z ozdób cnoty. Sobielubosć 
bardziey {ię iednak przeciwidobroczyn= 
nosci, nad łakomftwo! Prog o co takoe 
mego, byle nie o pieniądze, możesz od 
niego otrzymać „od tego zas który ief 
fiebielubny nie potrafisz. 
Annulka. } 
Jeszcze miałabym oco fię pytać, ale 
boię obrazić moia nieświadomościa Cio- 
tunię. Matka. 

Moia miła, wolę nieświadomość fkros 
mną niżeli umiejętność dumna. - Mówid 
trzeba z lekarzem o tem co dolega, nay- 
lepszy fpofób pozbycia niewiadomosci, 
wyznać przed temi którzy nauczyć moga: 


Ga 


war 

; "Annulkiu. 

Życzyłabym bydź tak uczona iak 
Ciotunia. i 
Matka. 

Nie ieftem ia takowś , wiele rzeczy 
mi nie dofłaie , codziennie ftaram fię po- 
zbywać niewiadomości, i .oświecać, 
abym coraz była lepfza i pożyteczniey- 
sza drugim. 


Annulka. 
Moia Ochmiftrzyni mówiła że nie- 
wiafty madre, osobliwie, którć czytaią 
wiele są dzikie, i wzgardzaia innemi, nie 


wierzę ia temu. 
Matka. 
Podobno sama twa Ochmiftrzyni 
nie była mądra. Wierzay mi, że kobiety 
_uczonć , grunt maiące serca dobry , nie 
wzgardzaią mniey umieiącemi. Uczonć 
są fkromnieysze nad nieuczonć , Wiedzą, 
bowiem , że wiele rzeczy znayduie fię , 
których nie umieią, i umieć nie będą s 
mogą sobie przykrzeć mówiąc % tako- 
wemi, które o bagatelach ftroiąch , tre- 
fieniach tylko gadaią, lecz umieia poktyć || 
swą przykrość. 
Julisia, 
Ukrywac swoie sentymenta ieft uda* | 
wanić, Mamuniu, i nie ieftże toż, Co, | 
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inaczey myśleć , á inaczey mówic? 
Matka. 

Kiedy indziey o tém pomówiemy! 
Pamiętay moia Annulko o tem, o cos fię 
mię miała pytac; nie czas teraz, i kiedy 
fkończę hiftorya, czas będzie wieczerzać. 


(Tulisia odchodzi wefichnąw/zy. ) 


[Trzy Siofiry Suftyna, Karyta, Derezona. 


Jeden zacny Oyciec miał trzy Córki 
między soba niepodobne. Nazywały fię 
Juftyna, Karyta, i Derezona. Miały 
już lata.doyrzałe, a Qyciec chcąc hę do- 
wiedzieć iak swego doftatku zażywać 
umiałyby, każdey dał do rąk na zapłatę 
pokojowey, na suknie, na wfpomożenić 
ubogich,i coby im potrzeba było aby 
fobie kupowały. Juftyńa co kwartał wy- 
płaciła swey słudze, kupuiąc zaraz pla- 
cila, gdy kogo tr afito fe iey ukrzywdzić, 
natychmiafe nadgradzała. Dnia iednego 
poszła ż Si joftrami swemi do fklepu mo- 
dnego, chcąc obaczyć kornet, trąciła 
kałamarzi ziała. sprawiedliwarzecz żebym 
ci Panie zapłaciła ża fzukodę , rzekła, otóż 
malz co kofztuie.Derezona obrała dla fie< 
bie; wfłąszki, gazę, mówiąc kiedy indziey 
zapłacę. Karyta niç nie kupiła. Powió: 


ciwszy fię fpytały Sioftry, czemuby nie 
kupiła korneta, wiemy że go potrzebu- 
iefz„ bo chce, odpowiedziała sama zro- 
bic. Co za łakoma ieftes odezwała fię 
Derezona, Nie ieftem, rzekła,» widzia- 
łam dzis moia pokoiową ftrapiona, á gdy 
iey fię pytałam dla czego płaczę, we- 
ftchnąwlzy mówiła mi », "Matka: moia 
„„ uboga pracować nie może bo chora, 
+, żal miiey ;, Na co ia, mold mifa, za~ 
nies te pieniądzę dla twey Matki ( otóż 
to móy kornet) 4 gdy możefz, dopoma- 


gay iey, ia przez ten czas sama fobie po-' 


służę. Dla tegó to mówię ci kochana 
Juftyno , ponieważ. zapłaciwfzy fzkodę, 
zoftało ci iefzcze dosyc pieniędzy, ia nie 
mam tyle, ileby trzeba do wfpomożenia 
ubogiey. Byłam u niey i widziałam że 
wielki niedoftatek, Żal mi iey, rzekła 
Juftyna ale to do mnie nie należy ,w ni- 
czóm minie ufłużyła, nie ieftem obowia> 
zana wfpomodziey. Otóż ia, odezwała 
fię Dereżona, wfpomogę, co za nieużyte 
serce malz Sioftro Juftyno, nafzci ko- 
chana Karyto pofzliy iey te trzy czerwo= 
ne złotć. A nie ieftże to wiele dla cie- 
bie powiedziała Karyta całuiąc ią. Ah! 
nie , nie przefzkadzay mi dobrze czynić. 
Przy końcu roku chcac Qyciec wiedziec 


EF 


[na co wydały pieniądze, kazał wfzy- 
| kiem trzem podać wydatki. Rano na- 
zaiutrz przyfzła pokoiowa Detezony do 
Oyca, nżalaiąc fię że Pani nie płaciła, 
á profzącey odpowiadała,że nie ma pie- 
niędzy , i dla tego dziękuie za fiużbę. W 
krótce przyfzedł Kupiec do Oyca mó- 
wiąc, Córki ftarfze W CPana, co u mnie 
utarguią , płacą zaraz, ale młodiza nic» 
Panna Derezona za piora mi winna. Nad- 
| fzedł i drugi Kupiec któremu za materye 
nie zapłaciła, Oyciec żąfpokoiwfzy Kup- 
ców, kazał zawołać wfzyftkie trzy Cor- 
ki. Naucz mię moie dziecię, rzekł do 
juftyny, na cos wydała twe pieniądze. 
Moy Oycze, odpowiedziała , wyraziłam 
wfzyftko w tey xiążeczce. Bardzo do- 
brze, widzę że długi twoie popłaciłas, 
ale czemuż nie ma napisano cos dała ubo- 
gim? Ale móy Qycze, zawitydzona tze- 
kła nic nie- dałam ---- mam iefzcze pie- 
niądze - - Oh! Mci Dobrodzieiu odezwa- 
ła fię Derezona bardziey ia fię podobam 
nad Pannę Juftynę, bo co miałam, dalam- 
ubogim ---- A długi pdpłaciłaś ? ---fpodzie 
wałam fie w przyszłym toku zafpokoic. 
A ty Karyto pokaż swóy wydatel 
wypłaciłam moiey służącey, 
nienchybnie rzeczy kupiłam „re 
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zęśliwych wfpomogłam. Otóż tylko | 
taryta według mego zamysłu poftąpiła | 
obie. Ty Juftyno dobrzes uczyniła, 
acąc co komu należ 


ta 


a 
a 
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zano , zapomiałaś że pierwey bydź 


Der 


trzeba fprawiedliwą, niżeli miłofierną , 
dczyniąc dobrze, należy ftarać fie aby 
ufzczęśliwiać z nami żyiacych. Dawałaś 
iałmużnę tym, których nie znałaś, 4 za: 
smucilas.pokoiową twą nie płacąc iey 
ulług , i niechce daley fłużyć, -Popłaci- 


łem twe: długi, ale abym cię ukarał za 
niefprawiediwość, nie dam ci i grofza 
przez tizy miefiące. Pieniądze które 
ci zoftały Juftyno są dla ciebie niepo- 
żytecznć, gdy na dobre uczynki. nie wy- 
daiefz , oddayże ie Karycie warta bydź 
maietna, bo iefł ifprawiedliwa i-miłofier- 
na. --- Nie byłże moia Annulko Oyciec 
ten iprawiedliwy i iego ukaranie nie ieft- 
że sumiennć ? 
Annulka. 

Prawda Ciotuniu, bardzo mi fie podo- 
hiftorya;o iakbym była ciefzyła 

, gdyby Julisiaiey fłuchała była. 

Matka. 


ziele 9I 
Matka. 

Widziałas, że nie czekaiąc powtór- 
nego rofkazu pofzła. Żebym nadgrodziła 
iey powolność , iutro rano powiem też 
hiftorya ||ulisi. 


Annulka. 
“Bardzo dziękuię Ciotuni. 


'ROZMOWKA SIODMA. 
Annulka. 


ocat Ciotunia wczord wyłufzczyć 
mi iedna rzecz „ale nie pamiętam iaka.--- 
Matka. 
Zaraz---pewnie że nalog cnotliwy 
może zaftępowac piękność, I Że --= 
Annulka: 
To to --- Ale cóż to ieft nałóg cnoty? 
Matka: 

Wtedy ieft nałog enotliwy , kiedy 
wykońywa fię chotę, fkoro fię nadaie 
okoliczność. —Naprzykład, widząc Ta 
ubogiego i dadź-mu iałmużnę ieft uczy- 
nek dobry; lecz zawfze wyftrzegać fię , 
aby nikomu nie bydź przykrym , usiło- 
wać zawfze , drugiemu ufiużyć jle tylko 
nafzey możności, otóż to prawdziwe do: 
bro, otóż nałóg cnotliwy. 
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podobać fię. 


ięknć osoby nie 
zawize fię podobaia, 
Annnika. 
załam ia mówiących o Pannie 


nsyi że ieft dumna z swey piękno- 
a 
/ a 


k,pylzna, ledwie -pozdrawia lu-, 


Ja niechciałbym miecią za Zone, 
rzekł leden, d'ia niechciałabym ią mieg 
za przylacioikę mówiła iedna Pani. 

Matka. í 
Porówniay teraz piękną Pannę Hor- 
tensya z młodą Panienka , która wczora 
z nami rozmawiała. Amelia nie ieft tak 
pięknazlecz przyjemna, każdy ią lubi i 
chwali. Julisia. 
Bo obyczayna, łagodna. --- 
Matka. 
Zaifte - - - Patrzac na iey wefołość 
fkromną uznaie w niey serce dobre każdy. 
Annulka. 
Amelia bardziey mi fię podoba, iak 
piękna Hortensya, leczs<- 


mioł 
help 
nym 
Wila 
mie 
nalz 
któr 
ubo] 
cha 


Matka, 


Annulka, 

Nauczała Ciotinia, że trzeba 
przesądu, ponieważ spiefznie 
mozna się ofzukać: 

Matka. 

Więc rozńmiefz że byłaby niero 
pność kochać Amelia' na;pietwize wi- 
dzenie * Annuika. 

Tak mi się zdaie. ` 

i „Matka. 

Byłaby zaifte nieroftropność, ze wfzy 
ftkiem zaufać i. wyiawiać ” i 
{krytoşci setca fwego, dlą tego że 
się fizyonomia osoby podobała .Lecz 
dobrć mniemanie o nieznaiomym fobie, 
ta (kłonność która nas prowadzi do ko- 
chańia, a nazywamy Sympatyą, częfło- 
kroć bywa upomnieniem dobrych przy- 
miotów które posiada. Nic nie ieft nie- 
befpiecznieyfzego „iako bydź uprzedzo- 
rym przeciwko drugim ; iakom wam mó- 
wiła dawniey , lecź nie toż się ma rozu- 
mieć dobrze sadząc o ofobie, która sercu 
nafzemu do smaku przypada: nad temi, 
którzy nikogo nie kochaią oprócz siebie, 
ubolewać należy, bo i onych nicht ko- 
chać nies będzie.; 
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-~ Annulka. 

Słyfzałam raz że wielu ludzi niewarci 
sa kochania, ale nie zdaie misię prawdą. 
Matka. 

Dobrze czynifz że nie wierzyfz. Je- 
żeli nie wizylcy ludzie są dobrzy, wfzy- 
{cy iednak bydź mogą, patrzać mamy na 
ludzi dopufzczaiących się wielkich błę- 
dów, iako na chorych, ubolewać nad 
niemi i życzyć nayprędlzega uzdrowie- 
nia. ŚJulisia. 

Ta Pani, która mówiąc o Pannie Hor- 
tensyi, powiedziała, że „niechciałaby 
mieć ią za przyiaciołkę, uczyniłaż iey 
krzywdę? 

Matka: 


Byraymniey. Bo przez mówę iey 
rozumiec się może , że póki Panna Hor- 
tensya byłaby dumna, nie byłaby zdolna 
do zawarcia z kim przyjaźni. Przyiażń 
własciwie jeft seńtyment, ktory masię ku 
małey liczbie ofób, przekiadaiąc oné 
nad inne, ponieważ zna sięie lepiey 2 
gruntu , fzacuie się bardzićy, ponieważ 
tak myślą iak i my o rzeczach ważniey- 

. fvych , ponieważ naoftatek , tak nas ko- 
chaią., iak i my oné. Otóż moie dzieci 
widzicie różnicę między przyiaźnią, i | "nos 
przychylńością którą mieć powinnismy | sy 
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ku wfzyftkim nam podobnym. Gdy mó- 


wią że więkfza część ludzi nie zarabia na 
kochanie, źle mówia, na wfzyftkich 
mieć należy względność , i politowanie, 
. nie mogą bowiem bydź bez iakiego przy- 
miotu dobrego : Lecz oddalilismy się od 
nafzey mówy , porówniaymy El ortensyą 
do Amćlii, á obaczycie, dla Czego ie- 
dna chociaż piękna, pie ma daru podo- 
Dania się, á druga lubia wfzyfcy „acz nie tak 
piekna, Hortensya niedobrze była wy cho- 
wand, powtarzano iey częfto, że piękná, 
i bogata, á gdy mało miała dowcipu, ro- 
zumiała że- nie była obowiązana nabywać 
cnót, i przymiotów fprawuiacych przy- 
podobanić.  Maiaący sercć dobrć „i wie» 
dząc, że bogaćtwa i piękność nie uczy- 
nią fzczęskwym , ubolewaia, że ona za. 
kładała ufzczęsliwienie swoić ná dobrach 

podpadaiących utracie. 

Annulka. 

Nie rozumiem tego Ciotuniu. 

Matka. 

Bogaćtwa i piękność są dobra zni- 
komć,to ieft, że można oné utracić, lecź 
i te dobra fzacownć , kiedy złaczonć sa 
z dobrami gruntownemi, iako to, fkro- 
mnością , łagodnością , dobrocia. Hor- 
tensya nie miała tych przymiotów, dla 


96 
tego była dumna. Amelia zaś wizy” 
ftkie miała, dla tego ia przekładali nad 
Hortensyą. 
Annulka. 

Nie ieftje zawfze wielkiem ufzczę- 
Zriem | zdz | Są A Na Mż AKTI 
šciem bydź bogatą". Na cóż mówiąc (0 


Nie można wnosić , aby bogaci za- | 
wize byli fzczęśliwemi. Miec rozum głę- | 
boki is wielkie fzczęscie , á iednak nie 

zawfie przynosi prawdziwe Mzczęście í. 


fuacunek. Toż samo mówić można o 
bogaćtwach. ; 


Annulka. 
Mnie się zdaie że więcey fzacuią Do- 
gatych niżeli ubogich. 
Matka. 

Niedawno czytałam piękną hiftotyt- 
kew xiążće Niemie ckiey:Przyiaciel dzieci, 
ŚJulisia. 

Rozumiem że ten Autor podobny jeft 
do Mamuni. 


Matka. 
Prawda, że on i ia do iednego daże- 
my. = Ale słuchaycie hiftoryi. ---- Pan 
Duboa poiechał na wies w lecie ztroy | 


giem swych dzieci, dla użycia wolnego 
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powietrza. Dał każdemu po dziesięć 
talerów , żeby na co obiócili, dodaiąc , 
żeby przed powrotem do miafta rachunek 
wydatku swego zdali. (Gdy czasten nad- 
fzedł. Filipek ftarszy z dzieci rzekł do 
OQyca. Tatunio mię pochwali, wiem, bo 
nie ftraciłem pieniędzy , pobiegł do biur- 
ka przyniosł i na ftoł wysypał. Azaż 
niedobry id Ekonomifia? Ratdzos wielki 
EkKonomifta , rzekł Qyciec; powiem ci 
w krótce moie zdanić. A ty Ludwisiu, 
(młodszy był ten Syn) coś zróbił z twe- 
mi pieniędzmi! ,, Ja móy Tatuniu po Xią- 
„„ żęcu sobie poftapiłem, wszyftkie dzie- 


„ fięć talerów zmieniłem na grosze, á gdy 


„, w Niedzielę zgromadziły fię chłopfkie 
„, dzieci, rzucałem im. O iak fię oni 
;, uganiały o iak fię zaiby wodziły , le- 
„, dWiem nie pękł od śmiechu! Ale to 
„» nie wszyftko, Rodzice nadeszli ich, 
>, gniewali fię, że sukienki swiętalne 
,» żbłociły, poszarpały, i chłopączkowie 
a» były złaianć i obitć.---Pan luboa 
głową ruszył i zawółał Karolinki --- A ty 
moia: Corkosna cos użyła pieniędzy? 
Karolinka zarumieniła fię, i zdawała fię 
nie śmieć wytłumaczyć. Qyciec zadzi- 
wiony iey pomieszaniem przynaglał że- 
G by 


Zap 


AEE oj 


SENEE LEPORE T CREE 


98 Aż A, 


by powieć działa. Ponieważ, rzekła, Ta- 
tunió mi powiedzieć rofkazuie, otoż fię 
Ban Wie, Tatuniu, że uhog Syn 
Stolarza z drabiny fpadł, i złamał no- 
gę. Zlitowałam fię nad nim, i pofałam 
przez moią sługę zapiatę Cytulikowi, 
kosztowało mię ‘złotych trzy. Jednego 
dnia będac w Itoi „ypatrowałam fię 
młocce, Ba młocków dwie w ro- 
wnym prawie ze mną wieku! ba wiły fig, 
i obiegały. W ychoi dząc z pokoiu wzię- 
łam była z sobą: Bayki (Gelerta , i po- 
łożyłam na ławce przy moiey robocie. 
Dwie Sioftry otwo rzyły xiążkę i przy- 
patrywały tie.  Spytałam się ich czy 
mogą przeczytać. Nie, odj powiedziały - 
Nie chodzicież do szkoły ? rzekłam. Z 
ochotą chodz ziłybysmy , odezwały fię | 
te ubogie dziewczynki, lecz nasz Qy- | 
ciec nie ma czym zapłacic. Opowie- | 
działam moie za „dziwienie Oycu ich. Ah! | 
rzeki, skądże wezmę pieniędzy, mam | 
żonę chota w chałupie, «co wyrobię | 
to ledwie wyftarczy n: i wyżywienie. Gdy- | 
bym Poe dzieci do s o trzeb aby | 
„dwanaście groszy płacić na tydzień, á | 
gdy ich dwoje to dwadzieścia cztery, á 
na Xiążki nie trz ebaż?---Rzekłam do 
Córek, jeżeli chcecie do Szkoły cho-| 
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dzić „iazapłacę wszyftko, a te poczciwe 
dziewgzynki fkakać » ra dosci poczęły 
--- Wydatek cały wynosi na miefiąc zlo- 
tych trzy 1 groszy sześć, zapłaciłam trzy 
złote przodem , á oprocz tćgo xiąźki ku- 
piłam; wydałam talarbity tóżnemi cza- 
sami na ubogich, dwa złote za talerż, 
który ftlukł bićdny Jasiek (niechciał po- 
wiedziec Tatuniowi, żeby fię nie gnie* 
wał). Dwa złote i groszy dwanascie 
na chafłkę w dzień |mienin moiey fu- 
żącey ,z refzty kupiłam dla minie dwoie 
Xiążek - -- Dosyć tego rzekł Qyciec przy* 
tulaiąc do fiebie Karolinkę, ty ieftes moia 
naymilsza Córka; šamas tylko nayle- 
piey użyła pieniędzy ; nie będę Gd cie- 
bie wymegał więcey rachunku. Ty Fi- 
lippie odday twóyjfkarb Karolincebo to 
jedno iakbys fkorupy trzymał zamknięte. 
by Ludwiku nie umiefz zażyć pieniędzy; 
rozrzucaiąc między chłopców, żadnemu 
dobrześ nie uczynił, Jeżu ci kiedy dam, 
żebys ich nie wydawał bez rady Karolin- 
ki,i zawsze idź za rada iey, póki rozsą- 
dnieyszym nie nauczysz fię bydź, na co 
masz ich użyc. 

„Julisia. 
famuniu ta hiftorya bardzo podobna 
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do hiftoryi o trzech Sioftrach , Juftynie 
Karycie i Derezony. 
Matka; 

Prawda, że a POCO --- Powiedz 
mi kochana Anpulko, co myślisz o Kd- 
folinie i Bedheh. iéy! 

Annulka: ` 

Ja myślę, że Ludwik ief rozrzutny, 

Filip łakomy, Karolina rozsadna. 
Mi itka. 

Bardzo dobrżeś powiedziała: Kogoż 

tozumiesz z nich szczęsiiwym. 
Annuika. 

Zaifie ` Karoliika hayszczęśliwszać 
Matk a. 

Ludwig iednak powiedział, że wiel- 
kie miał ukonteńtowanie rozrżucać gro- 
sze, śfulisia. ` 

Ale to ukontentowanie trwało krótko. 
Mamunia mi raz powiedała że są fałfzy- 
wé cnoty , nie możnaż mówic że sąi fał- 

Szywe uciechy , które krótko trwaia ipo 
sobie zoftawuia smuiek. Pan Ludwik, 
chlubiąc fię, że użył pieniędzy po Xią- 
żęcu, mocno fe zasmucił słysząc *kie- 
dy Qyciec mu to zganić mufiał: 
Matka 
ımey B tozrzutni maia ucie- 
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Fulisi fi. 

Co za różność między Ludwikiem i 
Karolinka ta Codziennie miała ukon- 
tentowanié dopomagaiąc to owemu Sto- 
ląrczykowi, to swey pokoięwey, to 
dziecióm wiesniąsów. 

Matka. 

Mówmy o Filippie, rozumiesz pe- 

wnię Anrqlku że KAR talerów Uczy+ 


Nie, ponieważ nie użył onych na 
dobre, tak. własnie. gdy ie kto mi dał 
zabawhaxiążkę podtóm Na un a JAG 
iey. nie: otwierała 


Wszak Kagolina i bracia iey byli mi 
ni we wsi za bogatych. 


Apnulka, 
Tak moia C:ofuniu. 


Mówiłas KE dys, że bogach więcey. 


mogą nad ubogich, i bardziey tamtych 
poważaiąe 
Annulka 
A ia rozumiem że naywięcey Warta 
por ważania i szacunku Karolinka, ponies 
waż umiała dobrze użyć pieniędzy. 
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Matka, 

Dla a. ią nazwalismy nayszczęśli- 
wszą. Otóż widzisz Annulku, że ani 
zasluga, ani szczęgcie ieft mieć pienią- 
dze, nieumiawszy ich dobrze użyc. 

Śulisia. 

Mamuniu, mam o iedna łafkę Mamu- 
ni profić , abyś raczyła ow obrazek w 
xiążce Przyiaciel dzieci, nam *wytlóma- 
czyć, oto fiedzi dziewczynka i 1ą snopie, 
zdaie fię bydź płaczącą, bardzom Wi- 
dzieć ciekawa co to znaczy. 

Matka. 

Wkróce zabawi cię bardziey ten obras 
zek, ieft on oznaczaiący Komedyikę 
zwaną Zbieraczką klosow, przełożę ią, 
dla ciebie. 

Julisia. 
O iakże Mamunia mię kocha! 
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Mamunia, będziemy: rti Zbie- 
race ke K iaa 
Dopierom co fkończyła iey przeło- 


zenie. 
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by fię nie zmieściło w kosz --- Ale cóż to 
za człowiek tak szybko biegnie $---po- 
wiedziaiby kto, że mi z daleka grozi --- 
nic mu nie uczyniłam. - - - 
SCENA DRUGA. 
Gryfot , Amelia. 
Gryfot porywaiąc za ramię. 

A tus złodzieyko ! mam cię wręku -u 
Otóż to tak pozwalać wchodzić do wsi 
włoczęgóm !: 

Amelia. 

Czego chcesz odemnie! Ja nie ieftem 

złodzieyka, ieftem uczciwa Panna. 
Gryfoż, 

Uczciwa Panna ? uczciwa Panna? (wy- 
zywa iey kosz z rak.) A eo to, w tém 
koszu, uczciwa Panieneczko ? 

„Amelia. 
Kłofki, wszak sam widzisz: 
Gryfot. 
A te kłofki rosnąż w twym koszu? 
Amelia. 

Gdyby rosły, nie potrzebaby mi tru- 

dzić fię było zbierać po zagonach. 
Gryfat. 

Więc fkradiag ie. 
Amelia. 

Przebóg! co mi mówisz! wolał:bym 
umrzeć od głodu ia i Matka moia -- -- 


AE SM — 


G ry fo És 
mó nie włazły w Kosz. 

Amelia. 
Szukałam po polu kłofków, widząc mnie 
poczciwy Starzec , przybliżył fię i rzekł. 
O ubogie dziecię, mocno Ge trudzisz, mu- 
fzę ci ulżyć pracy ----to mówiąc wziął 
kłosów wielką przygarśc % snopa, WIZU- 
cił do mego ko za i dodał. Dobrzeuczy” 
nić ubogim nigdy nie ieft bez nadgrody. 

Gryfot. 
O igarko! trzebaby ci dodadz na grzbiet 
-. Żadnego nie widziatasftarego, á kłosy 
te są prawdziwć z naszych snopów ukra- 
dzionć. A telia. 

Ani fię tknęłam Stopka. Miechay mię 
Bóg broni! Te kilka kłofków zebrałam 
z ziemi, wszak iet wolno; 4 ieżeli i te- 
go żałniesz , z ochotą ci oddam. 

Gryfot. 

Otóż poczciwa Panieneczka! muszą i 
te kłosy, i które są W koszu zoftać , i ty 
sama nu no, nużeno , poydźmy --=- 

Amelia załęknion. 
Ah! dobry Panie, cóż to mówiszć 
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SGryfot: 


Nie, nie --= Musisz isdź ze müay 


Amelia, 

Dopierom co przyszła! co % 
ścić po cóżem przyszła? 

Gryfot. 
A co dla mnie-to SZCZĘSCIE === 
Amelia. 

Na ci, weź Kosz móy » =-ieft on ubo- 
giey, nie wyidzie ci na dobré--ale mnie 
puść -- - Zmiłuy fię -- uczyń nie dla mnie; 
ale mając wzgląd na Matkę ubogą, iaie- 
ftem iey iedynaczką, iedyną iey pomocą; 
i pociechą! 


a niefzczę 


Gryfot. 

Ponieważ tak fię prosisz, to cię i pu- 
szczę. - - - |dźze iuż lecz kosza hie WE 
Zmiesz, muszę gó zanieść do Wóyta.Pią- 
tek jek dzień. sądowy, USTYSZYSZ coś 
zarobiła (bierze kosz od kleczącey pid- 
czącey i Lkaiącey.) Milcz - -+ bo obaczysz 
-- (odchodzi mrucząc) gdyby nie pilnował 
człowiek; z pniaby nawet kradli. 

/SCENA TRZECIA. 

Amelia samá oparifzy się głową o snop 

łacze , d potem o olo ogląda Się. 

Ah! już pr go nie masz! o bie- 
dnam! iakże mię przeftraszył »-- Jużci 


i oc ennai 
E E S E AK IE GA A 


rog = RSE 
po mnić --- nawet koszyk porwał-.i GÓŻ 
--- €óż leszcze na mnie padnie, i na moia 
ubogą Matkę !--- (zafianowiw/ż y się tro- 
chę. ) O ptaszęta odemnie szczęśliwsze o 
tescie, nie bronia wam wić fie, 
mnie nie daią:--- Ale może znaydule A 
iaki człowiek nielitościwy tak iak ten » 
który zakradłęzy fie za kopę zabiera wam 
wolność i życie wał óżiato czyn ię, mo- 
żę i to ief wyiiępkiem---iż głowę moia 
wfparłam na snopie--. Któż to ta, któ- 
rych ia widzę idących. 
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A „Henrysią, Amelia ociera oczy z pla- 
CZU. Franus. 

Czyliz nie ta dziewczyna, którą napo- 
tkał bieracą nasze kłosy 2. (, amelia z pla- 
czu nie moge odpo wiedzieć.) 

Rienrysia piinie 2 iey j przypatrzywszy się, 
na ffrońe odp; towadza Franusia. 

Móy braciszku piękna ta dziewczyn ka, 
nie zaSmucay ia twém pytaniem -- i coż 
to icht co wzięła! rzybłiżyw/zy fie do 
Ameiu.) Uboga dziewczyno Lcożesto *-- 

~ “Amelia? 
R do żywógo doymu'ącć, któré 
u ządaiesz; niesłusznie ofkar- 
l niedobiego czlowieka. 


==Ż 


; „ Franus: 
Jiesłusznie! nie prawiedliwie € 
Amelia. 

"Tak ieft, zbierałam ktofki na owym 
polu blifkim tego , 4 w tém nadszedi fta- 
rzec, WÝIW ał garsc kłosow że swego 
snopa; iedną i diugą napełnił mi Kosz; 
przysz am na to pole obierać trochę , na- 
padł na mnie człowiek nazwał mię zło- 
dzieyką; zagrabił kosz, i samę mnie chciał 
zaprowadzić do więzienia, Jedwiem fè 
upiosiła płacząc , aby miał na mni elitosć 
przez wzgląd ha "Matkę moia uboga. 

Henrysia. 

Ah! gdyby jeszcze był zamkną a Nie 
bóy ñe idź, mamy Oyca „naylepfzć 
dozwala on naymnieyfzey pr 
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czynić ubogim, Zarazby Gryio 
zał cię wypis cic. 
Franus, 
Każe ci oddadź i twóy koszyk? 
Amelia. 
Móy kochany Paniczu , mogęż go mięć: a 
Henrysid. 

Nic pewniéy: ia i móy bracifzek poy- 
dziemy prosić nafzego Qyca; bardzo rad 
iet, kiedy zaftawiamy fię za ubogiemi ; 
więc i sława nie w nosy zy Oyeu na: 
fzemu będziefz miała kofzyk: 


Amelia. 

Ò! prawdziwie ieftes WCPanna 
szczęstiwd, że sama możelz czynić do- 
rze drdgiemu. 

Franus. 
A ty moia kochana iefłżes ubogą 
Amelia. 
Gdybym nie była ubogą nie przycho- 
dziłabym szukać kłosów na chleb. 
Henrysia. 
Alboż to fzukafz kłosów na chleb? 
Amelia. 

Tak ieft Moscia Panno, gdyby moia 

Matka i ia miałyśmy dosyc=-= 
Henrysia. 

Ja rozumiałam , że zbierafz abyś upr 
żyła á po tem fzpilką ziarna wy cha” i 
iadła , myśmy fię jem raz bawili: 

Franus, 
nić, ia wióm że nayprzód młócą 
potóm posełaią do Młyna, a to 
eb-- lecz moia luba, z tego cos na- 
ała, malehkiby był boche enek: 
Amelia, 
Ah! mòy Paniczu, chociaż na dzień i 
dwa-- żyłybysmy. przecie í dzjeń lub dwa. 
Franus. 

Otóż abys przedłużyła « RE it 

odemnie ten pieniądz ieft w 


D 


dzy |---nie smien 
fienrysia 


O co za dobras W VORann|-- 
F ł canus. 
Weź to moid s. 
Amelia scilkciąc iego rękę. 
Nie mogę o We A ow 
Matka moid za mnie to uczyni. 
ETANUS» 

Spodziewam fię , że Qyciec móy za- 
robi na więkfzą u ciebie wdzięczność. Ja 
poydę do Gryfota; żeby mi oddał twóy 
kofzyk albo-== 

Amë! lid ło 

Nie czyń WCPan fobie utrudzenia, 

dosyć na iego obietnicy, 
Her ny: Y isid: 
Powiedż mi moia kochaná gdzie mie- 
fzkafz? Amelia: 
Thina wsi: 
Franus. 
Ja cię pierwszy raz widzę, á my co tok 
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bywadmy w czasy żniwa: 
Amelia: 

Osmy dzień iefiesmy dopie ro, przed 
tćm 4 mielzkały th w miafieczku o kilka 
mil ztad, lecz nie mogłysmy fię dlużey 
wyżywie. Tan na dole mięfzka. kobieta 
w leciech, pfzyiaciołka moiey Matki- -- 

Henrysia: 

fak fię żowie? 

Amelia. 
Nażywaią ią po imieniu Regina: 
Fr anus. 

A! ftatuszka Regina, mąż iey umiał 
nap sd iać trzewiki 5 niekiedy widziałem: 
da pielącą w ogrodzie - -- Znamy, znaniy 
ia, poczciwa kobieta. 

Henrysia: 

Chcefzże mnié zaprowadzić do twóy 
Matki.  , , Amelia: 

Wielkieby było f(zczęscie dla niey --- 
Panienka taka--- 

Henrysia. 

Cóż to mówifz moia kochana, gdyby- 
smy my nas miały za lepfze od innych 
ludżi nie podobałoby > to Oycu nalzć- 
inu. Może inna mafz przyczynę,--- 

; Amelid. 

Nie --- Owfżem WCPanna będziefz 

faczy- 
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raczyła Wipomagać mię w ciefzeniu mo- 
ią ubogą Matkę, żem firaciła kosz , i 
liefzcze mi ów człowiek groził. - - -- 
FranuS. 
Nieboy się tey groźby. O ten czas 
tzez który moia sioftra będzie u Matki 
kwey, póydę ia odzylkać kosż, i = - - 
jpowrocifzże się tu? 
| | Amelia. 
|Jak WCPan rofkażesz ? 
è Franus. 
To ia pietwćy nadeydę. 
| Henmrysią. 
"|Uczyń tak bracifzku. 
| Franus$. 
IUczynię z ochotą. - 
Amelia. 

Mogę iá przysdz ż moią Matką, e 
liak będzie dziękowała za wafzą dobroć! 
| Hehnrysia podaiąc rękę. 
jdźmyż (ida rażem ) 

SCENA PIATA: 
Framus sam. . 

Bogu dzięki, że iefteśmy z fioftrą fzczę- 
śliwenii, i nieprzymufzeni ieftesmy zbie» 
|rać kłosów iako ta dzieweczka -- -- A- 
le prawdziwie ta dziewczynka tak pięknie 
mówi, iak by miała dobré wychowanie 
p" l: RUG -aam MA 


---- ma COS w fobie przyiemnego.+da. 
leko różnisię od dzieci wieyfkich tut y= 


fzych -->- przyiemna -- => fkromna == | 


możnaby mowić „źe ielfl Aniotem cier- 
piacym. --'-- Będę prohi mego Qyca- - 


Ale oto. idzie -- - i+Gcyfot za miem -- >= | 


i iefzcze trzyma kofzyk| ---- 
„SCENA SZOSTA. 
' Franuś, Pan. Seùtbon, Gryfot. 
Franuś biegac do Cycdi 
O móy Tatuniu, oiakiefiem kontent że 
„cię fpotkałem *-+ ( do Gryiota ) odday 
mi ten kosz. 
„Gryfa. 
Zwolna Mofpańie, nienależy się mi 
go Wydzierać. i 
p: Pan Seńtbor. 
Co ty masż do tego kofza. Franusiu? 
Franu$. 
Kosż teñ ieft ubogiey dzieweczki, 
którey dziwny Gryfot wydatł zbieraia- 
cey kłófki =-- móy  Fatuniu o gdybyś 


ia poznał! 
Gryfot. 
Ha! ha! ha! dziwak Gryfot, że pels 
ni (wa powinność; > że zł Lofbialdn, prze- 
fakadzą -+ a za cóż fi płacą? 
Pan Sćńibom. 
Nie raz ci mówiłem Gryfocie, żebyś 
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pilnował , aby moi poddani nie byli na- 
paftowani od Rabufiów . prożniakow. 
drabów , abys oko miał na reperacya 
domów, mostów, tam, dróg, &c. krót- 
ko mowiąc dbał o wfżyftko. Lecz nie- 


żębyś z ubogiemi obchodził sie oftro, a< 


ofobliwie zosobą , która chce z okrulzyn 
moich pofilić się która zbiera klosków 
kilka na życisku. 
Gryfot. 
Nayprzod niechay iak chcą zbieraią 
ubodzy, ale nie wptzod, aż z pola zbie- 
1zemy, ale gdy kopy na polu wtedy -- 


; Franus. 

W tedy pewnie kiedy pole zorzą , al- 
bo kiedy Śniegi okryią -- niedosyć że 
mieć będa zbierać, nie prawdaż? 

j Gryfot. 

WCPan Paniczu nierozumiesz -- - Po- 
wtore któż upewni nas, żeta dziewczy- 
na i Makta iey nie są złodzieie * 

Franu$. 

Złodzieie! o Boże złodzieie! ta pię- 
kna dzieweczka niepowiadałaż iż nic 
nie wzięła, że ftarzec iakis nakładł iey 
kłosów w kosz z swego pola? 

Gryfot. 
Powiedziała --- powiedziala- - + wła= 
H2 snie 
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śnie iakby należało wfzyftkim co mó- 


wią wierzyć ,--*ia ia Sam napadł przy 
snopku -- -= 
Pań Seńtpon. 
Z którego ciągneła kłófki? 
AA Gryfót. 
Nie finogę ia tego twierdzić =-~ ale 
niżelim nadfzedł niemogłaż była wycia- 


gac? --- więc kłamftwo żeby iey dať 


iaki fłarzec =- -- bardzo są datni nast 
Chtoópi! 

Franis. 

A is ttrzymuię że iey dat, ponieważ 
samą powiedziała, atak poczciwa dzie- 
wóczka nigdy nie kłamie. 

Gryfot. 

A WCPan Paniczu nief:łamałżeś 
nigdy iednak pewna że Panicz dobry 
Że + - 

Franu$ 

Otóż moy Tatuniu o cò mię ten 
„dziwny Gryfot obwjnia - - - (do Gryfota 
z smutkiem ) nie kłamię, bó gdybym kła- 
mał, byłbym nie poczciwym, więc hie- 
kłamię, ani ta poczciwa dźiewczynka, 
ale ty --- ty ieftes --- 

Pań Sentbon. 

Uspokoy Śię ---lubię cię za to, że 

bronifż owey Panienki. Trzeba trzymac, 
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że wfzyscy lądzie są, poczciwi, póki 
niemielibyśmy dowodów przeciwnie 
o nięh rążumienia,, lęcz niepowianismy 
się gnięwać na tych, którzy inaczej my- 
sla niżeli my , pizyliemnie należy ich do 
naszego. zdania nakłaniać. 
Gryfot. 

f Nie, nie, Panie , roftropnieyfza rzegz 
f sądzić , +. ŻĘ ' wfżyscy ludzie są zli, póki 
nie będziemy mieç dowodów przekony- 
waiących nas, że są dobrzy , tak czy- 
nić ieit rzecz bespiecznieyfzi: Widząc 
naprzykład zachodżacego mi wołu, my- 
sle, może mię rogami "wenii: ubodz , i 
schodzę z ‘drogi, męze to zwierze bydź 
ułafkawione , ale ia go chr oniąc się, bé- 
ipiecznięy czynię. 

Pam Seńtbon.. 

Gdyby wfzyscy. ludzie myśleli iak 
wafzeć , kedyżbyśmy się podzieli. Cóż- 
by się działo z z Gryfotem, gdyby ftrażnik 
wafzeci poymał iako człowieka niemaia- 
cego świadećłwa alboż bym ia ftaremu 
zołnierzowi dawał u siebie pożywienie 
czyniąc go dozorcą pól, PODY m miał 
'opacznć mniemanie 6 rodzie ludzkim? 

Gryfot. 

Prawda; ale ia ieftem poczciwy » 

trzeba na to brzyftać. 
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Pan Seńtbom, 

Jefteś takim i u mnie; bo ia trzymać 
mam uieińaczey uważaiąc walzeciną, fi» 
zyoneiia i mowę. 

Franu$. 

O móy Tatuniu! ieżeli można poles 
gać na fzyonomii i mowię upewniam, 
Że twarz owey Panienki więkfza po- 
czciwosć okazuię niżeli Gryfotowa. 

Gryfot. 

Za katy! czyliż się niefpadziewafź 
Paniczu że Pan każe ia dla niego eduko- 
wac, ponieważ tak mu się ta dziewczyna 
podoba --- Mnie się zdaie, ze więcey o 
cnocie trzymac należy tey twarzy , iaka 
mola bliżnami okryta, niżeli twarzyczki 
dziewczyny, który Matka niewiem iaka. 

Kranu$ mina grożącą. 
Gryfocie radzę ci abyś milczał, bo-=- 
Fan Senubon do Gryfota. 
Zmnafz że tę dzieweczkę? 
Gryfot. 


Zuam,i nie zaam: To wiem że osmy 


czyli dziewiąty dzień ieft we wsi, ale | 


co ona ieft i fkąd przybyła, należy wie- 


dziec o tém do Woyta. ja mówię że ie: | 


nierozsą.lek przyimować do wsi ubo 
g ch órych Parafia musi żywić. 
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Fragu$. 
Jeżeli nie będę miał dosyć, uproszę 
u Tatunia czego potrzeba będzie. 
Gryfót. 

Porzucmy to --- ią dziewczyna przy- 
szła z swa Matka , i obydwie miefzkaią 
u ftarey. Reyny Parafianie fzemrzą - - - 
Matka zapewnie umiała Woyta przychy!- 
nym sobie uczynić (okazuie ręką racho- 
wanie pieniędzy ) 

Franus. 
Poczekayno, poczekay, powiem ia 
Wuytowi. 
"Pam. Seńchórn. 

Zwolna F ranusiu - - - Widzę Gryfo- 
cie że wafzeć niepozbyłesfwych ftarych 
maxym. Wićfaże o temi, że wolno mieć 
złe mniemanię o tym , który zle rozumie 
o dr:gich? Przeto ieftem prawie u siebie 
przekonany, że gdyby ta dzieweczka Ga- 
ła iaki podaruneczek wafzeci niewżiąłź 

tyś kolza. 
Gryfot. 

Jeko! cóż to znaczy? możefz WCPan 
wierzyć - - = 


EKG 


Pan Seitbon. | 
Co chcesz mówic? nie masz się 
dziwić --- wfzyftkich ludzi poczytuiesz 
póty za złych i niepoczciwych póki nie- 
będziesz miał dowodów przeciwnych. | 
Wierzysz, że ta ubogi, dziewczyna ukra- | 
dla kłosy, boś ią napadł przy fnopie | 
Wierzysz, że wóyt dale się przekupić , | 
bo dozwolił ubogiey kobiecie, zabawić | 
Się we Wsi, a ia wierzę że nie napaftował- 
bys ubogiey dzieweczki,gdyby cię czem | 
udarowała była: Tak rozumiem o wa- | 
izeci, iak wafzeć o innych, a gdy ci | 
wolno, toć i mi welno. 
Gryfot. | 
Głupim iet, żem powiedział moie | 
zdanie, Niechayże odtąd co chce dziecie | 
się, nie będę tamował, żebraków, nie- 
chay kradną: z pola z łąk, lasów , i o- | 
grodów --- Paniczu oddafzże mi kosż? 
Franu$. 
Nie, zapewne nie Tatuniu profzę --- 
ran Sehtbon 
Gryfot, zaniesiesz sam kofzyk do tey | 
młodey Panienki, alboliteż do iey Ma- | 
tki abyś ie przeprosił - - - 
Gryfot. X 
Przeprosił! -«-ia -ma przeprafzad-« 
ia--- a dlaczego? 


Franu$. 
Ponieważ byłes przykrym Panience, 
ponięważ krzywdę iey uczyniłeś - - - 
ryfot. 

Czyliż B Gih popieraczem 
bydź żebraków? Jeżeli sam niezay- 
dzie do nich kofzyk„ nieponiesę ia go. 
Wysłużony Zołnierz ma tę podłość czy* 
nić , przeprafzać włóczęgów ! 

| Ran Seńntbon. 

Widzę Gryfocie, że nie mogę wa- 
fzeci do rozumu przyprowadzic. Wie- 
rzay mi, gdybym walzeci ukrzywdził, 
fambym nayprędzey go przeprosił: abyś 
więc uwierzył że to prawda, otoż 24 
walzeci poczeiwą Panienkę przeprolzę. 

Gryfot dą Franusią, > 
Mofpanie odday mi WCPan kosz. 
Franus. 

Nić, nié, móy Tatąniu, Powróci tn 
owa poezciwa; Moid Sioftrzycąka po- 
{zła z nią do Matki iey, aby cielzyła po , 
utracie kofza. i 

Pan Seùtbom. 
Tém lepiey. 
. Gryfot. 

Jeżeli tém lepiey, niemam ia co tu ro- 
bić ( odchodzi mrucząc ) Widzę że nafzà 
piękna wiofka , w krótce będzie siedli- 
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fkięm żebraków, a nam przyidzię famym 
żebrać. 
SCENA SIODMA. 
Pan Sentbon Pranuś. 
Franuś. 
Styfzałże 'Patunżo „ co Gryfot odcho- 
dząc (zemrat. 
Pam. Sęntbon, 
Styfząłem dobrze i przepułzczam mu 
dla iego gorliwości: 
Franu$. 
Ale iak Tatunio cierpieć może tego 
nielitościwego człowieka, niedobrego. 
Pam. Sentbon. j 
Nie ieft on niepoczciwy moie dzied 
cię, cholera, buraliwosé iego pocho- 
dzi z gorliwości onafze dobro, gorliwość 
wprawdzie nieurządzona, lecz ieft Gry- 
fot- wiemy i swą powinność do krzty 
wykony wa. 
Franus. 
Prawda --lecz ieft nie fprawiedliwym. 
Pan, Seńtbon. 
widzisz, iż poczyta siebie 
k edliwego, W tem się myli, że 
wykonywaiąc (wóy. obowiazek nie ma 
dku w czynieniu różnicy między 
ą osoba, między ta'ata okolicznością. 


Franus. 
Ale to ieft nierozum. 
Pan Sentdwt. 

Ma rozkaz aby zatrzymował włoczę- 
gow, do Woyta ich prowadzi, iako tak- 
Że pióżniaków złodzieiów - «+ 

. Franus, 

Rozumiem , przeto za ludzi złych, lu» 
dzi niebefpiecznych, poczytuie tych, 
którzy przymufżeni są wyżywiacć się % 
dobroczynności drugich, niechce wcho- 
dzić, ani mieć uwagi na lata, na sia- 
bosc, na potrzebę żenędzni mufzą żebrać. 

Pan Sentbon. 


W tem czyni niedobrze -- -» Ale 


i 
wielzże moie dziecię, żeś w umawia- 
niu się z Gryfotem , tyleś okazał pory- 
wczosci, ilei on: iakże możesz wiedaieć, 
że Matka tey dziewczyny ieft uczciwi; 
iiakże wiesz, że Córka nie ieft klamca 
i niesmykała kłosów z stopa? 
Franus. 
Tatunių, to bydz niemoże. 
Pan Seńtbon. 
Czemuż? iakiż malz dowód? wiefa: 
że co ieft,i co Matka iey,fkąd przybyły? 
| Fraus. 
Dosyc ieft widziec ią, i mówiącą sły. 
szed. Fizyonomiia iey, mówa, iży **. 


w 
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Na cóż mi dowodów, innych nędznegu 
onych ftanu, nad zbieranie kłosów,żeby 
mogły żywić się! -=- godziż się w niepe- 
wnosci, czy warte są wiparcia, dopu- 
fzęząc aby ubogi z głodu umarł? wizak 
Tatuniu nieraz mi mówił że --- 

Faq. Sęntbon, 

Przybliż się do moie moy kochany 
Synu, abym cię uścifkał: zachowuy te 
sentymenta zawfzę względem ubogich, 
Lepiey ief bydź łagodnym niżeli oftrym, 
„rzadko bowiem załuię się bydz nad to 
łagodnym, obchkodzenić się zaś okrutne” 
grubiańfkie fprawuię gtyzotę sumienia, 
iieft bardzo trudnć do naprawienia >-- 
Jeżeli ci którym, dobroczyniemy niewar- 
ci są W.tém ich winaa, nie nafza, 

Frqnus, 

Ale rzecz nieznośna zlecać dozor tae 
kowym iaki Gryfot, mogą bowiem nie- 
fpeawiedliwości dopuścić się, 

Pan. $ertbon. 

Gdybym dał władzę Gryfotowi ka- 
wania i uwalniania, twoia uwaga była- 
by rozsadna, Niemoże więc wykroczyć 
grabo, a iezeli w czym małym łatwo 
można poprawić +-- Ale gdy przycho» 
dzi co zaztrząsnąć , rozsądzić , w tedy 
' deft powinność Wóyta, znasz go że ieft 
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„prawiedliwy, oświecony. Więc pozwo- 
ićnie iego dla owey kobiety ubogiey nie 
ieft podeyrzanć , a dò tego ta u której 
mięizka to iet Reyny, teft niewiafta 
poczciwa. GENU 
Pearn FOE AA 
A gdyby Gryfot tę panienkę luba był 
obił wfzak groził iey! 
Pan Sentbón. | 
Tegoby nigdy nie uczynił, bom mu 
zakazał pod utratą urzędu iego, aby cho- 
ciażby zaftał kogo źle czyniącego nie- 
ważył się uderzyć, i wiesz, że do ofta» 
tniey kryfki zachowuie przepis. 
Frańus. fd 
Tatuniu otóż moia Sioftra idzie ż 
panienka owa: +- 
SCENA OSMA. 
Pan Sentbon, Franu$ ; Hemrysia, Amelia. 
F'ranu$ biegnie ku Amelii, trzymaiąc kósz 
w ręce. 
O to masz twóy kośzyk ,---i kłofka 
iednego niebrakuie. 
-_ Amelia: 
O móy piękniutki kofzyku! --- Dzię- 
kuią Naymilfży Paniczu --- ( Pofiizegła 
Qyca ) Co to za Pan? 
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Benrysia. 

jet. to nesz Qyciec © przyDRsą Się 

do Pana Sehiboha i całuie rękę lego) 
Franus do Amelii. 

Bardzo dobry » niczego się niebóy 
przybiiż | się ( prowadzi ją za rekę do Oy- 
eu) wralał Mocno Gryfota że ci wzi iat 
ko ayk. 

Amelia przybliża „się a bolażną i caluię re- 
kę f ana aehibona, 
Banie =. -przepusć:-- hisk zacnć mafz 


dzieci! 


YATES A 


RZ 
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Pan Seatbon na fronie. 
Jobrze mówił Syn Mój: (pofzawizy. 


na nii, BIEMOŻNA W ątpic o iey ñ ewin- 
NOŚCI, «== Wy! mowa; układ nieznaczą 
yy cio vanie Pofpolitć. . 
Analig citho do Henryst i Franusia. 
Ak!" podobno Oyciec wasż gniewa 
się na mule |; --- mówi tós cicho, 
Pan Sehtbon słysząc to. 

Nie , moia, kochand --- To co moie 
dzieci neżyniły tobie, uczyniły z powo» 
du że bydz warta zdaiefź się, 

Hienrysia: 
Przeproszam „Tatunia , nie zdaie się 
ona A ż wartą ale iet w samey rzeczy 
ze gcyby Tatuniu wiedział, iak 
ką ieli dobra! 


Pan Seńcbon. 

Któż twoiad Matka, moia kochana? 
ikad przybyłyscie do moiey wiolki, z 
czego Żyiecie £ 

Amelia: 

Żyiemy teraz-+- Ah! bardzo mizer- 
nie, lzyiemy , przędziemy , abysmy za- 
robiły kawałek chleba -- - piętnaliy. tes 
mu dzień iako. Reyna radziła moiey Ma. 
tees aby mnie posłała na zbieranie kto- 
fków ina moie niefżczęscie, nieudału sigs 

Franus-cieho, do Amelii. 

Nie będziesz "więtey miała tego nie- 
fzczęścia. Moia sioftra ze mną prosić bę: 
dzie Tatunia żeby ci kazał dawać zbo- 
Ża, a tak iuż niebędżiesz zbierała kłofów* 

kan Sentbon: 
Kędyżeście przed tóm były. 
Aelia, 

W Miafteczku stad. trzý inile, bar- 
dzo.byto drogo. dla nas,i poćzciwa Rey- 
na obięcała nas miiiescic u siebie bez 2g- 
piaty. 

Pan Seńtbon, 

Kiedy ludzie ubodzy: miłosierdzie 
czynią tem bardziey my. powinnismy -- a 
Żyież twóy Qyciec-- - Jaki iego ftań ? 

Franuś. 
Dałbym wiem co, że niebył chłop. 


-= SRC. SASONS E EE E kite ieam a 
4 mai T aaa O ZA ZOZ ZR = 
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10 Henrysia ; 
Jia, zwłafzcza późnawizy iey Matkę. 
Amelia pomiefzana. 
Moy OQyciec'!---niemam go-+ -inie 
miałam fzczęścia i go---po smier- 
ci iego dtodziłam się---O gdyby Żył! 
e Pan Seùtbon. D 
J niewiesz któ był? iak się ńazywał. 
„Amelia. a 
Moia matka zowie się Walle, po- 
wie Panu lepiey niżeli la. 
Pan Sentbón. 
Nieinogęż z nia mówić? . 
Henrysia. 
Prżyidzie tu żapewne fkótó śię ptuć- 
bierze: 


Rysować - - -zaifte miisi bydz zache- 
go urodzeniń, a niefzćzęście iakie W nę- 
dzę iż wepchnęło. 
ro T Hemysia) 

Otóż idźie; 


Taż to? 


Franuż. 


Amelia biegnie ku Matce. 

Pan Seńtbon na fironie, 
` Mufzę fię dowiedzieć taiemnicy --- 
Coś mi się ochapia twarz tey Panienki, 
zdaie mi się, że znam podobną. 


SCENA DŻIEWIATA. 
Pani Sanśy i poprzedzaiący, 
Amelia do Matki nieco pomiefzaney 
widzeniem Fana Sentbona. 


Poydżź Mamuniu, nieobawiay fię, ieft 
to Qyciec tych dwoyga miłych dzieci 
za nas wftawiających fię, bardzo do- 
bry, --- dobry tak iak mamaunia. 

Pani Sanfy z wolna idzie, kienrysią bie= 
rze ią ga rękę i ociągaiąca sie prowadzi do 
Pana Sentbona. 

| Pani Sansy. 

Panie - »- spodziewatn Się że nie bę- 
dziefz miał podeytzenia a biedney mo- 
iey Amelii że ==- 

Pań Seńtbon. 
Przeftań moia. Pani, byle spoyrzeć 
na WCPania'iiey kochaha Corkę, nie 
można mieć żadnego podeyi'zenia. 
Franuś do Henrysi: 
Amelia nazywa się! +-+ Moy tatuniu 
1 wfzak 
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wfzak znać, źe nie iest wzwyczalona 
kłofki zbierać ku {wym wyżywieniu. 
Pan Sehtbon. 
Cóż na to mówifz moia Pani? 
i Pani Sanfy. i 
Pierwfzy raz przymufzona była zbie- | 
rac kłofki, tak to potrzeba każe nam czy* 
nić niekiedy to cośmy. nigdy nie czyni: 
ły, a byle nas nieupódłało. 
Pari Sentbon. 
Uboftwo z famego siebie nie ieft 


bym: 
bym 


L 


podłe --; Mogęż od WCPani dowie- mili 
dzieć się, ktos ieft! fkad tu przyby- Tur 


lás! v niey 
a (Henrysiac ftatn 
Wy że się nazywa Walle} tny! 
Sans 


= 


f Pani Sanf. 

Nie ieft tumieyfce,abym taita moić pra- 
wdziwe nazwiłko, owfzem dla ufprawie- 
dliwienia ftanu teraznieylzego w którym 
mię Pan widzi mufzę odkryć. Jednak 
chciałabym (ogląda się ma dzieci) na 0-| 
fobności wyznać; nie żebym wftydzić 
się miała mego uniżenia, lćcz gdyby lu- 
dzie pofpolici wiedzieli, mogliby tacy 
się znalesć, ktorzyby uragali się z mo” 
iey| nędzy; tak i my pofiępuiemy podo- 
bno, będac w powodzeniu. 
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Henrysia. 

Ja nikomu nie powiem, przyrzekam, 
a córkę WCPani będę miała za przyla- 
ciołkę. > Franus. 

Ja nie będę fłyfzał. 
i Pan Seńibon. 

Wierzay mi WOPani, że niepytał- 
bym się o prawdziwe iey Nazwifko, gdy- 
bym nie zamyślał odmienić iey ftan. 

i Pani Sansy. 

Urodziłam się nie maiętną, lecz z fa- 
milii Szlacheckiey, wychowałam się w 
"Turyngii u zachey Pani, i byłam przy 
niey zarespektowa Pannę. Podczas o- 
ftatniey woyny, zabrałam znalomość z ża- 
cnym Officerem Prufkiń zwanym Sanf: 

Pam, Sentbóon z wefolą i żywą miną 
Sansy!' Sansy ! 


Pani Sansy. 

Wział ice WORKI. i umówilismy 
się że fkoro dofłanie uwolnienia od fiuż- 
by po zakończoney woynie, przybędzie 
do mnie fzlub weźmie; i poiedziemy do 
RE 03 iego acz fzczupłey w Pruf- 
ach. 


Pan Seńtbon (na fironie.) 
Ten, ten fam prawdziwie, żywy ie- 
go portret ta Córka. 
12 
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Pani Sansy, 
Co Pan mówi? 
i Pan Seńtbon. 
Dokończ WCPani, profzę. 
Pani Sansy. 


Skrócę ile mogę. Po uczynionym | 


pokoiu przyfzło do fzlubu, i bez {mutku 


przyiechałam do Oyczyzpy mego Mę: |Ż 


ża. Zylismy z sobą w. nayzupełnieyfzey | 
zgodzie. Z tém wizyftkim ah! praca 


woyfkowa zwątliła siły zdrowia iego, 
a piersi bol w kilka miesięcy odiał mę. 
żówi kocharemu zycie. (płacze) 
Henrysia do Amelii. 
O naymilfza, utraciłaś Oyca twego 
niemowlęciem będac. 
Amelia: 
Jefzcze niżelim się urodziła. 
Pani Sany, 


Zoftawił mię włdygg zti corka, Sko: | 


ro bracia iego ludzie niemiłośierni, oba- 
czyli, ze nie Syn; a igdy odwłoczyliś- 


my odednia do dnia zapis, musiałam prze- | 


ftac na tem, co mi dla Córki bracia mę- 
ża mego udzielili. 
Pan Seńttbon. 
Rozumiem, źe fumma była mała, i 
nie mogłą pa dalfzć wyftarczyć poży* 


wienie, 


| Swoi 
| funki 
| tem, 
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Pani Sanfy, 
Zyłam kilka lat w Prusiech y obieco» 
wano miwyrobić pensyą iako wdowie, 
lecz nie przyszło do fkuiku.  Widzac się 
| bydź. bez pomocy, ułożyłam powrócić 
się doimoiey Qyczyzny spodźiewaiąc się 
że zafłanę dobrodzieykę moią dawną. 
Przyiechawszy dowiedziałam się: że-u- 
marła: więc przymuszona byłam prze- 
dadz suknie, kleynociki, żyć zpracyrak 
swoich. Kilka temu dni, fpotkałam tre- 
funkiem kobietę, któram  znałą przed 
tem, mieszka ona w tey wiosce. 
Henrysia. 
Takobieta ftaruszka Regina, Tatuniu. 
Fan. Seńtbon. 
Wiem. 


Pani-Sansy. 

Służyła u Pani, októrey wspomnia- 
łam, a ftaranie ktore miałam w chorobie 
iey zarobiło na dobre sercć iey ku mnie. 
=+- Tknięta biednćm ftanćm moiem, ro- 
zumiała,, że mi ulży, gdy będę u niey 
mięszkała. - A nie tylkopoczciwa Regi. 
| na pomieściła mię z corką u siebie, lecz 

gdy niema ktoby iey oftatniego momen- 
tn.życia uczynił usługę , chce mię uczy- 
Mie dziedziczką swoiey chałupy, i ---- 
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Pan Sentbon. 


Dosyć „dosyć , iuż wiem wszyftko. 
Ta poczciwa ftaruszka nie przewyżlzy | 
mię wdzięcznoscią. Radosci moiey nie- | 
ogarnie serce moie. . Sposobność mam | 
zawdzięczyć godnemu W CPani: Mężowi: 

Pami *Sansy. 


aa go WCPan żnał! 
Franus 
Qyca kochaney Amalii! 
Henrysia. 
O Ameluniu, widzę, że będziesz. m 
nami. --- Coż to! płaczesz! 
; Amelia. 
Niezdołam iez utrzymac. 
( Pan Seńtbon* | 
Winienem mu życie. Co za Szcze» | 
ście moie, że mogę bydź użytecznym 
Zonie i Corce iego! «--- Woyna uczy” | 
niła nas rieprzyiaciołmi, Służyłem w | 
Woyfku Safkim, w dzień nieszczęsli- 
wey potyczki pod Langensalz iużbym 
był zginął. Kawaler Prufki pędził na 
mnie z pałafzem , lecz Rotmiftrz Sansy 
zatrzymał mu rękę. Doftałem się w 
niewolą, i przez cały czas zoftawanią 
u niego , obchodził się że miną po przy« 
iacieliku. 
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Pani Sansy: 

Wierzę temu, bo był mężny i od- 

ważny: 
Pan Sehtbon. 

Wzięto mi wszyftko; kiedy. mię 
przeprowadzatio do Magdeburga z inne; 
| mi więżniami, przyftał mi z„swoiey kie- 
| <zeni dwanaście czerwonych złotych 
będącemu bez szeląga, naywiększą mi. 
były pomocą. -77 Od roftania się nasze- 
go znami, dowiadowałem się częfto o. 
nim, nie mogłem się dowiedzieć, aż 
od iednego Officyera powracaiącego się 
q krolewca, temu lat dwa, ktory mi 
smutną doniof wiadomość o Śmierci me- 
go Dobrodzieia. 

Pani Sansy. 
O Boże iak twoia Opatrzność cudowna! 
Franus do Amelii. 
Twóy poczciwy Oyciec obronił od 
gmierci Naszego. 
Henrysia do Amelii. 
jakże cię kochać nić mamy! 
Pan Seńtbon. 

Poydzże Pani kochana, mięszkać % 
nami, i swym naymilszćm dzięcięcierma: 
Moie potrzebuią rozsądney Ochmiftrzy+ 
ni, któraby mieyscć zaftępowała Matki 
niedawno umarłey. Wychowanić któ- 


<= 


res WCPani dala swey Córce ( Amelia 
przybliża się do Fana Sehtbona o i calute ie- 
80 serce ) dowodzi że dofkonale umiesz 
cwiczyc dzieci. Nie tylko na .niczetn. 
schodzić nie będzie WCPani ale Się por 
ftaram ,, abyś na potem miała uczciwe 
pożycie. (do Ameli trzymatąc iefzcze ią 
za ręke, ) nie inaczey kochana Amelio, 
mafa różnica bedzie między tóbą i me- 
„mi dziecmi, Zywym ieftes portretem 
Üyca Swego, i waitag mego kochania, 
iako on moiey wdzięczności, 

Fani Sansy, ścykaiąc rękę Pana Sert- 
bona. 

Czemże ci zawdzięczę szczodtobli- 
wy. Panie --- sercć moie -L Wyrazić 
nie mogę fego, co czuie -.- niechayże 
łzy mówią. 
„ Henrysia. 

. Moiá poczciwś kobieto --- Pani«-- 
niewiem iak nazwać „jak mowić trzeba? 
--- Qiakieftem rada, że będziesz z na- 
mi i kochani Amelia! we wszy ftkim 
będziemy powolnemi. 

Franus. 

Amelia będę miał za drugą Sioftrzy- 
czkę iuż niebędzie więcey szukała kłos 
ków. --- Poczekay poczekayno dziw 
ny Grylocie, teraz teraz dokuczę ci. 


MR 
Pani. Sansy: 

Milutka Henrysiu! naymillzy Franu» 
siu pelna radości ieftega, o iak wielkić 
moić szczęścić , zamiaft iednego dzie- 
cięcia mam troie ieżeli idzie ogorliwość, 
ftarańność, czynność , żadna Matka mię 
nie przewyżlzy --- Dozwól W CPan, 
abym pofzła uwiadomić a szczęsciu, któ- 
re mię potyka poczciwą Reginę, om- 
dleię z radości, 

Pan Sentbot 

Nic sprawiedliwszćgo; tem. czasem 
każe uprzątnąc apartament dla W CPani 
w moiem zamku, 

Henrysia, 

Proszę o pozwolenie ażebym towa» 
rzyfzyła Amelii i tey Pani --- niewiem 
iak ia nazywać. -+= . 

> Franu$ ną ufironiu, 
| Wiem ia iak nazwę , ale wprzod Ta- 
tunia poradzę się. =- Mogęż i ia poysdz? 
Pan Seńtbon: 

Dobrze moić dzieci, a potem przys 
prowadzicie do Zamky Pania Sansy i 
iey córkę, niezapomniycie o Reginie, 
żeby przyszła, będzie wieczerzała z nav 
szemi służącemi.. 


Franuś do Amelii która brać schyla się 
ko/ż swoy, 


Ig 


Nie, nie, Amelio iuż/ci ten kosz nie 

potrzebny może tu zołtać. 
Amelia: | 

Ah! Mospanie nieuftapiłabym go ni- 
komu chociażby mi co naykosztowniey- 
szego dawano. Winnam.mumoie szczę: 
ście i yłatki moiey , poznanić was, Wy- 
żywienie haszć. Móy milutki koszyku, 
nigdy, nigdy wftydzić się ciebie nie 
będę, ---- 

Henrysia. 

Przynaymniey wyrzuć kłofki będzię 

lekszy- ' 
Amelia. 

Ani tegouczynię , są to moić kłofki, 
bo mi ie darował poczciwy Starzec, badz 
co'chce niech gada Gryfot, chcę ia one 
dadź Reginie. 

Pan Seńtbon. 

W naftępuiące żniwa niezapomnę ò 
niey, owszem dziś naznaczę , tylo, źe- 
by. miała o czem dni fwoie zakończyć. 

Pani Sansy. 

Bóg za tylo dobrodzieystw błogofła- 
wić WCPana będzie na dzieciach dzie- 
ci WCPana. 


Koniec. Komedyiki. 
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„Julisia. 

Mamuniu o iak ta komedyika pię- 
knie zakończona! wszyfcy zoftaliufzczę- 
śliwieni. 

Matka. 

Kogóż rozumiecie nayfzczęsiiwizym, 
czy Pana Seńtbona, czy;Panią Sansy. 

Anulka: . i 

Mnie śię zdaie że Pani Sansy, bo 
będąc w nędzy nagle doftała wszyftkiego, 

Motka:* 

Prawda, lecz nieuznażeciesz tego moić 
dzieci, że duszę zacna wiele kosztnie , 


gdy nie możę odwdzięczyć za uflugę uczy- 
nioną sobie, A 


Julisia. 

To się tycze Pana Seńibona Mamu- 
siu, lecz iak był rad, że mogł bydź wżyr 
tecznym iego Zonie i Córceę. a A 

Matka. 

Oprócz radości znagłego przejscia 
od uboftwa do wszyftkiego, niemia- 
łaż inney przyczyny! 

ulisia 

Miała, widząc Oyca i dzieci iego 

będących dobrego serca. 
„Matka. 

Prawda; Ponieważ cnota innych 

chociażby była niepożyteczna. dla nas 
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zawfze iednak mamy ukontentowanie 
patrząc na cnofliwego. Opowiedzenie 
o uczynku dobrym czułe serce tozwese- 
li, ktore ieft po części uczeftnikiem u- 
ciechy cnotliwego. 
* Qulistdu 

Ja niezgadzain się z moia Sioftrzycz: 
ką, bo poczytuię szczęsliwizym Paną 
Seńtbona ktory uczynił dobrze Pani Sanfy, 
Matka. 

Podoba mi się zdanie twoić. Atoli 
tak "Pana Seńtboma iako i Panią Sańsy 
rownie szczęsliwemi nązwaćby można, 


ROZMOWKA 1X. 
Maika. 


Or moié kochane dzieci przy 
flam wam powieść o którą proSitygcie: 
czytayciefz ią powicie mi iaki w niey 
zawiera się morał, çzyli iakie prawdy 


nies 


iakie nauki, 

Mała Krolowa. 

Jeden Król panował ną pewney wy: 
spie którego wszyscy poddani kochali. 
Kządził niemi iako dobry Qyciec swą 
familia , ftarał się , aby im na potrzebach 
niezby wału, nadgradzał tym, ktorzy 
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swych przymiotow używali dla pożytki 
drugich, Karał ;proźniaków „i dopusz 
czaiacych śię żbrodni: < Zažaláło sercć 
dobrego Króla że Oórkaiego iedyńacż- 
ka zwana Mira; była ieszcze bardzó 
nierozsądna, lubo nilata: lat dwangście, 
czego ią uczono pizyimowała z przy+ 
ckroscią (i żapowinala żaraz bo sie nie- 
"dobrze nauczyła, Atak dumna iż mnie- 
mała. .ż6 Wszyftko umie, chociasz nic 
'mie umiala, |6dnego dnia Mira powie- 
działa, że wszyńko ilepieyby szło w 
kroleliwie„ gdyby: ona nim rzadziła. 
Skoro: Krolowi jdonieśiono iey mowę, 
kazał natychmiaft | oney zawołać. A 
coby, miał gniewać się ftrofować rzekł 
łagodnie: Ty po mnie krolować na 
tey wyspie masz, chtę więc doświad- 
czyć ,czy masz przymioty do rzadu, 
toż Możesz okazać na wyspie blis- 
kiey. , Przykrzy ci się uczyć Jeogra- 
fii; iak mi powiadano , iednak rozumiem, 
że. Wiesz.o wyspie, F ortunie do mnie na- 
leżącey. , Mała tawy'spa aleludna , mie- 
izkańcydowcipni,pracowici, weseli, i 
imocnoprzywiązani do Pana. Bądźże 
ich Krolową, rozkażę aby okręt był go- 
towy.do przewieżenia: cię na nią. By» 
Way zdrowa Monarchinio dodał uśmies 


chaiac się: i nayniżey kłaniaiąc się, Zy- 

czę pomyslnosci wszelkiey Waszey Kró- 

tewikiey Mości natćm małym kroleftwie. 
Mira zadziwiona , rozumiała że Któl z 
niey żartował, lecz dowiedziawszy się 
o przygotowaniach do podroży , uwier- 
żyła że nie był. żart, © Król cał iey do 
woli abysiakich chce-przyięła do swego 
„dworu: "Mira obrała dwanaście osób w 
trownymz nia wieku będących. Sątak roz- 
fądne; rzekła do Qyca, że mogą iuż o0- 
beysdź się bez Ochmiftrzów i Ochmi- 
ftrzyń. Król rozsądhieyszego zdania, 
kazał aby na wyspę Ochmiftrzei Ochmi- 
ftrzynie wybranych od Królcwy: osób 
popłynęli. Mira chciała mièc kapełe, 
Metratańcow; ikomedyantow. W dzień 
odiaz.lu żegnaiąc się z Qycem trochę Zå- 

płakała, lecz rai dość czynienia to, co 
się iey;podoba, cieszyła ia. lednę radę 
daię Ci sado odieżdzaiącey mówił Krób, 

abyś we wszyftkiem fiuchała rady Ary- 
fty Rzadcy wyspy, bardzo szacnię te- 
go człowieka bo ieft oświecony, spra- 
wiediiwy idobry, ' Naylepiey ucżynisz 
gdy:go za pierwfaego Miniftra obierzefz, 
to ieft, radziłag sie co masz robic dla 
dobra poddanych; i zlecała rozkazów 
twych: wykonanie iem / Mira*wolała 


obrać za Miniftra Filinta, ponieważ te- 
go młodego zę wszyftkich „Db'woirzan 
naybardziey lubiła: tańcował mile, spie- 
wał przyjemnie, ale co do innych rze- 
czy takim był iak „Mira, nienawidził 
siążek , przykrzyły mu się nauki Ochmi- 
ftrzów. , Naywiększy był iego błąd mo- 
wić rzeczy przynilaiące , lubo wiedział 
że były fałlzywć, aby się przypodobał 
Mirze, kłamał, zowie się tak podchleb- 
ca. Powtarzał częfto przed Mita, zeia 
poważa zzadztwieniem, że żadnęy:Kró- 
lówey nie widziałtak dofkonałćy. Ztem 
wszyłtkiem był u siebie: przekonany że 
Mira w niczem nie ftarala się Oy ca na- 
śladować , cały eżas łożyła ua przelazd- 
kach, graniu, balach. 

Przybywfzy na: swawyspę, poftrze- 
gła Palterzow i Pafterki kupami fkacza- 
cés śpiewalące i krzyczace:. Niech ży- 
ie Królowa! Wszyftkie były ubranć 

- biało , Pafterki miały. przepasania mfia- 
żek.różowych, a Pałterze zielonych, 
rzucali przed. Krolowąa kwiatki i poda 
wali bukiety. Mira ciefząc sięz swych 
poddanych, kazala rozrzuceć ela kich 
pieniadze.  Aryitjzaprowadził Mire do 
Zamku pięknego umyślnie przygotowa. 
nego dla Niey. Cały: dwór znurzony był 
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podrożą ; udał się do: spoczynku, a Kró- 
lowa nakazała na iutro grać komedyą , 


Rano przechodziła się po miafteczku 
przyległem Zamkowi, Aryft opowie- 
dział Kiólowy tadość i wesołość iey, 

poddanych.  Przytomność Wasżey Kró- 
* lewfkiey Mości , tzekł Filint ielt iedyną 
wesołości ich przyczyna. Prawda, do- 
dał Aryft; że let ita, muszę wyznac, 
że wiesołośc tuteysżym miefzkańceom ieft 
wrodzotia Król tak rozladne nadał im 
prawa, że poczytwią siebie za ufzczęśli- 
wione dzieci naylepfiego Qyca. We- 
sołość i obfitość iednaka we wszyftkich 
wiofkach. +--+- hte ia widzieć ode- | 
zwała się Królowa wieśniaków , natych- 
miaft wsiadła do pówożu. Któlowa wi- 
dząc piękne drzewa, pelne kwiećia; Wy. 
śiadła z powozu i szła pielzo, a w tem 
ufłyszała fzeleft, pytaiący się co by to 
było , odpowiedziatio, że szeleft ten iefł 
pszczoł, była w tedy przy ulu, itre- | 
funkiem ukasiła ią pszczoła. © Co ża nie- 
godziwe muchy, żawołała , wielki ból 
„czuię. Trzeba, odezwał się F'ilint , wy- 
srubić wfzyftkie tak szkodliwe. Dobrze 
mowisz rzekła Królowa, nie dla tego 
że mię boli, lecz żeby nieszkodziły mo“ 


po którey był bal z wieczerzą wielką. | 
| 
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im poddanym. Leczte ukąszenia sątząd- 
kie, odezwał się Aryft, i niczem są- W 
porównaniu dopożytku, który maią pod- 
danı Waszey Królew fkiey Mości, i bez 
pszczoł nie obeydą się, ponieważ ---+ 
Filint zaczął się Śmiać, iak, to nie mo+ 
żna się obeysdź bez robakow, które 
tak bardzo kąsaią! -chyba dzieciom to 
powiadac. Na co Mira, rozkazuię aby 
wszyfikie wygubic. Będiesz Wasża Kro- 
lewika Mośc tego żałowała, rzeki Aryft, 
a Krolowa, ia aka aby wola była mo- 
ia Wykonana. Aryft na taki rozkaz we. 
ftchnał, a Eilint uciefzył się 
Wieczorem bawiła się Królowa spe- 
ktaklem, po tem balem trwaiącym do dru- 
giey godzimy po północy. Między Va- 
(mami dworfkiemi Lyły dwie maiące 
dziesięć lat w żwyczaionć , zawczasu 
fkromnie wieczerzać i kłasdź się do spa- 
nia. Lecz Krolowy wieczerza tak Ly- 
ła piękna, i bal tak zabawny, że rady 
Ochmiftrzyni fiuchac niechcisły. Na- 
zaintrz obiedwie zachorowały, Le- 
karz zawołany przepisał lekarftwa, któ- 
te gdy im do zażywania podano, przy- 
iac niechciały , Królowa, rzekły, po- 
zwala czynić nam co się podoba, i ni- 
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kogo fłuchać niechcemy , oprocz Królo< 
wy. Tem czasem choroba się wzma- 
cniała , utraciły wesołość; sen, i smak, 
i iedna znich gorączki doftała.  Donie- | 
ślono Królowy o chorobieich i uporze, | 
a Mira musiała nakażać swym Damom, | 
żeby we wszyfłkim rady fłuchały Ochmi- | 
ftrzyni, a tak wkrótce przyszły do pier: | 
wszego żdrowia. 

Dnia jednego przechodząc się Kró- 
lowa po ogrodzie poftrzegła że gąsieni- 
ce liscia drzew psuły. Otoż Nayiasniey= 
fza Pani, odezwał się Filint iak fzpeca | 
te brzydkie robaki --- moiem daniem | 
trzebaby ie wygubić a nadgtodę przyo= | 
biecać , ktorzyby tego dokazali --- Ary- | 
$cie , rzekła Krolowa; będziefzże utrzy- | 
mowal, że śię nie można obeysdz bez | 
robakow $ Wasza Królewfka Mość pa-| 
miętafz o pszczołach tę zaś rożnią się od 
tamtych, odpowiedział Rządca, robaki | 
te na drzewach fzkodzą. Kontenta ie- 
fem, że ich nie bronifz, rzekła Królo: 
wa, więc moia wola aby wizyfikie ro- | 
baki na drzewach wygubionć były, nie- | 
mogę ich cierpieć. ---- Ale wfzyftkie 
nie można, Aryft odezwał się, Wiesz 
Waszą Królewika Mość że sa robaki 
jedwabne, te powinay bydz wylączo | 
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ne --- O! co tam potem iak się zowia, 
Filint cicho rzekł do Królowy , wszak 
widzisz Nayiasnieysza Pani że Artyst 
zawsze ma przeciwnć zdanić. Chcę, ode- 
zwała się Królowa, aby to ze wszyfikie- 
mi uczynić robakami, co się ftało ze 
pszczołami, po całém Pańftwie moiem. 

Lubię ulicę, gaiki, rzekła do swego 
faworyta Królowa, ale patrzeć zawfze 
na zielonć, zielonć, i znowu zielone, 
nudna rzécż, wolałabym fklepienić ró- 
żowe w altance drzewowey. Flint 
nazaiutrz przedsięwziął dogodzić żąda: 
niu Królowy z drzew chłodnik obros nie- 
ty powoiem wonnym,.a plecionka by- 
ła zielona , rofkazał aby wszyftkie liścia 
i kwiatki oberwano, a drzewo czerwono 
pomalowano, potem nazbierać róż i na 
długich wftęgach różowego koloru po- 
wieszać. Krolowa, gdy zobaczyła bardzo 


` się iey podobało i kazała w tem miey- 


scu nakryć do obiadu. Słońce w ten 
dzień przypiekato mocno, ledwie cwierć 
godziny zabawili się. u ftołu, iedni za- 
cżęli na ból głowy, drudzy oczów, na- 
rzekać, ieśdź nie mogli, a od wszy- 
ftkiego taki blafk uderzał że nicrozeznać 
nie mogli. Jeden z Szambellanów roz- 
K2 sadniey- 
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sądnieyszy od innych Dworlkich, po- 
radził aby wszyscy wftali, i poszli pa- 
trzyć na trawniki w chłodzie będące. 
Uznali tedy wszyscy , że trudno bedzie 
przechodzić się w dzień , ieżeliby liscie 
ute zielonego, ale różowego były ko» 
AOL. o 

Królowa tak lubiła mięszkać bardzo 
Ww Zamku, że się niespytała, co się 
dzieie na wyspie, zabawiała się rozryw- | 
kami uftawicznie, a wfzelkie ftaranie 
iéy było, żeby co raz inszć wymyslać, 
Niekiedy przechodziła się po Mieście, 
ale przytomność iey żadaey wesołości | 4 o 
nie uczyniła. Jednego dnia rzekła do | tiyki 
Filinta , coż tó, niefłyszę więcey woła- | nj 
iących, niech żyie Królowa, z iakiey Poi 
to przyczyny? czyliż mię iuż nie ko-| pey! 
chaią moi poddani? --- Jeżeliby nie ko- PR 
chali Nayiąsnieyszą Pania odezwał się GA 
faworyt, niewarciby byli aby Waszą | oii, 
Krolewika Mośc ich była Panią. Mira | j 
była zachmurzona, aby więc ią F'ilint lhi 
rozerwał mówił o tańcach , widowifkach, Bak 
czem rozwesełona Krolówa uińysliła no- owa 
wy dadz bal, A gdy się iey zwyczay- [atai 
né uprzykrzyły chciała żeby wfzyscy LEA 
ubrani byli po Pafterfku, 1 tańcowali w | 
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dziey aby były suknie nayprzyfłoyniey» 
sze, nie mogą bydź maksze tylko z plo- 
tna, rzekła iey pierwsza z pokoiowych 
--- A to czemu! --- bo niemasz w ca- 
łóm, Pańftwie kitżyki ---- żŻartuiesz, 
wszak widziałam przylachawszy fklepy 
napełnione Kitaykamii. --- Prawda, Nay- 
iasnieysza Pani, lecz teraz fklepy poza” 
mykanę, i kupcy porozieźdzali się. --- 
Zjakiey przyczyny? --- Boinż nie mafz 
fabryk kitaykowych w kroleftwie , od 
owego czasu, kiorego robaczki Wasza 
Krolewfka Mość kazała wygobić? ---- 
A coz mą bydź za związek między. ki- 


| tayka t robakami? ==- Ten, bo.są ro- 


baczki takie ktore robią iedwab. a z je- 
dwabiu, tkaią kitayki i inne bławaty. Ku- 
pcy byli albo. Synowie albo krewni rze- 
miesiników, a niemogąc odłączyć się 
od rzemieślników, wraz z niemi Wy- 
szli z kraju. 

Tegoż samego. dnia w wieczor Za- 


„miat wofkowych świec, tak. w luftra 


iako i na ftołach pofławiano świece ło« 
iowe. Cóż to ieft obaczywfzy zawo" 
łała, Krolowa, na co taodmiana? odpo» 
wiedziano , bo na całey wyspie nie do- 
ftanie świec wofkowych. To bydź nie 
może rzekła, zawołaycie do mnie Ary- 
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fta.  Mospanie Rządzco nie powiadałie 
mi WCPan że w moićm Kroleftwie ro- 
bią świece wofkowe? W samey rzeczy 
niegdys --- a czemuż i teraz nierobią? 
--- Ponieważ Wasza Królewika Moge 


kazała wytracić pszczoły Filint zaczął. 


się śmiać, a Królowa m zadaiwieniem 
pytała się iakiby związek był między 
pszęzołami i swiecami wofkowemi? ten 
że pszczoły robią Wolk, --- Cóż teraz 
ci rzemieślnicy co robili swiece wofko- 
wé czynią? --- Widząc ubodzy Ludzie, 
że nie maia koło czego robić, wyszli z 
kraio.  Jeżelibys Wasza Krolewfka Mość 
obiechała swóy kray,iakoś czyniła przy- 
iachawszy, znalazłabyś wielka odmianę. 
Filint chciał przedrwiwac, ale mu Kro- 
lowa milczenie nakazała. Nazaiutrz 
przyzwawizy Aryfta wsiadła z nim do 
powozżu. Prawda mowiłą, nie widzę 
wesołości , (ani słyszę śpiewania, iako 
przedtóm --- A cóż to widzę! żebreki, 
obdarci! Królowa dobywszy worka da- 
ła im iałmużnę. -- Przed tem odezwał 
się Aryft, nikt tu nie żebrał. Królika- 
zał dom wielki wyftawić dla ubogich , 
mieszkali w nim ftarcy , chorzy, a mło« 
dzi rozmaitemi rękodziełami zabawiali się. 
Leczodtego czafu, ktorego nakazała Wa- 
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sza Kiolewfka Mość, aby wfzyfikie 
dzieci maiące lat dwanaście, co chcia- 
ty robiły, iedne poodchodziły Rodziców; 
drugie odrzemiofł, a gdy nie maiąc czem 
chleba zarobić otóż żebrzą. Przedtem 
tłum ludzi bywał na ulicach przędniey- 
szych miafta, teraz ledwie kogo widać. 
dla czegoż to? spytała się Królowa. -- 
Dla tego, bo kupcy, rzemieślnicy , fa- 
brykami z żónami % dziećmi z czeladzia 
wyiechali z kraiu, krawcy , Szewcy, 
nie maiac co robić wybieraią się za nie- 
mi. Wieśniacy , ktorzy doftarczali mą- 
ki, mafla, iarzyn nie mogąc teraz niko- 
mu zbydź; bardzo narzekają. ---- Co- 
żem uczyniła! rzekła żałośnię Królo* 
wa, na GÓŻ 14 7 domu Oyca mego wyie* 
chałam! o iakże ukarana moia duma! 
Tutro , iutro porzucę tę wyspę, Arygcie 
zaklinam cię przygotuymi wfzyfiko do 
podróży. Królowa z całem swoiem dwo- 
rem zdbrawszy się ptzypłyneła bez ża- 
dnego trefunku do Stołecznego miafta 
Kroleftwa. Skoro obaczyła Króla padła ` 
do Nóg jego. --" Cóż to Córko moia, 
jużeś to powróciła? dla czegos porzuciła 
twoy kray? Sprzykrzyło ci się bydź 
Kiolowa. --- Ah! móy Oycze, „ode- 
zwała się Mira płacząc, żadńa Monai- 
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chini większey nie ma przyczyny narze-. 
kac nsdemnie, ia nieszczęśliwemi po- 
czyniłam. moich poddanych, Wyspa 
Fortunna nie może się iuż nazywać pra- 
wdziwie tém imieniem „ bo na niey kro-. 
łowało dziecię , bardzo była ludna gdym 
przyiechałą, teraz pufta. Proszę Nayu~ 
koch.ńszego Qyca, każ przedadź wfzy- 
fikie moie kleynoty, a pieniadze odefłać 
dla zubożonych pozoftałych, abym przy- 
naymniey w cząftee nadgrodziła: gdy- 
bym wiedziała dokąd inni poszli! -- «- 
Uspokóy się kochaną Córko, rzekł Oy- 
ciec, nie ieft tak wielkie złe iak rozu. 
miefz, wiem ia o wfzyftkim. - Przewi- 
działem, że popełnisz błędy, i uprzedzi- 
łem lakim trzeba sposobem naprawić. 
Poddani twoi którzy wyszli z kraiu uda- 
li się do mego za rozkazem Atyfta, mia- 
łem ia o nich ftaranić, na niczóm im 
nie brakowało „ iutro powrócą, do. swey 
Qyczyzny. Masz dobré serce moia mi- 
ła Miro, i nieyczyniłaś źle, tylko że 
rozumiałaś iż dobrze czyniłz. Powin- 
no to cię nauczyć, że wiele zależy: Pa- 
nóm , aby się radzili oświeconych ludzi 
jozomnych , a na samych siebie nie po- 
legali. Błędy piywatnych szkodza ma- 
tey liczbie, ale Fanów całemu kraiowi. 
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Mira z tey nauki pożytkowala, czas 

łożyła na uczenie się, i zakazała Filin- 

towi, żeby nigdy uniey nie poftat, 
Śulisia. 

Mamunia czy chce, abysmy powie- 
działy morał w tey hilfłoryi zawarty, 
wszak koniec tey hiftoryi fkończoney 
morałem ieft. 


Matka. 


Poczęści, 


Julisia. 

Ta hifiorya naucza, że'podchleb- 
ftwo ieft niebespiecznć , a podchlebcy 
wzgardy warci, 

Anulka. 

Praw da, bo gdyby nie Filint Kró* 

lowa nie popełniłaby tyle błędów. 
Sulisia. 

Przypominam sobie, ; że Mamunia 
mówiłą iż obmowca i podchlebca są fo- 
bie podobni „ bo obydwa fzkodza, i rò- 


znią się od Siebie w tem, że obinowca 


szkodzi mowiąc żle „ a podchłebca fzko= '. 


dzi mowiąc dobrze, 
a Matka. 
Ktoryż więcey i bardziey szkodzi. 
Anulka. 
Mnie się zdaie, że obmówca. 


Matka. 
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PR a, 
LAUKA, 


Niekiedy fzkodliwszy podchlebca. 
Obmowca odkrywa nasze błędy, a pod- 
chłebca ukrywalącie przed nami famemi, 
tamuie nam abyśmy się poprawili, -- - - 


Wrocmy się do hiftoryi o Krolowy , na- 


ucza także , iż rzeczy które na pierwfze 

weyrzenić zdalą się bydź fzkodliwć, 

bywaią naypożytecznieyfze w famych 

sobie, a więc cierpliwie znosić trzeba 

tate złe, kiorć przynołzą wielkie dobro. 
Salisia. 

Grzmoty, burze naprzykład. 

Anulka, 

Zartviefz Sioftrzyczko --- burze, któ» 
re wywracaią kominy drzewa, domy -- 
pioruny ktore palą, wśie, ktoré --- 

Matka. : 

Ale te złć niczem fą w porownaniu 
do dobra, które czynią. Gdyby powie- 
trze nie było od wiatru wzrufzane, plu- 
łoby się, i my ftrafznych doznawaliby- 
smy. chorob.  Burże-oczyfzczaia powie- 
trze , fprawuią defzcze , a defzcz odwil- 
zaiac ziemię, żywiłatotosie , daie wzroft 
żiołom „darzynom , rozmaitóm owocom 

ią ludzi i zwierząt wyżywienia. 
Julisiu. 
Jeżeli się nie mylę Mamuniu, zdaie 
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mi się, żem fłyfzała że Wulkany nawet 
sa potrzebne. 
Matka. 
Zaifte fą użyteczne do zachowania 
nafzego kragu, i zyżności na nim. 
Anulka. * 
Co to Wulkan. 
Matka, 

Nazywaia tem imieniem otwory znay- 
duiące się na wyfokości gór, 2 których 
wybucha dym, popioł, niekiedy ka- 
mienie zarzyftę. 

Anulka. 

Strach muśi bydź patrzeć! zapewne 
te Wulkany są w mieyfcach niemięsz- 
kalnych. | 

julia. 

Nie, moia Sióftrzyczko, dwa We- 
zi wiuśz i Etna są we Włofzech w kra- 
iu naypięknieyfzym. Góra Hekla iest 
Waulkaiiem na wyfpie zwaney Iślandya, 

„a lubo wielkie na niey zimno, iednak 
- ieft mięfzkalna. 
Matka. 

Innćm razém opifzę łpofób ich ży- 
cia. Wyłożę obfzerniey prawdę zawar- 
tą w powiesci o Matey Krolowy, że 
ludzie żyiacy w fpołeczności iedni dru- 
gich potrzebują. 
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Anulka. 
F od dwóch czy trzech dni ©iótu- 
nia z nami nie rozmawiała. 
„Tulista. 

Ja się założę że Mamunia dla nas 
pracowała, pisała; wiele, rozumiem że 
tIbmaczyła co dla AS: M. 

Matka. 

Zgadłaś , otóż macie komedyikę , 
na wzor ieaney Niemieckiey napisaną. 

` dulisia, 

Osiakżem radat 

Matkm 

Jeszcze nie wfzyftko. Wiem że lite. 
bisz hiftorya Naturalna, otóż rozmow-. 
ka 0 niektórych czworonogich 'zwie: 
rzętach. Julisiai 

‘Pewnie przetłomaczyła Mamunia? 
Matka. 

Częsciątłomaczyłam, lecz wiele od- 
mieniłam, wiele dodałam. Badzcie zdro. 
wé moie dzieci, mam żatrudnienić, zo- 
fiawiam te pisma, możecie ktotć chce: 
Cie czytac, (odchodzi) 

Gulisia. 

Mocno mię trapi, że Mamunia nas 

porzuca. 
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Arudienz, 
I mnie bardzo. 
Julisid: 
Czytaymy na pociechę. Lecz któ- 
raż czytać wprzod będziemy? 
Anulka. 
Ktorą chcesz., 
Gulisida 
Czytaymy komedyikę; 
Antka. 
Bardzo dobrze. Lecz drugie pifmo 
będzie może pożytecznieysze: 
Tulisia. 


Iz komedyiki nauczemy. się. czego: 
Anulka. 
Ale co «mówią, W komedyice, tego 
nigdy mogło nie.by 1/, 


Tutisty, 


Mogło ale to co mówią ie prawdą. 
Anulka. 
Przyszły mina mysl te wiersze. 
Co ieft prawdą to pięknć , prawda wart 
kochania, 
Wszędzie rządzić powinna, 
I w baiek pisaniu. 
Czytaymy:* teraż. 
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ONS OBL Y. 
Prewort bogaty Szlachcie, 
Prewortowa Żona tego. 
Auguftynek 
Paulinka 
Karolek Syn Ogrodnika. 
Filip Lokay. 


( Dzieci PP. Prewortów, 


Granie Komedyiki w częsci ogrodu na WSL. 
SCENA PIERWSZA, 


Pan Prewort, Pani Prewortowa. 
3 
Pan Prewort. 


Ja. wesoł, że tu iuż ftanałem! - = 
trzeba prawdę wyznać, że miafto zcałą 
swoią okazałością niewyrówna piękno- 
sci naturze, którey na wśi można się 
pizypatizeć. 
Pani Prewortowa. 

` Masz przyczynę tak mówić, i iam 
kontenta z tey zamiany, lecz tylko o dzie- 
ci nasze mi idzie. 


Zza 


Pan Prewort. 
Odzieci! cóż utraciły ; wfzak powie- 
trze zdrowć, wolność, przypatrywanie 
Się naturze ---- 


Pani Prewortowa. 
Dobrze, to wszyftko ieft dla ich 
zdrowia, ale co do nauki. ---= 


P, Prewort. 

Czegóż im niedoftawać będzie! al- 
bożto nie moga się uczyć od Ochmiftrza, 
i od Nauczyciela ktoregom osadził na 
wsi, może wybornie nauczyć pisania, 
Arytmetyki i na klawicembałe. 


Pani Prewortowa. 
Ale kto ich uczyć będzie obyczay= 
nosci? zapewne nienauczą się będąc W 
społeczności z karolkiem? 


Pan Prówort. 

Rozumiem co to waaczy. Gdyby 
prawdziwa obyczayność na tem zasa- 
dzala się aby się ukłonić z wdziękiem, 
zaifte od Karolka tegoby nie nauczyły się, 
i niechce aby móy Syn go naśladował. 
Lecz co do obcowania. ponieważ po- 
trzebuie towarzysza, niewiem dla cze- 
goby nie mogł bydź karolek, tak iak 
iaki Syn Szlachecki. » 
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Pani Prewortowa. 

Jakto? Ogrodniczek, chłopiec zle 

wychowany, swywolnik! 
Pan. Prewort. 

Wiem, że .ieft Synem Ogrodnika, 
lecz aby był swywolnikiem , i źle wy- 
chowany, tego niewiem. Mówiłem z 
nim częlło i ile miarkować mogłem, ieft 
dobry , uczciwy , i ma rozumek, 

P. Prewortowa. 
I wielką obyczaynosść: 
Pam Prewort. 

To Auguftynek go nauczy lepfzey. 

tani Preworiowa. 

Bardzo wyśmienicie! gdy wprzod 
nauczy się od niego złych. ---- 

Pan Prewort. 

Ten zarzut pochodzi ód naszey du: 
my. --- Oddalamy dzieci nasze od u- 
bożfzych, pod pozorem, aby obcowa- 
nić z niemi nafzym nie szkodziło. = Nie 
lepieyże, i niezgadzaż się z ludzkoscia 
cierpieć obcowanie, aby nasze dzieci 
czyniły dobrze tym, którzy mniey 0- 
świecenia maią. A czasem dzieci ubo- 
gich przewyższaią rozumem bogatych. 

Pani Prewortowa. 

Spodziewam się iednak że nad na: 

szych nieprzełożyfz chłopikie. Dzieci 
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zwykłe podobnemi bywaią fwym Ros 
dzicom , a chłopfkie powinny bydź fwo- 
im, i zńać podłość swoią. 

Pam Prewort. 

Prawda, że pospolici ludzić maia 
swoić błędy, są zwyczaynie niepoleros 
wani, grubi, nieco inrerefsowani; a 
Szlachta saż bez błędow? obyczayność 
ich ieftże fzczera? nie saż częftokroć 
podchlebcami siebielubnemi , pyfznemi£ 
Wysamey prawdzie gdy ftosuię iednych 
cnoty, do drugich, znaydnię w ftanie ni- 
fkim, więcey poczciwych , fzczerfzych, 
cierpliwfzych , iw niepomyslności ftal- 


' fzych, bardziey ludzkich ; niewiem coby 
Szlachta mogła naszalę kłasdz ,zwłafzcza, 
że cnoty iey, coby miały dobry począ- 
tek mieć, nie pochodza z innego zrz0+ 
dła iako z próżności. 


Pani Prewortowa. 

Przyznać trzeba, iże ludzie prosci 
| gorliwego z Ciebie maig Patrona. zaifte 
'mapoisz bardzo zacnemi Sentymentami 
Auguftynka, gdy zamiaft tego, coby 
powinien sie znać na przywileiach fwo- 
ich, w podobnym go swemu będziesz 

utrzymywał zdaniu. 
L Pan 
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Pan. Prewort. 

Tego uczyć będę, co utrzymu- 
ję ia sam, że wszyfcy ludzie z natury fą 
sobie równi, i będzie takowy czas, któ- 
rego, tarownośc wpadnie w swóy karb; 
że na tem swiecie rożność ftanu iefż 
fkutkiem trefunku; a ieżeli zacnć uro- | 
dzenie daie komu przywileie , nienabył 
go fwemi; cnotami, ale nabyte od przod- 
kow”fwych enotami podobnym fpofobem 
zafługiwac powinien i fłać się godnym, 
ten to ieft konieczny obowiązek zacne- 
go urodzenia. 

Pani Prewortowa. 


Dlatego to abys ufpofobił Auguftyń- 
ka, chcesz żebycsię rozpuscie przypa- 
trzył Karoika,. 


Pan Prewort. 
Bylem doznał, że karolek ieft ta- | 
kim, będę wiedział.co uczynic. Z tém 
wfzyftkim iakiż koniec naszey rozmowy. 
Mamże dla tego dziecię cianie bydz przez 
lato na wśi? Albo mamże wymagać na 
Qycu żeby Syna swego od siebie ode- 
onał, że nasz z niem się bawi czałem ? 
Alboliteż odprawić poczciwego sługę 
w niczem niepofzlakowanego ? 
P.  Brewortowa. 
Nierozumiey żebym tego domagała 
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stę. Tego tyłko żądam aby nafz Augifty- 
nek niepofpolitowal się z tym chłopcem. 


4| Dowiedziałam się, że dozwałafz, aby znim 


bawił w godziny wolne , aby biegał pota- 
kach ,w ogrodzierobił , po drzewach fpi< 
nał się, aby z nim natysiacznych rzeczach 
nie pożytecznych Czas przepędzał. A co 
naybardziey , że {koro Ochmiftrz przy- 
iedzie z Miafta , będziefz cierpiał, że- 
by ten gbura był pod czas nauk dawanych 
naszym dziecióm. --- Nieuwierzyłabym 
temu, gdyby mi sam Ogrodniczek nie- 
powiedział, żeś mu obiecał. 
P. Prewort. 

Nie tylkom obiecał, ale ftowa me- 
“igo nieodmienię --- Cóż w tem widzifz 
zdrożnego? 

„P. Brewortowa. 

Cos podobnego temu, gdybym chcia» 
ła rzucic perłę kurowi na gnóy zamiaft 
ziarna. P. Prewort: 

Podobieńftwo nie dobre. Karol ma 
rozumek, niezłe zdanie, i mocne pra- 
gnienie żeby był oświeconym. O rze- 
czach ma dobre wyobrażenia, i więcey 
„pożytkował z krotkich nauk, a niżeli 
inny wszelką maiąc pomoc.  Społe. 
cznóść czyni emulacyą a tapoftępek. --- 

L2 Nad 
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Nad to, azaż nie ieft dobty, uczynek 
przyłożyć się do edukacyi ubogiego dzie= 
cięcia, zwłaszcza nieczyniąc krzywdy 
swoiemu: 

P. Prew'ortowa. 

Nie czyniąc krzywdy --- to mówiąc 
uważafz dobro dla chłopca, niemaiąc u- 
wagina to,co uczynic może złego dla nas | 
fzych dzieci. Da się widziec.) 

P. Prewort. 

Obaczemy. --- krótko powiadam, 
że na naypietwsze doftrzeżenie karolka, 
niemówię złości, albo podłości, ale lek= 


kości, trzpiotowiaćtwa, ktore można* 
by przebaczyć „zaraz między nim i na- 
femi dziećmi przerwę obcowanie. Ta. 
"obietnica powinna by cię moie serce, 
zaspokoić. _(Odchodzi.) 


SCENA DRUGA. 


Pani Prewortowa (Ssama.) 

Bardzo dobrze --- sama się nada o- 
koliczność --= Dziwny ten moy Mąż 
Śmiefzne ma wyobrażenia o równości 
ludzi «-- zefługami tak się obchodzi 
właśnie iakby mu byli równi --- i iesz- 
cze ogrodniczka -- chłopa chce wraz 
z Synem swoim edukować. =-=- O! mu- 
szg, --- mulzę mu dowiesdź. -==" 


SCENA TRZECIA. 


` P.: Prewortowa Paulinka. 


P. Prewortowa. 

Ah! --- tys to Paulinko! -=> coż mi 

powićsz moia Córko? 
Paulinka. 

Nic Mamuniu. --- Chciałam przy” 
nieść bukiet, kazałam karolkowi, aby 
poszedł po niego do Oyca, lecz ten gru- 
bian ieszcze nie powrocił. 

P. Prewortowa. 

Mów z ulzanowaniem O swem wfpoł- 
uczniu. 

Paulinka. 

On móy wfpółuczeń! niechayże do 
mnie blifko nie przyftępuie, bo -77 

P. Prewortowa. 
Jakże ty możefz oprzeć się woli Oy- 
ca twego! 
Paulinka. 

Mamunia żartuie sobie ze mnie: nie 
chciałby Tatunio, abyśmy się tak upo= 
dłali. 

P. Prewortowa. 

Owszem chce. Skoro przyidzie wasz 
Nauczyciel, karolek razem się % wami 
uczyć będzie, z twoim bratem bawić 
się, krotko mowiąc, będą: z nim się ob- 
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chodzić iak z Synem małego Szlachcicą. 
Paulinka, - 

Jako Szlachcica! wybornie, ---- 
Szczęscie wielkie, że nasz ogrodnik , 
nie ma małey xiężniczki w rownym mi 
wieku, zaifte byłaby moiątowarzyfzka. 

P. Prewortowa. 

Ale leśniczy ma dwię córki, nie? 

wiefz jeżeli. --- 
Paulinka. 

Niechay tylko ze mna zechcą śię 
pobratać., dam iaim. 

P. Prewortowa. 

Niebóy się, wiefz że do mnie nale» 
zyfz , niedopuszczę. 

Paulinka. 

Tatunią ieft bardzo dobry, zawsze 
mu powiada Mamunia, że zapominą 
o swoiey zacnosci, i niekładzie rożni- 
cy między ludźmi, 

P. Prewortowa, 

W samey rzeczy: lecz ią sięspodzię* 
wam zerwać w krotce obcowanie wa- 
sze z karolkiem., Twóy Qyciec przy” 
rzekł mi ze za naypierwszą iego płocho- 
ścią to naftąpi , aząż doftrzeżemy. 

© Paulinka, 

Upewniam Mamunio , że tak będzie; 

bądę id pilnć na niego miec oko. W ie- 
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gieni przeszłey gdyśmy na kilka niedziel 
przyjechali tu „ Co dzień zawsze CO zrobił, 
i to tam. to sam nas po ogrodzie wodził. 

Pamiętafz Mamuniu że na owey grufzce, 
| zktórey Ma mania lubiła grufzki, codzień 
| niedoftawało, karolek to zrywał, a Tatu- 
| nio albo go wymawiał albo nie wierzył. 

P. Prewortowa. 
jeżeliby co podobnego trafiło się , 2a- 
| raz mi donies, i toż abv uczynił twóy 
brat, powiedz mu. Mufzę teraz zay- 
rzeć do gofpodarftwa. Gospodyni po- 
wiadała mi, że się wylęgły Indyczenta, 
lubię na nie patrzeć -=- Póydź ze mną. 
Paulinka. 

Zaraz Mamuniu, poczekam trochę 
na karolka, ktory ma przynieść bukiet- 
dla Mamuni. 

P. Prewortowa. 
Dobtze , a potem przeydziemy Się 
(odchodzi. ) 


SCENA CZWARTA. 
Paulinka ( sama, ) 


Gdyby Mamunia, niebroniła nafze - 
go honotu, zapewne Tatunio pofłałby 
mas do Szkoły wieyfkiey » abyśmy się 
uczyli razem Z dziewczętami i chło- 
pcami. 
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Angultynek, Paulinka. 
Auguftynek (zdyszany) 
Ah! ah; ah! 
Paulinka. 
A cóżto? co się ftało? -a- dlacze- | 
goż tak biegniefz ? 
4luguftynek. 
/ Ah! eo za moie nieszczęście! --- 
ah! nie mogę. ---- 
Paulinka. 
Powiedz có takiego? 
4uguftynek. 
Wszedłem do kurnika, ciekawy bys 
łem widzieć indyczątka. --- 
Paulinka. 
Zawsze do czegó złego przyptowa» 
dzą cię twa ciekawośc, 


Auguftynek. 

Skorom wszedł, abym iedno indy- 
czątko złapał, Indyczka fkoczyła ku 
mnie; chciałem się obronić, porwałem 
tyczkę z kąta ale ciężka wypadła mi z 
tak --- a upadłszy czworo czy pięcioro 
zabiła indyczątek, czworo, |pięcioro , 
może i więcey, bo zaląkłszy się ucie- 
kiem, i niemiałem czasurachować. === 


=> 


'Paulinka. 

Piękna robótka! Wiesż że Mamunia_ 
lubi bardzo indyczęta, i prawie w tym 
momencie miała poyść one zobaczyć. 

Auguftynek. 

Moia sioftruniu, poradźże , co mam 
robić. © iakże będe łaiany, a może í 
bity ! Paulinka. 

Wartes - -» bo zawsze twoia cieka- 
wość , twoia nieroftropność , do złego 
przywodzi! 


Auguftynek. 
Na nic się zda to, co gadafz, oto 
lepiey poradź mi. 


Paulinką. 

Słuchayno, przyszedł mi na myśl 
spofob ocalenia ciebie, a tem przypo- 
dobasz się i Mamuni. 

Auguftynek. 

Powiedáy prędko, prędko! 

Paulinka. 

Złożmy to na karolka. 

i Augujtynek. 

Albo to karolek dudkami karmiony! 

Paulinka. 

Karolek dobry chłopiec, namowie- 
my go aby wziął na siebie , wfzak prze- 
szłey iesieni grufzki któresmy ziedli na 
Siebie przyiął. 
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Auguftynek. 

Nie Paulinko, to bydź nie może, 

Żal mi go, i nie na dobré nam wyidzie. 
Paulinka. | 

_ Niechayże Mosciwy Pan móy Brat 

szuka innego sposobu , kiedy mu się ten 

nie podoba. Coż mi do tego; Gotuy- 

że się na plagi, zapewnć należycie cię 

otrzepią. 

Auguftynek (zamyślony.) 

Bez wątpienia -- - prawda -- chciał- 

bym przecie wykręcić się od plag. 
Paulinka. 

T cóż toieft dwa razy w pylk wziąść, 
albo kilka kiiow dla chłopa iakim ieft 
karolek? Idżże, --- Mamunia będzie 
rada, bo szuka przyczyny aby oddalić 
go , gdy Tatunia chce żeby razem chłop 
karolek uczył się. 

` Auguftynek, 

Z nami się uczył? bardzobym rad, 

bobym się uczył chętniey. 
Paulinka, 

Pfe , ty masz podłą, duszę, pięknie! 
z chłopem się-bratać! kłaniam uniżenie, 
rób co chcesz. (udaie że odchodzi, ) 

Auguftynek. 

Nie gnićway się moia Sioftruniu -=r 

Słuchay -- iezliby tylko chciał karol. -+ 
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Paulinka. 

Czyby chciał, czy niechciał , mo- 
wię, że tak trzeba uczynić. Udawać 
udaway się, a na mnie resztę zday. 

Auguftynek. 

Muszę mu nadgrodzić --- Otóż mu 
dam ten pieniądz złoty, ktory. mam. =<- 
Paulinka. 

Proftak z ciebie, taki iaki karolek -- 
Patrz ot idzie. 


SCENA STODMA. 


Augiiftynek , Pióać, Karolek ( trzy- 


maiac koszyk w ręku.) 


Paulinka. 

Przecież przylazłes --- Musiałam 

tak długo na Jegomości czekać. 
Karolek. 

Spiefzyłem się iak tylko mogłem --- 
Lecz przynoszę nie tylko bukiet dla Pa- 
ni ale i; drugi dla WQCPanny, a ttze- 
ci dlą Panicza (rozdaie) Otoź macie --- 
a gdzie ieft Pani! 

- Paulinka. 

Day sam, ia zaniefę -- ( wącha bu- 
kiet i rzuca nim o ziemię) Pfe, idź precz 
2 takiemi kwiatami. 
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„luguftynek: 

Móy bukiet wdzięcznie pachnie --= 
kiedy niechcefz to ia wezmę. (2biera po 
ziemi bukiety.) 

Karolek. 

Brzydkie kwiatki! nierozumiałem 
aby takie były, sa z naypięknieyszych, 
fiałki gozdziki„/łyfuczak , melifla ---- 
iakie bydź moga na wsi -*- prawda że 
w miescie daleko są pięknieysze. 

Paulinka. 

Mamy lilie, róże, hyacinty. ==- 
Karolek. 

Mamy i my, ale iuż czas przełzedź, 


a niektórć za tydzień ieden , dwa, będa. 
Paulinka. 
Milcz. Twe kwiaty nic nie wartć. 
Karolek. | 
Bieda moia! iednak bukiety w do- 
brych ręku, niewzgardza niemi Panicz 
móy. 


Paulinka. 

Twoy Panicz teraz bardzo dobrze 
robi. --- Ale boi się móy kochany 9 
swą fkórę. 

Karolek. 
Jakto! czego? Paniez boi się, a0 coż? 
Anguftynek, 
Ah! bardzo się boię. -- zaftap mię. 
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Karolek. 
Czemuż ? abo to pietwfzy raz? 
Paulinka. 

Słuchay , kiedy do nas mówisz, ga” 
day z ufzanowaniem, znay się na so- 
bie.. Widzisz go! 

Karolek. 
Wszak sam Panicz:mówi o sobie! 
alboż ia wiem, co uczynił? 
Auguftynek. 
Tatunio i Mamunio obiią mię. 
Karolek z (politowaniem) 

Nie, nie, móy luby Paniczu! --- 
nie przyidzie do tego. --- A coź to Pa- 
nicz uczynił? 

Auzuftynele. 

Za --- zabiłem pięć czy sześć indy- 
cząt Mamuninych. 

Paulinka. 

Wszak ty wiesz, źe Mamunia bar: 
dzo lubi indyczęta. 
Karolek. 

Żal mi tych maleńkich. --- Jakże 
się to ftało? iabym nie miał serca iedne- 
dnego zabić -- a sześć „ sześć aż! 

Paulinka. (przedrzyznialąc, ) 

Sześć! sześć! Otóż błazen, żałuje 

indycząt , a Auguftynka nie żal mu. 


Auguftynek. 

Tndyka chciała mię ukaśić , ia porż 
wałem tyke, i upuściłem zręki, --- 
Karolek. 

Rozumiem --- tyka upadłszy zabi- 
ła indyczątka. --- Niefzczęscie , bo nie 
możemy mieć innych indycząt! i 

Augufrymek. 
Naybardziey mię dolega! 
Paulinka, 

Głupi, własnie iakbysmy.o tém nie- 
wiedzieli. Karolek. 

Nie masz że iakiego sposobu Pani- 
cza ratować --- (Anguftynek udaie płacz.) 
Ah! nie płacz Paniczu , nie płacz, bo i 
ia będę płakał, 

Auguftynek. 

I coż mam czynić! 

Paulinka. 

Dorozumiewa się chłopczyfko. 

Karolek. 

O to to co przed tem --- abym na 
śiebie wziął. 
Paulinka na ufironiu, 

Już się ftało: pobiegnę ia do Mamu- 
ni ipówiem, że to sprawka karolkowa. 

Auguftynek. ć 

O poczciwy karolku, ale cię obiią ~- 

Nic- mic, nie pozwolę na to. 
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Karolek. 

Wfzak tak nie raz było --- wolę ia 
cierpieć, a niżeli patrzyć, aby kogo 
bito. Kiedy mała moię Sioftrę biią, a ta 
krzyczy , tak mi żal, że aż płaczę , i czę 
fto prosiłem Matki moiey, żeby mnie 
za nią obila. 

|" >  Auguftynek. 

O nayukochańfzy karolku! -=-= Słu- 
chay fkoro mi da Tatunio pieniędzy , 
zaraż ciie oddam --- Ale ale mam osm.: 
naście groszy w kieszeni ;-- (szuka) 
mam, mam, węż (daie mu.) 

Karolek. 


Nie wezmę, nie wezmę! Rozu- 
miesz Paniczu, że ia za zapłatę chcę 
bydź bitym? --- Ból ten poniosę dla 
niiłości Panicza. --- Prawda, że Oy- 
ciec mię okrutnie zbiie --- ale cóż? kie- 
dy trzeba. 


Auguftynek. 
Okrutnie zbiie! --- Nie, karolku, -- 


wolę ia, ---- 
Karolek. | 
Nic to, trzeba winę na Śiebię przy- 
iąć -- Idę. --- Zofłań WCPan tu. --- 
(odchodzi. ) 
Augrftynek (sam smutny zamyślony.) 
Biedny karolek! zapewne weżmie 


cięgi. Dobrzeż ia to zrobił żem zezwo* 
Jit apy- tak dobry karolek tak do mnie 
przywiązany , niewinny --- 0 ileż raży 
i przefzłey wiosny za mnie był bity! Nie 
--- niepowinienem tego dozwalać --- 
wolę niechay na mnie zwali się =- lecz 
to boli --- może się zakończy na ie- 
dnym policzku --- a karolek może był-. | 
by srodze fkatowany więc iuż id ---- 
ah! oto idzie Datunio! 


SCENA OSMA. 


P. Prewort. duguftynek (smutny i za- 
źrwożony ) 


P. Prewort. 

Nic mi bardziey gorszego nieprzytta* 
fło się! a ieszcze po Sprzeczce z moig 
żoną z przyczyny tego chłopca. -- (po: 

_firzega Auguftynka, ) Dowiedziałem się 
co zbroił karolek, byłżes ty przy tem, 
co się ftało ? 

Auguftynek. 
Ja Tatuniu? --- co takiego 
P, Prewort. 

Nic ty nie wiefz? żę zabił kilko%, 

go indycząt. 
Auguftynek. 
Tak jeft --- tyka -77 P. 


ak 


P. Prewort. 
Wiem cobym dał za to, gdyby to 
było nie ftało się --+ Ale Paulinka! -=> 
| Już iey nie lubię , ftraciła umnie łafkę, -- 
| z taką wesołoscią, z taką radoscia przy- 
biegła w wiadomością do Matki (uważa= 
iac zatrwożonego Auguftynka,) a tobie co 
to! czegos tak zatrwożony? 
Auguftynek. 

Bićdny karolek --- żal mi go bar- 

dzo -- Oyciec go fkatuie. 
P. Prewort. 

Zapewne. Kocham cię, źe masz 
politowanie. Powinien bydź karany za 
swoić trzepiotaćtwo , ponieważ nie mo- 
że się to, co uczynił, zwac złością. -- Ale 
ten chłopiec cały moy układ psuie. --- 
Rozumiem że będziesz rad Auguftynku, 
żeby z tobą razćm uczył się karolek , 
chciałem o to obligować twego Nau- 
czyciela. 

Augujftynek, 

Tatuniu! nie możesz iefzcze to się 

ftad? bardzobym się cieszył, 
P. Prewort. 
Teraz nie, 


Auguftynek. 
Dla czegoż? : 
M P. Pre: 
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P. Prewort. 

Ponieważ przyrzekłem twey Matce; 
która ma swoić przyczyny „ że mego u- 
kładu odftapię, fkoro co zbroi karolek. 
_u'Niewie ieszcze o tem biedny chło- 

iec, --- Ochota, która ma do nauki, 
gdy nie może przyisdź do kutku, bar- | 
dziey go ftrapi, niżeli cięgi od kiia, =-= | 
Auguftynek (uderżaiąc się W czoło | 
na ufironiu.) Ah! iam temu pizyczyną. | 
P. Prewort. 
Cóż to mówisż! 
Aagujtynek. 

Proszę Tatuniu 6 pozwolenie abym 
poszedł do Matki i Oyca Karolkowych, 
będę ich prosił, żeby nie bardzo bili — 
biegnę. 

P. Prewort, 


Mafz przyczynę — Biegnity, fpiefz się. 
(Augujtynek odchodzi.) 


SCENA. DZIEWIAT A. 


Pan Prewort (sam.) 

Bardzo mięsza mię ten trefunek. =. 
Dla tego! — że prędki, nierofttopny s 
jak chłopiec zwyczaynie , ale poczciwy, 
mafzże bydź nisfzczęśliwie oddalonym 


od nauki Nie mulzę wynalesdz fpo- 


sób— (widzi P. Prewortowę.) Otóż idzie, 
wszakem się domyślał. 


SCENA DZIESIĄTA: 


Pan Prewort„ Pani Prewortowa. 


Pani Prewortowa.. 

Aha! cóż teraz mowifz? 

Pan Prewort. 
To co w takim razie mówić się 
| zwykło. Nie nia o czem i mówić. 
Pani Prewortową. 
Ja przewiduię że ieszcze go chcesz 
| wymawiać? 
P. Prewort. 

Bo wart, to uczynił, coby i kto 
inny uczynił, będąc na iego mieyscu s 
brak mu tylko było roftropności: Indyką 
na niego rzuciła się, chciał się bronic, -- 

Pani: Prewortowa. 

I zepsuł te, co mi pociechę miało 
przynieść! 

Pan Prewort. 

A ty inaczey tłómaczysz; nazywasz 
to złością , co ieft nieroftropnościa , nie- 
uwaga w dziecku. 

P. Prewortowa. 
-Ty zawsze az - Niedbam 
2 
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ia, 16b co chcesz, ftawiay go za wize: 
unek cnoty. Dosyć dla mnie żem się 
zemściła. Poznałam jak tén chło- 
piec zatwardziały. Oyciec go ledwie 
nie ubil, a on coby miał prośic się, ani 
zawrzefzczał, powtarzał tylko. O'móy 
QOycze! zafłużyłem na plagi, zafłużyłem. 
Pan Prewort. 

Aty miałaś tyle serca, żeś go nie ra- 
towała?2 — Niewiem iaw cale, żeby by- 
ło znakiem twardego serca iego! owfzem 
ia upatruię w tem iego powtarzaniu cno: 
tę , uznanie błędu fwego , upatruię szla- 
chetnosć, mężnosc, = 

P. Preworżowa. 

(Szydząc.) Szlachetnóść ! — Bardzo 
by nafze dzieci zacnemi były, gdyby 
według tey moralności były wychowy* 

wanć. 
P. Prewort. 

Nie pragnę aby miały lepszć SETCE, 
od karolkowego chociażby w podobney 
okoliczności i piędzieśiąt ubił indycząt. 

P. Prewortowa. 

A ia ci powiadam, że nie mogę dlu- 
żey cierpieć tego trutnia, albo „odpraw 
Qyca iego , albo iego samego kędy po- 
dziy. P. Prewort. 

A ia cię upewniam, że go pod obro- 
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nę moia biorę. Człowieka pracowitego 
i poczciwego nie mogę odprawić za to, 
że Syn iego poczytany za trzpiota. 
; P. Prewortowa. 
Bardzo dobrze !a obietnica, a przy- 
rzeczenie! 


P. Prewort. 
Dotrzymanę. Nie będzie się iuż u- 
czył z dziećmi nafzemi, a ile będzie mo- 
'Żna, nie będzie z niemi razem się znay- 
dował — lecz nieprzefzkodzisz, ażebym 
| nie kazał go edukować podług zdatno- 
sci iego. 


P. Preworżowa. 
Oh! iak się podoba! (sżydząc) na 
wielkiego wyidzie człeka! 


SCENA JEDENASTA. 


P. Prewort. P. Prewortowa. Filip (za- 
dychany ) 
Filipp. 
O Boże! --- O Boże! »-- Nie lę- 
kaycie się Pańftwo ! -- -- 
Pani Prewortowa,. 
Co to! co takiego? 
Pan. Prewort. 
Straszna rzecz! nie lekaycie się Pań- 
Jiwo co chcesz mówić? 
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- Kilipp. 
Pan Auguftyn --- Panna Paulina. 
P. Prewortowa, 
Co się ftało ? 
Filipp. 
Powpadali -- w kanał, i karolek. =-- 
Pani Prewortówa. 
Ah umieram (pada na krzesło) 
P. Prewort. ( wypychaiąć Filipa.) 
A ty tu! --- czemu nie ratuiesz. 
Filipp o ' 
Już sa wyratowani,. dla tegom mó» 
wil żeby Pańftwo nielękali się. 
Pan Prewort. 


Jefteś widzę z ludzi naygłupszy -~ | 
„ma drugi raz nauczę cię roftropności ==> | 
wyratowanoż ich! == niefkaliczyliż się? 
Filipp, 

Nie, ale się dobrze zmoczyli: a tak | 
mocno krzyczeli, że aż do Dworu fy- | 


chad było; ale karolek -~-= trzeba przy- 
znac, że to chłopiec, ==" 
Pan Prewort. 
Cóż! pewnie co znów zbroił% mo» 
że ich wepchnął w kanał! 
Filipp, 
Ah nie, czyliż moźna pomyśleć na» 
wet onim, żeby touczynił? to to chło- 
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piec, nie boi się wody ~=" 1 Panicz i |. 
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Panna utoneliby , gdyby: karolek wfko~ 
czywizy w kanał nie wyratował oboyga. 
al P. Brewort. 
O nowino wartas u mnie złota! 
Filipp. 
Mamże kogo zawołać do Pani na'ra- 


| -tunek ? P; Prewort. 


Nie ttzeba, nie; fa ftabosc ią napada 
na naymnieyszć poruszenić , lepiey się 
miewa kiedy iey nic nie robią, Powiędz 
| mi tem caasem okoliczności, iak się to 
| ftało. Filipp. 
| Bylismy przed pokoiem , aź oto fły- 
| szemy krzyk. Przybiegliśmy z Chry- 
| ftyna doókna, i obaczyliśmy Pannę Pau- 
„| linę biedząca się przy Czołnie w kanale. 

| Niemogliśmy widziec, kędyby był Pan 
Auguftyn. Zbiegliśmy prędko po scho- 
| dach, ale Syn Panfki iuż był wyciągnio- 
| ny zkąapieli, sh! iak woda z niego lała się. 
Niżeli ieszcze przybieglismy do brzegu, 
karol drugi raz wfkoczył, iniofł w wodźie, 
Córkę Pańfką , która go trzymała się mo- 
cno. 
P. Prewort. 

Kędyż są Teraz? 

Filipp. 

Drzą od żimna, Chryftyna zapro- 
wadziła ich do pokoiu. ...: 
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Pan Prewort. 

Niechay prędko tu ich przyprowa* 
dza; iuż do tego czasu pewnie przebra- 
li się; a ieżeli nie zewszyftkiem ieszcze, 
niechayże Auguftynka obwiną w Szla- 
frok, a Paulinkę w płafzcz wielki, ---- | 


Poday wodę z szklanką, otofłei naoknie, | 
(Filipp odchodzi.) | 


SCENA. DWUNASTA. 


P. Prewort, P. Prewortowa, (potem) | 
Karoiek. 


Pan. Prewort. 

Szczęśliwy przypadek , Że się nic 
złego nie ftało! teraz, teraz, mam ią 
czem przekonać i zawftydzić. (przybli- 
ża się do Żony, ) Moie Serce ! (oddycha 
głosno,) Dobrze, przychodzi do siebie. | 
(Karolek wchodzi, 2 siikni iego woda ciecze.) 

Karolek. 

Jeftem Panie. 

P. Brewort. 

Widzę, czegoż chcesz? 

Karolek. 

Niczego, Pan mię wołac kazał =-- 

Filip mi mówił. -=* 
P. Prewort.) 
Dobrze, czekay. Mam ci podziękować. 
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Karolek. 
Mnie? (usmiecha sig) Niewiedziałem - - 
P. =Prewort. 

Ty i tobie podobni czynicie dobrze, 
i nie wiedząc --- 

P. Prewortowa. 

AR! (otwiera oczy) kędyż moie dzie- 
ci! (pofirzega karolka.) I ieszczez poka- 
zuią mi tego niedobrego! precz z tąd! 
precz! 
P. Prewort. 

Nie wiesz moie serce ... 

Pani Prewortowa. 
Prędzey niechay gowypchną. --- 
P. Prewort. 
Profze cię pofłuchay ... 
P.  Prewortowa. 

Móy Auguftynek! moia Paulinka! 

wypędzcie tego hultaia. 
P.  Prewort. 

Bez tego hultaia iażby po Haney ch 
| dzieciach było. 

3 P. Prewortowa. 

Zytąż! czyliż żyią? Niech tu przy- 
prowadzą. .... Ach! moie dzieci! 


SCENA TRZYNASTA. 


P. Prewort P. Prewortowa Karolek Augu- 


EK 


fiynek (w Salafroku) Paulinka (okryta 
wielkim plaszczem , włosy roztargane.) 
Auguftynek ( pofirzegłszy karolka 
biegnie do niego, scyka go. | 
Ah! móy kochany , móy naymilszy nor 
karolku! ... tobie ... tobie winienem 
życie ... niczem ci się nie zafłużył .... | 
Paulina (ieszcze! pomieszana? przy- | odl 
bliža się do karolka , scifka go za rękę.) się, 
I ia iefzczem ci nie podziękowała ... P 
ftrach mi nie dał cię widzieć , ani uwa- 
Żać , kiedyś mię ratował w wodzie. tobi 
P. Prewortowa.' pac 
JA Cóż to fłyszę? ... Wepchnawszy | utn 
| | was do wody niepoczciwy chlopiec, jap 
| wydobył was? Nieprawdaż! pf 
| Auguftynek. | 
Nie, Mamuniu, ia tonic dobrego... | gg 


ia tego wszyftkiego przyczyną, 
Paulinka. i 
"Tak Mamuniu, biedny Karolek nie | u, 
był z nami. | dzi, 
P. Preworżowa, AR 
Cóżescie. robili? iakiem spósobEm 
wpadliscie w kanał? | 


Auguftynek, 
Czołno, którego używa ogrodniczek 
do czyszczenia kanału było przy. brze- 
gu, ia wikoczyłem do niego, --- Pau- 
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linka przyszła, ia ią namówił, aby także 
uczyniła. --- 
1 P. Prewort. 

Otóż lekkomyslność ukarana. Czoł- 

no nie byłoż uwiązane! 
Padlinka. 

Nie było; fkorom weszła, odpłyneło 
od brzegu. Auguftynek |wołał : nie bóy 
się, oto wiofło. 

Auguftynek. 

Wziąłem wiofło; agdy chciałem nim 
robić, upusciłem go, chciałem go zła» 
pac; iupadłem; Sioftra moia chciała mię 
utrzymać, czołno się przewrociło , a ia 
ją pociagnąłem za sobą. 

P. Prewortowa. 

Słyfząc włosy ftaią na głowie ! Boże 
o iak wielkie niefzczęscie potkałoby nas! 

 duguftynek, 

Ja krzyczeć począłem , otoż co pa- 
miętam, niewiem co się więcey z€ mną 
działo , aż do owego momentu, którćgo 
obaczyłemsię na brzegu. 

Paulinka. 

Ja zaczęłam się nurzać, kiedy karo= 
lek wyratowawszy mego brata, przy- 
był mi na pomoc. O karolku, iakżem 
tobie wiele winnś! 

P. Prewortowa (wpatruiąc się w karolka.) 
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Karolu? ... „A ty niceś w tem nie 


winien? P. Prewort. 
Co za nieufność | co za podeyrzenie! 
Karolek. 


Nic, oprócz tego, że dwa razy w 
wodę wikoczyłem, raz abym wyciągnął 


P. Auguftyna, a drugi raz, P. Paulinę. 


„ P. Prewortowa. 

Ale iakżeś tak prędko wiedział, że 
powpadali w wodę? 

Karolek. 

Powracałem od Oyca mego; płaka: 
łem trochę , ponieważ od plag z przy- 
czyny indycząt bolało mię, (pokazuie 
ręką tył) ieszcze boli .... 

i Augujtynek. 

O Mamuniu , ledwie nie umieram ze 
wftydu i z żalu! kochany karolku! da» 
ruy mi! obaczysz, że poki żyć będę ... 

Karolek (daiąc znaki żeby nie po- 
wiadat. y Zgoda ... dobrze, ... Paniczu 
<.» chcefz WCPan ... Niewierzay Pani. 

Pani Prewortowa. 
CÓŻ to takiego? 
Auguftynek, 
„ Ja to ubiłem indyczęta ... a ten pocz- 
ciwy karolek , żebym nie wział plag «+. 
Paulinka, 
Tak, tak, na siebie wziął <., iabłka 


Ho eres 


pom 

/ 
Pang 
bieg 
glow 
a nog 
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i gruszki przeszłey ieśieni .:. my to my 
„... ada cię przesladowałam kochany 
karoólku, ty zas tak mężnie na mnie się 
pomscił! Karolek. © 

Ani ftowa prawdy ! nie fłuchaycie 
Pańftwo ... Oto ftyfzałem krzyk , przy- 
biegłem ... widzę Panicza nogi w gorze, 
głowę na dole , a Panny głowę na gorze 
, a nogi w wodzie ... wfkoczyłem. --- 

P. Prewort. 
Cóż mowisz na to moie ferce? 
Pani Prewortowa. 

Nie czuię sama siebie ... pełna ie- 
ftem zadziwienia, ... wftydze się żem 
go przesladowała. ... Dziękuie ci za two- 
ie męftwo ... dziwi mię wielkosc twey 
"duszy .... Wycierpiawszy niewinnie, 
iefzcze życie twe w niebespieczeńftwo 
za to dwoie nicdobrego podałes (gdy go 
scijka , dzieci obftepuia go.) 

duguftynek. 

Już nigdy , niebędziemy nigdy złośli- 
wemi: Paulinka. 

Zawsze sama na siebie będę złą, że 
poczciwemu karolkowi tyle złego na- 
czyniłam. 
| Karolek. 

Ey. cóż to mowicie ... wftyd mię... 
Ned to to tego. --- 
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P. Prewortowa. 

Czóm chcefz , abym ci nadgrodziła , 
chociażby naywięcey mię kosztówało. 
Dam tylo pieniędzy , ile zechcesz. 

Angujtynek. 

Wszyftkie masz moie złoto. 

Paalinka. 
Od ftóp do głów cię przybiorę. 
Karolek (uśmiechaiąc się.) 

Niechciałem brać Panicżu pieniędzy 
ktoreś mi dawał za plagi za Panicza; a 
a pewnie brałbym:za moie życie! ia com 
uczynił , tom uczynił z przywiązania ... 
wiém ia iednarzecz ... ale ńiesmiem ... 

P.r Prewortowa. 

Próś moy Synu, mów , nigdy nadto 
prośić nie możefz, żebym nadgrodziła 
krzywdy które ci wyrządzałam. --- 

Karolek: 

Niechay się czego uczę, gdy Naus 

czyciel mądry przyjedzie. 
P. Prewortowa. 

Nie tylko to, nietylko to będzie , że 
się uczyc wszyftkiego będziesz z dzie- 
ćmi nafzemi, ale w zimie poiedziesz z 
nami do Miafta; będziemy mówic Qycu 
twemu, żeby zupełnie ciebie nam oddał.! 

(Anguftynek i Paulinka, okazuią radość 
wielka , scijkaia za ręce karolka.) 
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'P. Prewort. 


Otóż tego czekałem! Mężny chło? | 


pczyno! dziękuię ci całem moim sercem, 
wielką radość mi fprawnuiefz , dowodząc 
| moiey familii, że dzieci nayubożfze i 
| wzgardzanć , maią dufzę częftokroc nay- 
szlachetnieysza; trynmfuiesz nad duma 
i ófzukaniem tuż przy urodzeniu zacnem 
bywaiących. --- 
P. Prewortowa. 
Daruy mi ... Uznaię winę moią, = += 
P. Prewort. 

Upokorzywszy moie, dzieci, będą 

mialy przykład z ciebie, żeby były lep- 


Szemi. 
Karolek. 


O Boże! czyż wart ieftem aby Pan 


o mnie tak mówił? O iakże będę usiło- 
wał koniecznie bydź debrym! 
P. Prewort. 
(Już iefteś , i będziesz lepfzym iefz- 


cze. Miawszy taką duszę iak twoia, . 


niepodobna zoftawać w kącie, a Opa- 
trzność którd takowa ci dała, niechay 
taczy kierować memi zamyfłami. 


Koniec Komedyiki. 
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ROZMOWKA ZL 
Matka. 


Ma. dzieci, cóżeście wczoray czy 
tały ? Anulka. 
Komedyikę. 
Matka. 
Jeftże zabawna ? 
0, yw Anulka. 
Bardzo zabawna; lecz Julisia cos w 
niey poftrzegła. 
Matka. 


Cóż takiego ! 


Julisia. 


Jak to bydź mogło, żeby Augufty- 


nek tak brzydkiego dopuścił się uczyn- 
ku, maląc tak dobrego i tak litosciwego 
Qyca! i dopuścił aby karolek będąc nie- 
winny był za ńiego bity , na co on zafłu- 
żył? kłamać! obmawiać! o co za nic 
dobrego dziecię! nie mogę cierpieć go , 
ani iego sioftry, a zcałey ich familii, sam 
tylko Qyciec godzien kochania. 
Matka. 

Upatruiesz więc błąd niepodobnosci 
w tey komedyice , ponieważ rozumiefz, 
że dzieci zawsze bydz podobnemi fwem 
Rodzicom powinne. 


listu 
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ah taka 
| bon 
| bniej 
| my t 
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maig 
uznal 


Anulka. 

Jeżeli to prawda, to ty kochana Jus 
lisiu naylepszą bydź mafz. 

„Matka. 

Dziękuię ci naymilfza Anulka! Otóż 
taka pochwała nazywa się nieznaćżna , 
bo nie wymieniaiąc mię , naypochle- 
bniey mię wych wałlasz. Roztrząśniy- 
my teraz krytykę twą Julisio! prawda 
że Auguftynek powinienby bydźlepfzym, 
maiąc takiego Qyca. Ale śioftrę iego 
uznaiefzże za winną? 

„ Alisia 

Rożnościeft między niemita, że Pau: 
| linka radziła mu żeby był złośliwym, a 
on z razu opietał się iey radzie. 

l Matka. 

W pierwszey Scenie Auguftynek oz 
kazuie się wahaiącym, a takowy nie- 
dalekim ieft od złośliwości, zwłafzcza 
kiedy tego okolicznośc podaie się. 

Anulka. 

Taki charaktet nie może nazwać się 
cnotliwy , ponieważ nie umie siebie sa- 
mego przezwyciężyć. 

Matka. 
W samey rzeczy; lecz może bydź 
N do- 


pytaj 
dobtym sprawiedliwym , szczerym ,ie- 
żeli go nie hie nuży. 

Śulisia. 

Prawda, bo gdyby „Auguftynek nie 
bał się plag , niepozwoliłby na fzkodze- 
nie , biednemu Karolkowi. 

Matka. 

Aby swietnieysza„cnota wydała się 
karolka., Autor mugiał wyfławić zły cha- 
rakter brata 1 sioftry „ale zręczniey Wy* | 
fiawił winnieyfze Paulinkę. 

„Julisia. 

Zaifte powinien był okazać gorszą 
od Auguftynka , ponieważ ia edukowa- | 
łą Matka dumna, burzliwa; lecz daro- 
wać im trzeba, bo przy koncu obie po- 
prawiły się. Matka. 

Uważaycie móie dzieci , iakto zasle- 
pa, iak wielką krzywdę sam sobie | 
czyni, ktory używa kłamftwa, żeby | 
błąd popełniony ukrył. Wszak dla tego | 
Auguftynek kłamał, żeby nie wyznał 
swey płochości;.ale gdy widział że ka- 
rolek dla miłosci iego był stodze fkato- 
wady, i że życie w niebespieczeńftwo 
swe podał, ratuiac tych, którzy, iego 
byli nieszczęścia przyczyną , uznaiecie , 
że był fto razy nieszczęśliwszym » niżeli 
żeby był wziął piag kiika. 
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fulisia: 

Co za wielka rożnica! bo sumnienie 
mocno go ftrofowało , że był przyczy 
ną bolu tak dobremu, tak cnotliwemu 
Karolkowi. 

Matka. 


Mocno się wfłydził, trapił, poró- 
wnywaląc siebie do Syna wieśniaka. 
Jeżeli bardzo miła rzecz, gdy kto sam 
do siębie mówić może, dobrze uczyni- 
Żem, nie ma więc nic bardziey„ dole- 
gaiaccgo, gdy muśi sam do siebie mó- 
wić zlegom się dopuścił, W tedy iuż 
sam siebie lekce waży, nie może pole- 
gac na przyiaźni innych, każda weso- 
łość dla niego ieft goryczą, a przepę- 
dziwszy dzień w smutku, noc bezsenną 
ma, sen niespókoyny, obudziwsy się, 
zaraz to co zbroił na mysl mu przycha* 
dzi. Niezapominaycie nigdy tych dwóch 
maxym.  Złosliwy sam siebie oszukuie. 
Mie może pokoiu mieć złośliwy. 

Julisia. 

Cnotliwy zaś.przeciwnie; iak mi po- 
wiadała Mamunia , czyniąc dobrze dru- 
gim, sam sobie tem czyni dobrze. 

Anulka. 
Karol tedy był szczęśliwy, obronis 
Na wizy 
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wfzy od zatonienia dwie osoby, dobiy 
ten był uczynek! 
Salisia. 

Owszem coś więcey; ia rozumiem, 
že trzeba ten uczynek nazwać bohatyr- 
jkim, ponieważ podał się sam w niebe- 
'spieczeńftwo ratuiąc drugich w niebełpie- 
czeńftwie. 


© Anulka. 

Ja iedney rzeczy w pierwszey Sce- 
nie komedyiki niezrozumiałam. P.Pre= 
wort powiedział , że choty Szlachty co- 
by miały pochodzić z dobrego początku, 
wypływaią z prożnosci. Proszę Cio- 


tuni to mi wytłomaczyć. 
Matka: 

Uczynek bydź może dobry, albo 
mniey dobry według pobudki dla kto+ 
rey się czyni, 

Gulisid. 
Mamunia pewnie przypomina owe 
baieczkę dela Fontaine, zaczynaiącą się 
Trzeba każdego z ludzi zobowiązać 
sobie. 
Może czasem przydać się i nay- 
mnieyszy tobie. 
Matka, 
Do czegóż to baieczka? 
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Julisia. 

Zdaie mi się że tu fluży , rozumie Ma- 
munia moia mysl, ponieważ zawfze Ma- 
munia zgadywa co ia chcę mówic. 

Matka. 

Prawda, rozumiem co myslisz, ale 

powiedz twey sioftrze, 


Julis a 

Ten co a, tę głożyl chce abys- 
my każdego z ludzi sobię obowięzywali, 
ponieważ częfto potrzebuiemy nay* 
mnieyszych z ludzi pomocy. Tatedy . 
ieft pobudka żebysmy dobrze: czynili 
drugim. Ale mi się zdaie , że ta pobud- 
ka nie ieft zacna. Pewna iefiem, że 
kiedy Mamunia daie pieniadz ubogiemu 
nie dla tego daie, ze może ten ubogi 
byłby kiedy potrzebny, ale dla tego» 
żeby go wspomodz, 

Matka. 

Powiem ci hiftoryą kochana Anul- 
ku, zktórey nauczyfz się że ieft ten pra- 
wdziwie cnotliwym , który ma cnotli- 
wą pobudkę, 

Bogacz Indyiki. 

Pan Billon przeżywszy trzydzieści 
lat w Indyach powrócił do Europy wiel- 
ką fobie zrobiwszy fortune. Przviecha- 
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wszy do miafta w któróm się urodził , 
poszedł do kupca korrespondenta fwego. 
Nie mam dzieci, mowił, ani brata, ani 
sioftty , muszą ptzecie bydź iacy dale- 
cy krewni, mogę kogo mi się zdawać 
będzie z nich ubogacić , chcę zaś tego 
z blifkich moich, który będzie naygo- 
dnieyszy mego dobrodzieyftwa , dopo- 
dopomoż mi, abym dowiedział się. Nie 
znam twey familii, odpowiedział kupiec, 
ale wiem że masz dwie krewne w tćm 
mieście są rodzone sioftry obiedwie , 
maią się nie zle „ lecz różny bardzo oboy- 
ga charakter. Starsza Pani Dorwilier, 
z nikim nie widuie się; zle ftoi, iedne- 
go tylko ma fłużącego, a nay większe ma 
ukontentowanie , zbierać chować y zaś 
mykać pieniądze. Baronowa Seranz 
zas przeciwnie lubi wydawać na ftroie i 
inne okazałości, ale to wszyftko iey 
nie przeszkądza do czynienią dobrze dru- 
gim, raz w tydzień każe przychodzić 
pewnym ubogim i rozdawać ialmużnę. 
Uydzie Baronowa, rzekł stary Marynarz, 
ale co drugiey i widzieć niechcę , brzy- 
dzę sie łakomemi, Nazajutrz odwie- 
dził Panią Seranż, prżyięła go pięknie i 
podobała mu się. 

Służebna Pani Dorwilierowy , Dy- 
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ła sioftra sługi kupca przyjaciela P. Bil- 
lona, Stuga był przyiemnys gdy moyil 
Todyanin że nie chce nawiedzic łako- 
mey kolligatki, Otóż twola Pani do- 
brze ukarana pówiedział do Sioftry. P. 
Billon może co chcieć uczynić z sweini 
pieniądzmi, ale i szeląga nie da twey Pa- 
ni, bo nieumiałaby ich użyć. /P. Der- 
willeir podeyrzliwa, burzliwa, ftyfzac 
że ktoś idzie, wftała przybliżyła się do 
naymnieyszego fiowawyfłuchała rozma- 
wiaiących Wielki smutek na tę nowie 
nę opanował ią. Skarb ten który na- 
zpromadzała niczem iey zdawał się W 
porownaniu do bogactw , które iey kre- 
wny przywiózł Cóż uczynię rzekła 
sama do siebie, abym zarobiła na iego 
szacunek? --- muszę zofłać szczodro- 
bliwą, ponieważ tych kocha, którzy 
drugim dobrze czynią. Ale czyliżmożna 
tę trofzkę z praca zebraną rozdać , zaifte 
rzecz przykra ? lecz nie widzę innego 
fposobu, Dla tego mysląc coby czynić 
miała Pani Dorwilier, przedsięwzięła 
poysdź do Pani Seranz spodziewaiąc się 
tam zaftać bogatego Indyanina. I w fa- 
mey rzeczy zaftawSzy , usiłowała różne- 
mi podchlebftwami pozyfkać przychył- 
ność iego ku fobie, wymawiała tago- 
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dnie, że iey nienawidził, Zapewnć, 
mowila, niewiósz WCPan, że masz 
kuzynkę ieszcze oprócz P, Serang, Wiem 
dobrze, odpowiedział Marynarz, że i 
P. Dorwilier ieft moią należącą, alei 
o tem wiem, że nieieftem iednego z nią 
guftu, WCPani lubi zbierać , a ia użyć 
pieniędzy umiem --- Prawda, odezwa- 
ła się P, Dorwilier, że od śmierci me- 
go męża mało co wydaię, zowią, mię ta- 
komą, otóż tak to są ludzie źli: ia że 
Zyię ofzczędnie; że zrobiłam sumkę zna- 
czną, to dla tego żebym nowy Szpital 
wyftawiła w mieście. Jutro rano póya 
dę do iednego z maiftratowych, aby- 
Smy tę rzecz ułożyli, Dam mu piecset 
czerwonych złotych ną zakupienie pla- 
cu na ktorem będzie ftał Dóm, P. Bil- 
lon zadziwiony wpatrywał się w P, Dor- 
wilierową. Czyż prawda? mowił, --» 
O iak ludzie znayduią się niesprawiedli- 
wi! WQpPani za łakomą miana > Mafz zaa 
cna duszę , uymuiefz {wym wygodom, 
okazuiefz się łakoma, a to dla tego, że- 
bys nędznych zaratowała. Szaguię te- 
raz WCPanią , lubo przed godziną iey ' 
nie lubiłem, Poydźmysz Mężna kuzyn- 
ko, i ia do tego dzieła przyłożę się, iu- 
tro rano przyjdę do WCPani i razem poy- 
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dziemy do Maiftratowego, Pani Dorwi- 
lierowa powróciła do domu z wielką 
rądością, pewną będąc przychilności 
ku sobie bogatego Indyanina. Dotrzy- 
mał nazaiutrz słowa, znaczną summę 
przyłączywszy do pięciuset dukatow P. 
Dorwilierowy , złożył w ręce Maiftra- 
towego. 

Zle mi doniesiono o tey Pani. mo- 
wił Billon do swego przyiąciela kupca, 


ma ona zacna duszę. iałmużny P. Seranz, 


nie są w porownaniu do tego, co uczy- 
nila, ->- Bardziey mi podoba się odSio- 
ftry, iia ubogacę, Stary fluga tych 
dwóch Pań Oyca, ieft tu teraz rzekł 
kupiec, pytał się kędy WCPan mię fzu- 
kasz, chce z WCPanem mówic. Każ 
mu WCPan przyisdz, pewnie czego po- 
trzebuie. Przyszedł ubogi Beltrand, tak 
się nazywał, Coż czynić mam dlą cie- 
bie moy kochany spytał się Indyanin -- 
> Ah Mospanie ia ieftem niefzczęsliwy, 
ə» a o WCPanu powiadaią że iefteś do- 
„ bry, otóż dla tegom tu przyszedł. 
>, Dwadzieścia lat użyłem u Wuja 
ə» WOPana; po śmierci iego ożeniłem 
>» się, otworzyłem mały handelek ; ale 
+» wizyftkie towary moie popaliły się te- 
» temulat trzy ; nie iefiem w ftanie wy- 
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» żywić 'moiey familii, Otóż przysze- 
>» dłem prośić abys kazał iakiego rze- 
»» mięfła uczyć Syna mego ---,, | 

Czemużeś się nie udał do P. Dor- 
wilierowy albo Seranżowy? 

„„ Udawałem się nie raz Panie, ale 
»» mię ż niczem odefłały, P. Seranźo- 
» Wa obiecała mię wspemodz. lecz że- 
„ bym w dzień naznaczony z innemi u- 
s» bogiemi przychodził. . Ale gdy ona 
„ niechce ukrywać swe dobre uczynki 
» la też niechce odkrywać moiey nędzy, 
»» przykra dla mnie bardzo, isdz do bra- 
» My domu tego żebrać, w ktorym 
>» wiernie lat dwadzieścia fłuzyłem; Wo- 
» latem iefzcze fłużyć, --- 

A kędyż fa twoić dzieci? 

s Moia corke wychowuie z taiki 
s fwey WCPana kuzynka Panna Zofia, 
» ta zacna Panna, lubo samá uboga, ie- 
» dnak znayduie sposob wspomagania 
s» drugich:.,, 

Cóż to mówifz , mamże ia moia kre- 
wnę ubogą a cnotliwa, i nieznam iey? 
kędyż ieft. 

„» Jeft ona sioftra Pani Dorwilier i 
;, P.Seranż, trzecia córka W uia W CPana. 

Jak to bydź może, obiedwie nie 
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wspomnieli mi o niey? kędyż mięszka: 
dla czego uboga! 

;, Po śmierci swego OQyca dała ie- 
„, dnemu kupcowi fwoią fummę, ale ten 
> ftracił trefunkiem wfzyftko. Widząc 
„więc, że nie może w miescie wyży- 
Wice się, udała sie na wies do przyia- 
>> Ciołki swoiey , żony iednego Ekono- 
„ma, Żyie tam poczciwie, robi su- 
>s knie dlaubogich , uczy małe dziewczę- 
„ta. Wpaia w nie i swym przykładem 
„ifłowy, aby byly poczciwć , fago- 
„ dnóć, cierpliwć. Jeżeli kto choruie 
„„na'wsi, nawiedza, cieszy, i iak mo- 
>» ŻE, ratnie. 

Otóż takiey iato fzukałem, odezwał 
się P, Billon : móy kochany, Bertrandzie, 
jutro poiadę do tey wiofki, w którey 
mięszka Zofia, poiedziesz ity ze mną. 
Nie trolzcz się o twego Syna, dam mu 
edukacyą. Ty fary ieftes do fiużby, 
idż do twego Pana podziękuy mu, chcę 
abyś resztę dni twoich przepędził fpo- 
koynie. --* 

„„ O moy Panie będę zawsze prosił 
„ Bogaza WCPana i Pannę Zofa. ,, 

P. Billon przybywszy do wsi pytał 
się Ekonoma różne mu zadaiąc pytania, 
o swoią kuzynkę. Ah! Mospanie, od- 


mak 
powiedział Ekonom Zofia ieft to Anioł. 
Tuqąby narzekała utraciwszy swóy ma- 
iątaję, a ona patrz WCFan iak wesoła, 
nic iey dobroci odebrać niezdoła, i ta 
dobroć czyni ia szczęsliwą. ..., Proszę 
WCP. rzekł Indyanin, powiedz iey, 
że krewny ktorego nigdy niewidziała , 
chcę ią poznać nąyprędzey Zofia zadzi- 
wiona, przywitała P. Billona zwykłą 
swoia grzecznością. Pogadawszy z fo- 
ba, Indyanin odezwał się. Rozpływam 
się od radości moia kuzynko, bardziey 
wi się podobasz beż ozdob ftroin, w tem 
płocienku, niżeli Bąronowa Seranż ze 
swoią okazałoscią; a chociasz iefteś u4 
boga, bardzięy ieftes, iako widzę , Kon- 
tenta niżeli Pani Derwilierowa z swemi 
fkarbami, Ale dla czegoż to Panie nic 
mi O tobie niepowiedziały , czy się gnie- 
wacie: Widząc gdzie się znayduiefz 
WOPanna? .., Owszem pisuię do nich 
odpowiedziała Zofia, dopiero trzy dni 
do obydwoch pofłałam lifty .... O nie- 
lutościwć serca! zawołał Pan Billon, 
nie mogę im darowac bez względnosci 
na tak miłą Sioftrę .... Daruy WOP. 
proszę, rzekła Zofia, zapomnienić to 
może się naprawić ... Nie ieft zapomnie- 
nie, na to P. Billon, są one u siebie 


przekonane że więcey wartas WCPanna 
nad nie, i dla tego nie powiadały mi nie 
o WCPannie, życząc zagarnąć te bo- 
bogactwa, których dorobiłem się w In- 


dyach. Ale się omyla, niechcę ia zo: 


ftawić moiego maiątku dla P. Seranz, 
bo co czyni, czyni z prożności , żeby ia 
miano za miłosierna; niechcę zbogacać 
Panią Dorwilier, ponieważ czyni dobrze 
dla interefsu. Mam dowód tezo na ftus 


D, . 
dze wyfłużonym u Oyca ich, nie chcia- 


ły mu dopomodz. Dowiedziawszy się. 


o tem, miarkuię że i Szpital Pani Dor- 
wilier dla nabycia moiey fortuny. WCP, 
zaś kochana Zofio czynisz dobrze, bo 
piękną rzecza rozumiesz czynić dobrze, 
ponieważ czyniąc dobrze drugim samieft 
szczęśliwym i wart prawdziwie fzacun- 
ku: Otóż czynię WCPannę samą dzie- 
dziczką, odtąd możesz tem rozrządzać 
wszytftkiem co ieft moiego. Wiém ia 
że nie potrzebuiesz bydź bogata, żebyś 
była szczęśliwą, lecz wielu uczynisz 
szczęśliwćmi będac bogatą. 
Anulka. 

Moia Ciotuniu bardzo'dziękuię za tę 
hiftorya. Naucza mię, iaka ieft rozność 
czynić dobrze , z pobudki dobrey, a ia- 
ka z pobudki prożnogci albo interefsu. 
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Julisia. 

Cóż Sioftry Zofii mówiły mamuniu , 

dowiedziawszy się o tem! 
Matka. 

Zasmuciły się z dwoiakiey różney 
pobudki. Pun Billon mówił przed wie- 
lu osobami, że dobra swoie zapisze tey 
z krewnych, ktora by była naycnotli- 
wlza. . Ambicya Panią Seranż uwodzi- 
ła, żeby ią miano za miłosierną , mocno 
tedy zmartwiła się widzac że Zofia nad 
nią przeniesiona. 

Śulisia. 

Ja przeczumam , że Pani I)orwilier 
bardzo kochaiąc pieniądze, mocno się 
zmartwiła niedoftawszy maiątku Indya- 


nina. 
Matka. 

Bez watpięnia, a naybardziey źało- 
wała owych pięćset czerwonych złoę 
tych oddanych Maiftratowemu. 

Anulka. 

Ja wierzę , że. dobrego uczynku nicht 
nie żałuie. 

Matka. 

Nigdy sięnie żałuie z dobrey pobud- 
ki czyniąc dobrze, ale nie miała iey Pa* 
ni Dotwilierowa.  Pamiętayciesz otem 
dobrze moie dzieci, że aby bydź we: 


niey 
iż CZ 
re 0 
to m 
odn 


d 
pow 
Wi, 


MOZA 207 


sołó cnotliwym , nie tylko dzieła dobre 
czynić należy , ale z dobrey pobudki. 
dulisia. 

Upewniam Mamunię, że niezapo= 
mniemy. Kiedy Mamunia będzie zaba= 
wnd, pozwoli nam zabawić się czyta- 
niem o kopersztychach , które nam wczo- 
ra wieczorem dała Mamunia ~ prośiły- 
śmy Mamuniney przyiaciołki, żeby nam 
czego niezrozumiemy o czwornogich 
zwierzętach, wyłufzczyła. 

Matka. 
Prośiłam ia, żeby chciała to uczynic. 
Anulka. 

Kiedym tu Iprzyiechała, tak byłam 
niewiadoma rzeczy , że nie wiedziałam 
iż czworonogie zwierzę to się zowie, któ- 
re o Czterech nogach chodzi. Julisia 
to mi wyłożyła, codzień czego nowego 
od niey nauczę się. 

Matka. 

A ty moia Anulku, iefteś, fktomnś, 
powolna, szczera, poczciwa, to więcey 
waży niżeli wiadomość rzeczy obcych. 


KOPERSZTY CHI. 
NAUCZYCIEL. 


Alexander. 
Henryk. 
Albert. 
Karol. 
Guilelm. 
Franciszek. 
Edward. 
Guftaw. 
Fryderyk. 
Filipp. 
Edmund. 
Jakób. 


Uczniowie 
Klafs. 
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Alexander. 


O Co za przykrość goraco dzišiay! 
chce mi się spać. 
Henryk: 
I mnie. Wolałbym, żeby dzis nie 
było Szkoły. (ziewa.) 
Franciszek: 
Póydźmy do Nauczyciela prosić. 
Fryderyk. 
Ja poydę z tobą. - 
j Fran- 
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Franciszek. 

Trzeba żeby Alexander poszedł. 
Alexander. 

Ja nic niewfkóram. Nieuprogiemy go. 

Franciszek. 

Ale mu powiemy że nieznośny upał. 
Alexander. 

I wyczora wielkie było gorąco , a nie- 

fhielisniy uwolnienia. 
Guftaw. 
O co dzis daleko większe! 
Karol wbiega dą siedzących. 


Bądźcie weieli przylaciele, dobrą 
Wam niosę nowinę. ... Idźmy wszyscy 


do ogrodu. Nauczyciel będzie nas uczył 
na chłodzie w cieniu. 


W szyścy razem porywają się ibiegną. 
Tem lepiey , tem lepiey , będziemy 
. chłod mieć w ogrodzie, 


sze 


Nauczycieli 
Nie ieftże miley wam tu niżeli w 
Szkole ? 
W szyscy. 
Tysiąc razy! oiak miło w tem cies 
niu. Nie będzie nam się drzymąać chciało. 
Na- 


Nauczyciel, 


Mam ia lekarftwo na drzymanić (do: | 


bywa z kieszeni koper/atychy: ) 
Edmund. 
Ah! co to takiego ? 
Franciszek. 
Mnie się zdaie, że to coś należy do 
hiftoryi Naturalney. 
Nauczyciel. 
Może to bydź (rozdaie kopersztychy 
uczniom.) Alexander. 
Kopersztychy! koperfztychy! ia to 
nad wszyftko wolę. Mam Słonia. 
Henryk. 
Aia Lwa! Lwa! 
Albert. 
Patrzay! patrzay! aia Małpe! 
Karol. 
Nie, nie, patrzcie na moią Sowę. 
Gwilelm. 
Kto chce widzieć Iża „ mam go. 
Franciszek. 
Ja coś lepszego, Oto Strus, patrz: 
cie coha nogi wysokie, co za szyia! 
Gujiaw. 
Bóbr. A tego znasz , iak pies dizy, 
to ieft Mrówka Indyifka. 
Fryderyk. 
A ia mam Renna. 
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Filipp. 
'Wole ia moie zwierzęta, 0 to ieft Je- 
leń, ato Orzel. 
Edmund. 
Ja coś mam cudownego: --- Cha- 
inaleon. 
Maucżyciel. 
Ucifzcie się moie dzieci. Powiem 
wam teraz, Słachaycie, co czynić bę- 
, dziemy z temi koperlztychami, ... Na- 
pizód wezmiemy nayżźnaiomsze zwie- 
tzęta, i każdy z nas powie, to, co wić, 
o połtaci, oyczyznie , naturże , własno- 
sciach, pożytku albo szkodzie iakie dla 


ludzi czynią. =-- Alexandrze ty zaczniy 
pierwsży, a żaczniy od którego ci się 
podoba. 


Alexander: 

Które mi się podoba? Otóz biorę 
konia. To ia zwierze naybardziey lubię; 
Otóż to ten ieft. O iak piekny, rzezki 
wesoły, bardzo mi się podoba kiedy 
w kitę głowę maubrana, krotko mowiąc 
z czwornogich koń u mnie w naywię- 
kszych łafkach! Jeft pracowity, wierny, 
poiętny, powolny na naymnieysze fki- 
nienie swego iezdzca. Można z nim fię 
bawic, głafkąc go bez źadney boiazńi. 

02 Wau- 
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Nauczyciel. 

Nie życzę kążd uu dowierzać kos 
niowi. 

Alexander. 

Doswiadczałem nie iednego, a.nic 
mi się nie italo złego. 

Nauczyciel. 

Może kiedy się trafi. Są konie zu- 
chwałe; które kąsaią , wierzęaia, i bar= 
dzo kaleczą. Drugie fa lękliwe, na nay- 
mnieysze dotknięcie srożą się. Więc 
kochany Alexandrze niegłafkay żadne- 
go konia póki o nim nie ieftes pewny, 
Przeczyć temu nie można, żeby dobry 
koń nie był z zwierząt naywiernieyszy 
i naypotężnieyszy. 

Alexander, 

I fak raczo biegnie a galoppem iak 
wiatr. 

Nauczyciel. 

I owszem nie kiedy prędzey. , Na 
biegach końfkich w Anglii koń biegun w 
pięciu minutach godzinna milę ubiegnie, 
a wiatr naygwałtownieyfzy milę godzin= 
ną w (zesciu minutach przepędza. 

Henryk. 
To cudowna! 
Karol. 
Lecz te konie musza uczyctak biegać. 
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Nauczyciel. 

Uczą. Wszyftkie konie Europeyfkie 
są zwierzęta domowć karmione i wież- 
dzane od ludzi. Lecz w Ameryce Hifz- 
pańfkiey, wielka liczba koni sama się 
pasie. Nigdy nie uderza na inne zwie- 
rzęta; chodzą hutmem , niczego się nie 
boią; żyia ziołami, lisciami z drzew. (a) 

Uważmy teraz kochani uczniowie 
iaki nam pożytek czyni koń. Pozwol- 
my, że tak wygineły konie, iż żadnę- 
go niemafz na $wiecie: =r- 

Alexander. 

Ah! bardzoby zle była, Chłopi nie 
mieliby czem koło roli robić, my mieli- 
bysmy głód. Używaliby w prawdzie 
wołów ; ale by tego niemi nie dokazali „ 
co końmi. Henryk. 

A Monarchowie niemieliby ani Ka- 
. waleryi ani Dragonii, ani Hufsarow, ani 

Kiryfsyetow, 
Nauczyciel. 
Ale chłopi z tego cieszyliby się. 
Albert. 

Nie możnaby było iezdzić , aniliftów 

pofyłać na pocztę. 


(6) U nas na Podolu ukrainie w Stepach czyli polach 
wielkich znayduią się konie malutkie. 
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Karol. 

Iiakby fprowadzały się materyały 
do budowli? Dziesięciu naymniey ludzi 
trzeba do tego co ieden kóń uciąga! 

Edward, 

Jakże bym grał na fkrzypcach, gdy 
by koni nie było, nie miałbym fmyczka, 
Fryderyk, 

Krzesełka i kanapy bardzoby twardó 
były, bobyśmy mie mieli szersci do 
wypychania, 


Franciszek, 
“O iakby Panie i Panowie wielcy 
ubolewali, żeby muśieli chodzić pięs 


chotą. Henryk. 

Holendrzy którzy wygodnie płyną w 
ftatkach ciągnionych 0d" koni, cóżby 
bez koni czynili? 

Alexander, 
I chorzy, którym każakonnoiezdzic, 
Nauczyciel, 

Otóż krotko mówiąc, widzicie ko« 
chani moi, że koń koniecznie potrzebnć 
zwierze dla nas Europeyczykow, kiedy 
podrośniecie moie dzieci, niezażyway- 
ciesz żle tego zwierzęcia. Tyle daway= 
cie pożywienia mu, ile potrzebuie, i 
nieobciążaycie go pracą nad siły iego. 

gdy iuż wypracuie się, nie oddaway= 
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cie go ludziom nielitościwym , którzy 
w ftarości ich męczą „ katuią. 
Alexander. 

Ja wolałbym sam głód cierpieć „ni 

żeli nie dawać iesdź koniowi memu. 
Nauczyciel. 

Dobrze mówisz, badź zawsze tego 
zdania, iniezapominay O maxymie. Spra- 
wiedliwy lituie się nad bydlętami. Podź- 
my do innych zwierząt, iakie masz’ 

. Henryk. 
Ja mam bardzo małe zwierżątko. 
Nauczyciel. 


Jakie : 


Henryk. 
Kotka. 
Nauczyciel, 
Lubisz to kotki? 
Henry k 
Bardzo lubię. Mam „w domu malut- 
kie kociąteczko, żwawć swawolnć o 
jak mię swemi fkoczkami bawi! 
Nauczyciel. 
Cóż to masz na ręce, widzę Okali- 
czyłes się. Henryk. 
Kotek móy zadrasnął mię wczora, 
Nauczyciel. 
Nieufay mu, może bowiem swą ka - 
pka ciebie oslepić. 
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Henryk. 

Nic mi złego nieuczyni, mam ia os 

ko na to. : 
Nauczyciel. 

Nieufay mu , mowię iefzcze raz. Kot 
jeft to zwierze chytré, zwinne, obłudne, 
okrutqć, Aby o tem bydź pewnym, 
dosyc patrzeć co robi z swoim łupem, 
podrzuca myfz, chwyta, dławi, i z ko~- 
naiącą bawi się po tyrańfku, i znowu 
tóż czyni, męcząc długo „poki nie zadu- 
Śl, i niezezrze, Powiedzcież mi teraz, 
możeż bydż okrutnieysze zwierze ! 

Henryk, 
Ale tó czyni z myfzami, nie z ludzmi. 
Nauczyciel. 

Mylifz się , bezwzględny ieft nafwe< 
dobrodzieia , a częftokroć niewdzięczny, 
rani i kaleczy rękę głafzczącą i karmiąca, 

W szyscy. 
O złosliwć zwierze! 
Francifżek. 

Gdybym go miał, rozdarłbym go. 
Henryk, 

Poczekay no poczekay, fkoro przyi: 
dę do domu; złapię cię i wrzucę w Rzekę. 
Nauczyciel. 

Z wolna; nie tak nagle. +Dozwól 
niech żyie, niechay kot łapie myfzy, bo 
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na to ieft: lecz nie baw się z nim, nie 

piefzcz się, a bądź panny. że ci nic 

złego nie uczyni, 
Albert. 

Co za rożnosć kota od mego baran- 
ka, ia bawię się niekiedy znim, i nie 
boię się o moie oko, 

Nauczyciel, 

Dobrze, opifz nam’, iak umis 
wieczkę, Zaifte wfzyscy lubicie 
zwierże s“ Jakaż natura ley,- 

E Albert. 4>; 

Niewinność i proftota. 

ciet h Kagok 
I glupftwoy" 323, 
+ Podlbertć 
I głupa? Naq to tegą. 

e STY Kar ok > f 

Albo nięsieft głupiź i Eo? dd Two 
go nie umić uciekać niebefpieczeńftwa? 
Gesi nie są chytroś a% drog uciekaią; 
kiedy kto ich fpotka, 

Albert. 

I owieczki także. 

Karel. 

Zapewne, nienwaźałeś dobrze. Ale 
tylko uważay , a obaczyfz, że nie czułe 
są na wfzyftkie niewygody, tam tłoią 
kędy ich napadnie delzcz , fzatuga , cho- 
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ciażby;tylko o trzy kroki był dach, nie 
poyda pod niego. Widziałem to nie dwa- 
dzięścia razy 
Albert. 

I cóż im fzkodzi deszcz, gdy maią 

dobre odzienie? 
Nauczyciel. 
Nie bez przyczyny karol mówi. Owcę 


{a to zwierzęta fiabć , boiaźliwe , głupie, |p 


zginełyby beż pomocy ludzi. Ale natu- 
ra boiaźliwa owieczek bardzo ieft uży- 
teczną dla ludzi. Gdyby owce były tak 
chytredak lisy, albo żeby miały kły ia- 
ko dziki, iakżeby można było ftrzydz. 
Dobrzodzieyftwo to ieft 'ępatrzności Bo- 

a że owce sa łagodne , pąwolnć i czło- 
wiek według upodobania*sWego „i wel- 
ną iżyciem ich rozrządzać może. 

} Karel. 

Przecie trzeba przyznać że baranki 
taką, maia fżtukęę ktorcybym się niepo- 
trafił nauczyc. | 

Albert. 

Czegoż takiego? 

Karol. 

Bardzo bawi patrzeć na to. Kiedy 
owce z pola zeydą, i do owczarni wbież 
gala kędy są baranki, wfzyftkie beczą 
aż do zaglufzenia , potem iagnięta fzukala 


| 


ER==" 219 


j znaydułą swe Matki, i nieomyłą się, 
| chociażby tysiąc było owiec. 
Edward, 
T coż to ieft trudnego? 
Karol, 

Co trudnego! Sprobuy między pięc- 
dziesiat owiećzkami, rozeznay przynay- 
mniey cztery. Stawię iak naywięcey, że 
nie potrafisz. 

Nauczyciel, 

Jeftem tegoż i ia zdania, trzeba dtu- 
giego wzwyczaienia się, aby rozeznać 
między iednakiemi zwierzętami, 

Albert. 

Prawdaż to, że owce zdaią się lu= 
bić muzykę? 

Nauczyciel, 

Powiedaią, ale to pewnieyfza, że 
rozrywkę czyni Pafterzowi, i mnienta- 
ią że życie famotne pasienia owięc pizy- 
czyną wynalezienia tey sztuki. 

Alexander. 

Toby to iuż druga wynalezieniu Pa- 

fterzow przypifywano: 
Nauczyciel. 

Pafterze Chaldeyscy w nocy przy- 
patruiac się gwiazdom i uważaiąc 0-7 
brot ich, założyli pierwsze fundamenta 
| Aftronomii, Ale powiocmy się moie 
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dzieci do owieczek. Pomyśliliżcież kies | 
dy o wielkich pożytkach z owiec? 
Fryderyk. 
, Tak iet, wiem, że mleko owcze 
ieft wyśmienite, chciałbym go mieć na 
wieczerzą. 
| Gufiaw, 
Łopatka barania przewyborna. 
Edward. 

Jeżeli się nie mylę , podobno ftyfza- 
łem; że pargamin robią ze fkoty barani. 
Nauczyciel, 

Prawda, a tak można mówić, że po» 
żytek z owiec sięga nawet sztuki woio- 


wania, Muzyki, i innych nauk. Ros 
zumiecjiefz moie dzieci! 
Karol, 
Zo do woienney sztuki rozumiem , 
bo pargaminu używaia do kotłów, Nie-' 


prawdaż! 
Alexander, 
Co do nauk to przyimuię , bo przed 
wynalezieniem robienia papieru, pifano 
na pargaminie, i dzisiay w pargamin 
książki oprawuią, lecz co do muzyki nie-. 
wiem. i 
Nauczyciel, żjć 
Niewidziałże z was żaden wewnatrz 
ukladu organów. 


Filipp. 

Prawda, prawda! przypominam fo» 
bie, że miechów powleczoné sa brze- 
gi pargaminem. 

Nauczyciel. 

Miechy , piszczały, nie możnaby 
zrobić iak mi się zdaie, organów bez 
pargaminu. Otoż cosię tycze muzyki. 

Alexander. 

Ale to niczem ieft w porownaniu do 
wełny, ktorą mamy z owiec; robia fu- 
kna, i każdy potrzebuie fukna, zaczą” 
wfzy od Monarchy aż do żebraka. 

Nauczyciel. 
Nie tylko fukna, lecz flanellę , kus 
| czbaie, multan, barchan, ratynę i inne 
pod rożnemi nazwifkami materye. „Do 
tego , i bez to millionow ludzi żyie róbiac 
koło wełny, w famey Anglii przefuło 
| million ludzi w fabrykach wełnianych. 
Karol. 

W tem razie chciałbym wiedzieć; 
wiele by znaydowało:się owiec w Anglii % 
musi bydź iak piafku na brzegu morza. 

Nauczyciel. 

Na pamięć nie umiem wam powie- 
dzieć ale to pamiętam, że na początku 
wieku tego rachowano dwanaście milli- 


|onow owiec. Z tem wfzyftkim weinay 


kraiowa niewyftarcza Anglikom, tylo 


| 
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drugie biorą z Hifzpanii, Portugalii, ña: 
wet z Afryki i Ameryki. To mówię o 
iedney Anglii, a w każdym’ kroleftwić 


mniey wiecey wypotrzebuie , na (uknaź | 


czapki, kapęlusze , pończochy Xc. Je- 
żeli prawda że Europa ma ludzi fto pię= 
dziesiąt milionow, to przynaymniey 
szegć milionów koło Wełny robi i żywi 
się. Nierachuiąc prządkow ; przedawa> 
ców, farbierzów , praczów ; kupców; 
iako także białofkurnikow , kapelulzni- 
ków, introligatorów , Polera r SC 
ka dakob. 
Praczów , białofkorników, ia tych 
flow nie rozumiem.. 
Naucźyciel: 
Praczć ci nazywaia się inaczey folu- 
fznicy„ którzy sukna piorą, maią nato 
nakfztałt młynów , w ktorych woda po- 


dnośi kiianki, czyli łopaty. Białofkur=- |! 


niki, którzy gnoią fkóry, a potem z 
nich oczefuią fzerci żelaznemi korbaczae 
mi. .... Nie wważacież teraz że owca 
acz boiażliwa, lękliwa, głupia, arcy- 
pożytecznaieftdla człowieka. 

W szyscy. 


Prawda, prawda ikoniecznie potrze: | 


bna. Nauczyciel. 
Weżmiymy infze iakie zwierze. 
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Alexander. 


Wfzyfey. 

To, to, Słonia, Słonia, prosiemy 
WCPana nafz Nauczycielu, powiedzieć 
tacz nam co o nim. 

Nauczyciel. 
Dla czegoż lubicie Słonia! <.. Patrz- 
[cie iak brzydki, fiup żywy z niego a Ża* 
dney nić má w fobie proporcyi. 
Gufiaw. 
Prawda, lecz dowcipny! 
Nauczyciel. 
Jeżeli dla tego , otóż ciekawych wie- 
le rzeczy o nim wam powićm. 
Gufiaw. 
Prosiemy bardzo. 
Nauczyciel. 
Mowilismy dopiero, że owce lą boa 
Jiazliwe , że nieumieią od niebespieczeń- 
ftwa uciekac, otóż Słoń trefunkiem na 
drodzę fpotkawfzy ftado owiec; zwolna 
odpędza ie traba żeby. którey nie zgniót, 
[Tóż samo czyni i z dziećmi ludzi, kła- 
|dzieich na ziemi bez żadnego obraże« 
mia, żadnemu zwierzęciu nic złego nie 
czyni Słoń, byle mu co przykrego nie 
uczyniło. Guftaw. 
| Ofzacownć zwierze! 
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Fryderyk. 
O gdyby do nas przyszło! 
Gufiaw. 
Nie ie żadnegoż mięsa ? 
Nauczyciel. 

Nie. Chociażby był naygłodniey- 
fzy na żadne nienapada zwierze. Uważ* 
cie nayrzadsze rofporządzenie Boga. Gdy 
by Słoń iadał mięfo, i gdyby tak był na- 
tury drapieżney iako naprzykład Tygrys, | 
w kilku dniach całą okolicą nayobszert« 
nieyszą fpuftoszyłby. 

Edmund. l 

Jakiey wielkosci bywa Słoń, i gdzie 

się rodzi! 

Nauczyciel. | 

Słonie mnożą się w Afryce i Azyl.) 
Indyifkie fa naymocnieyfzć inaywiękfzć,) 
powiadaią, że maią wysokości trzyna=| 
scie, czternaście do pietnafłu ftóp, al 
wąża do pięciu tysięcy funtów. 

„Jakob. 

To potężne! mufzą tedy bardzo wie+ 

le iadac. i 

Nauczyciel. | 

Jeden kraiowidz twierdzi, że Słoń) 

zie na dzień fto funtów ryżu, i tylo 3 

przez tydzień , ile trzydzieltu Murzynów 
twier- 


I 


| 


twierdzi także iż można go przyżwy» 
| czaić doiedzenia kążdey rzeczy nawet 
mięsa gotowanego. - Słuchaycie iako 
karmiono młodego Słonia w zwierzyńcu 
| Króla Franculkiego. Codzień mu dawa- 
ne ośmdzieślat funtów chleba; dwana- 
Ście kwart wina, i dwa wiadra pọ- 
|lewki, do ktorey kraiańo cztery, pięć 
funtów chleba, co drugi dzień zatniaft 
polewki, dwa wiadra ryżu gotowanego 


„| w wodzie: Kladziono przed nim co- 


| dziennie dla zabawki iego snop zbożaż 
| ponieważ ziadłfży ziarna, robił ze fto- 
my ogankę od much. Słomę po iedney 
| łamał sztucznie, a to wszyftko trabą 
| (wa: żrywał zioła przechodząc, codzień 
«| bowiem przeprowadzano g0; 
| Filipp. 
Cóż piie nie będac między ludzmi? 
Nauczyciel.  ; 
| Cozby miał pie inszego? wodę: lecz 
|14- Wprzod mąci, ponieważ za ciężką 
wodę ma czyfta. Z tem wszyfłkiem 
Słonie mogą wytrwać bez iedzeniai na~ 
poiu siedm , osm dni. 
Edmund. 
Słoń nie ieft mocnieyszy od konia, 
prawda? ; 
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Nauczyciel. 
Mocnieyszy od szesciu i to mało» 
Edmund. 

Niepodobna! 

Nauczyciel. 

Niepodobna! widzisz ten mur? Słoń 
do razu iednem zamachem obali go, í 
taż trąba drzewo to które widzisz, mo- 
że wyrwać. Kiedy go obładuią, tak 
odmie brzuch, że wszyfikie wiązania 
zerwie, i łańcuch z niego spada. 

Alexander. 
Ja fyfzalém, że móże unieść wieżę” 
z pięcmiu szesćmiu ludzmi, 
Karol. 
A człowiek na szyi iego siedzi- | 
Fryderyki 

Ale niepodobna żeby tak biegł pręd- 
ko iako koń, wfzak prawda? 
Nauczyciel a 

Jako koń, i prędzey. 

„Jakob. 
Proszę, patrz iak ma długie ufzy ! 
Nauczyciel, 

Nie bez przyczyny ma długie ú- 
szy. -Ten który ftworzył człowieka 
i zwierzęta, dalim to co|potrzeba. Ufzy 
Słonia zwykle wiszą, ale on ie podnosi 
i obraca łatwo, fłużą mu do ocierania 
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|ocź, do'zafonienia ich od prochui much. 
Słuch ma oftry , zdaie się że lubi muzży- 
kę, uczy się chętnie isdź w miarę obra- 
cać się, i obracać swą trąbą na odgłos 
bębna albo trąby: > 

Fryderyk. 

To ofobliwtza! któżby wierzył, że 
tak fłupowate zwierze bydź może i mu- 
żykantem, i fkoczkieme 

Nauczycieli 

Słoń ma oczy małć ; iasnć, żywe, į 
yraznieyfzć , odinnych zwierząt. twier- 
i |dza że obraca niemi zwolna mile na oka. 
(zanie przywiązania ku fwemu Panu, gdy 
iten do niego. mówi. Węch ma wybor- 
hy, wfżyftkie wonności bardzo lubi, 
prywa kwiatki po iednemu , i z nich tos 
pi bukiet. EA 
| akób. 

Mafzże Słoń nos! 

Nauczycieli 

Nie inaczey „ trąba mü fłuży do wa: 
ania i dotykania: ptżeź nią oddycha, 
ę trąbę ma za noS; i ręce. 

Edmund. 

Prawdaż, że fon pamięta 'ò dobro- 
dzieyftwach i krzywdach sobie uczy- 
nionych? » 
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Nauczyciel. 
Za 
Tak twierdzą. 
Alexander. 

Słyszałem o dwoch zemftach które 
ów Słoń w zwierzyńcu Wersalíkim u- 
czynił. 

Edmund, 

Powiedzże.nam , profzę- 

Alexander. 

Człowiek jeden udawał, że murzu- 
ca cog w gardło, Słoń taki mu rąż zas 
dał traba, że dwa żebra złamał, obaliť 


go, nogami depfał, i zębamiby prze- | 


bódł gdyby nietraft niemi w ziemię. 
Zemfta ta była okrutna, lecz naftępu: 


iaca uciefzna Jeden malarz chciał go 


odrysować podnoszącego trabę i otwies 


ralącego » fiużący malarża rzucał muo= | 


woce, żeby podnosił trąbę, a gdy nie 
ftalo OWOCÓW, udawał ręką rzucanie. 
Rozgniewany Słoń , dorozumiawszy się , 
że Malarz był przyczyną tego natręftwa; 
coby miał zemścić się na fłużącym , pom 
$cił się na Pabu iego; tylo wody wy- 
rzucił traba na papier, że wszyftek rya 
funek zalał. 
Karol 
Przypominam ia fobie podobną zem- 


ftę. Krawiec Arabfki przy bramie sie- 
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dząc robił swe rzemiefło, a na drugim 
ftole leżały iabłka. Co dziennie w po- 
łudnie, Słonie przechodziły kolo tego 
folu do wody. Jeden z nich przybli- 
żywfzy się wziątiablko, toż i drugie- 
go dnia uczynił, ale krawiec ukłoł go 
igła w trąbę żeby więcey niebrał, Słoń 
poszedł w fwoią „drogę, w krótce po- 
wiacaiąc się, przechodził koło krawca, 
 i|pełną trąbę maiąc wody na krawca 
` wylał ia, iak z cebra. 
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Wszyscy się rozsmie i. 

Dobra zemfła! dobrze mu oddał. 

Fryderyk. 

Ale iakże tylo wody może utrzymać 
w trąbie. 

Nauczyciel. 

Bardzo łatwo. Wyftaw sobie, że 
to ieft machina gęfta, wydrażona , na 
kilka łokci długa. 

Henryk. 

Nie umiem ielzcze polac. Proszę 
WCPana powiedz mi czy ta trąba fłuży 
mu za pyk. 


I 
R 
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Nauczyciel. 
Nie, wpatrz się dobrze; ma pyfk 
iako i inne zwierzęta, a to w tyle za 
trąba. 
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Henryk. 
Otóż tegom nieuwążał, 
Nauczyciel, 
Lecz gdy Słoń ma fzyię bardzo kró-| 


tka, mie mogłby się schylić i fzukać po-| ` 


żywienia dla siebie. Otóż traba to wizy=| 
fiko robi, może ią iak chce obracać „| 
podnosić, zniżać, i nia pókarm, i nąej 
póy fpuszcza do pyfka. ` | 
Henryk; 
Cudowna rzecz! 
Nauczyciel. 

Słoń ma fkorę tak gruba, że chybą 
kula armatną można razić. Lecz {koro 
utraci swą trąbę, ani oddychać, ani 
iesdź ani pić nie potrafi. Traba iego tak 
mocna iako łapa tygrysa albo niedzwie-| 
dzia, a tak zręczna iak małpy. | 

i Karol, | 

Móy Oyciec widział Słonia wiednem | 
miescie Niemieckim, który to czynił 
co mu iego Dozorca kazał. , Kiedy wié- 
łe osób obftapiło go, witał każdego z 
osobna fchylaiąc trabę i głowę i trąba 
zdeymował kapelusz swego Pana, kładł 
mu na glowe, pieniądze rzucane zbie- 
tal po iednem, do kieszeni kładł iego, 
do którey kazał. Naofłatek wziął bu- 
telke z likworem, korek wyjał zręcznie, 
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fikwor wylał w trąbę , butelkę poftawił 
ma ziemię, i dopiero z trąby wlał w 
swe gardło, 
Wielu Uczniów. 
O iakbym rad był to widzieć! 
° Gufiaw, 
Słyfzeliśmy iak bywa msciwy Słoń, 
iabym chciał fiuchać o jego wdzięczności. 
| Nauczyciel. 
Słoń bardzo lubi napoie tęgie. Jeden 
z żołnierzów zwykł był czafem nosić 
mu Arak, ieft to gatunek gorzałki z ryżu 
paloney. Dnia iednego Żołnierż coś 
zbroił , i miał bydz wzięty od ftraży , u- 


ciekł więc pod Słonia, który tak mó- 
cno; bronił go, że nie mogł bydź wzię- 
ty W areszty 


Alexander. 
Wielka chwała dla człowieka, uła- 
fkawić tak ogromnego zwierza. 
Karol. 
Jakże Słoniów łowią? 
Nauczyciel, 

Innego czasu o tém powiém , dosyć 
abyście wiedzieli o wielkosci poiętnosci, 
i zręczności Słonia,. to tudodani wczem 
pomocny ieft człowiekowi. Wszelkie 
beczki, paki z iednego na drugie micy- 
fce przewożą na Słoniach , może cięża- 
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ty dzwigąc, na katku, na sobie, i na 
swych zębach, koniec powroza podas 
ny w zębach trzyma. | Łącząc Wyroztu- 
miałość do mocy, nie nie psuie co mu 
oddano. paki przenosi z iednego brzegy 
na drugi przez wode nie zamoczywszy „ 
ftawia na brzegu, i doświadcza trabą 
czy dobize ftoią, a gdy poftrzega że 
beczka toczy się , idzie fzukać kamieni í 
podkłada aby beczka ftała w mierze, 
Karol, 
Słoń i po Smierci pożyteczny, 


Jakob, 

Jak to? 

Karol. 

Te wielkie zęby nazywają się fłonio: 
wa Kością, z ktorey tak wiele rzęczy 
robią. Nauczyciel, 

Teraz obietzcie iakie inne zwierze. 

Edwdra, 
.Wezmy to, którć ma rog na czole, 
Nauczyciel. 
Zawsze ofobliwsze , zawsze obce. 
lerzaycie że w Europie wiele ieft nię 
mniey ciekawych zwierząt od Rynoce: 
rosa. Macie naprzykład to, zna go kto 
Z Was. 
Edward. 
Jeft to szczur. 
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-Nauczyciel 
Nazywa się Hamster, alho szczur 


polny. 


Gwitelm. 

Ah! to złodziey, ktory wielkie fzkķos 
dy czyni chłopóm. kradnie zboże i po 
lochach chowa: 

Nauczyciel. 

Dla czegoż nazy Wasz go zładzieiem? 
Pewnież rozumiesz, że wizyftkie płody 
ziemne dla samego tylko fa człowieka? 
tak rozumieć byłaby fubtelność , łakomi= 
ftwo , których się ftrzed, potr zeba. Nas 
tura niezmierzonym ieft magazynem, w 
którey tak ludzie iako i zwierzęta czego 

„potrzebują fzukac malą , więć niemamy 
im zazdrościć tego, bez czego obeysdź 
Się nie moga. 

Gxilelm. 

Lecz co zabieraią Hamftery nie ieft 
mało: fłyfzałem że ftare nanosza do fwo» 
ich iam fto funtow ziarna. 

Nauczyciel, 

Może to bydż, lecz wygubiaia ham» 
fterow , któż ma przyczyne użalenia się 
czy hamfter czy człowiek! 

Filipp 

Powiedziałes WC Pan że hamfter ieft 

zwierze cigkawe , pewnie iefi dowcipne? 
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Nauczyciel. 

Zapewne, ponieważ umić budówać | 
pod ziemią dla siebie mięszkania, dzie» 
lic na sypianie , ina iadło. 

Edmund, 

Kędyż znayduia się hamfłery? nie 

możnaż mieć przynaymniey iednego. 
Nauczyciel, 

Zyią pod ftrefą umiarkowaną , zna- 
ne są w Niemczech i w innych kraiach. 
Jedzą żyto, ięczmień, pfzenicę, groch 
bób Sc. zbieraia w lecie i noszą na zis 
mę do fwoich iam, 

Gufiaw, 
Ale iak zboże przenosi? 
Nauczyciel, 

Jak rozumiecie? 

Guftaw. 

Cięfzko zgadnać , ponieważ nie u- 
mieią robić worów? 

Nauczyciel! 

Prawda, lecz natura im dała cog pos 
dóbnego. Są dwie torby nakfztałt pęe 
chyrzy po obudwoch ftronach pytka, 
długie na trzy cale, napełnia one ziar- 
nem, i przynośi do mięszkanią wego. 

Albert. 

Zbóże muśi go kłóć, bo ieft koń- 

czytłe. 
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, Nauczyciel. 

Dobra uwaga, lecz te torby maig 
humor w fobie gęfty, przezco nie dolega 
hamfterowi acz kończyfte zboże. 

Filipp. 

A gdy napakuie te torby , iakże wy- 

proźnia? 


Nauczyciel. 


Używa do tego dwóch nóg prze-. 


dnich, przycifka niemi czyli wypycha z 
tórb ziarna, a potóm wymłaca? 
Filippe 

To on z kłofkami ziarna zbiera? iak 

że ie wymłaca. 
Nauczyciel, 

Nogi mu zacepy Ra. póty biie nie- 
mi, poki do naymnieyfzego ziarnka nie 
wymłoci, omy używa na łożko, i na 
uftroienie swego miefzkania, 

Franciszek, 

Dziwna rzecz bardzo ! 

Nauczyciel. 

Nie mniey ku podziwieniu, iak zimę 
przebywa. Gdy nadchodzi zima, ham- 
ftery do swych fchraniaią się mieszkań i 
wniyiscie zawalaią.  Zoftaią spokoyni 
na fwoich lochach, żyiąc tem co nazbie- 
rali, póty póki nienaftąpia tęgie zimna, 
pod cas których zafypiaią iakby w le- 
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targ wpadaiąc. Dofławszy sie w ten 
czas do ich iam, da się widzieć, że 
hamfter spi miętko na łożeczku fwoim 
wyfłanem fłomą, -Leży zaś tak, głowę 
trzyma między dwoma łapkami spartą 
maige na brzuchu, Oczy ma zamknię- 
te, powieki bardzo łatwo odmykaia się, 
Członki wfzyftkie zimnć iak łod, a fer- 
ce bardzo zwolna biie: 
Francifżek, 
Jekże się przebudzaią z tego letargu! 
Nauczyciel, 

Ufepuie zdrętwienie , oddycha gwal- 
townie po nie małem przeciągu czafu, ru- 
fza łapami, otwiera pyfk iakby do zie- 
wania,i głos nię przyiemny wydaie. Po 
niejakim czaśie otwiera oczy, ugiłuie 
chodzić; lecz tak z poczatku ftąpa iak czło- 
wiek piiany , i póty wzmaga się póki do 
brze nie póydzie. W tem tedy ułożeniu 
foi pogladaiąc na siebie, iakby po nay- 
więkizem unużeniy , potem chodzi, iak 
i przed tem. 

Edmund 

Lecz gdy spi w zimie, fkadże bierze 
pożywienie obudziwfzy się ? 

Nauczyciel: 

Łatwo dorozumieć się. Na wiofnę 

ocknawfzy. się nie ma w polu kłosów » 
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więć Co przed zimą nazbierał , tem się 
ży Wi. Alexander, 

Q naturze iego nic nam WCPan nie 
powiedział, < Mauczyciel: 

Mówię. Pafsya iego panuiąca zdaie 
się bydź cholera, bo co tylko napada na 
drodze , na to się sroży, na to uderza, 
acoby i miał uciekać , woli żabitym bydź; 
ani konia, ani psa, nie lęka się. Dla 
tego. to hamftór z wfży „ftkiemi zwierzętą= 
ini walczy; nawet ze swoim rodem. 
Kiedy torby swé ma napakowanć, mo- 
2na go wziąść reką, bo nie może uką= 
sic, „nie ma bowiem w tedy fzczek swo 


ich wolnych, ale byle tróchę dadź mu 
czasu, wypróżnia swe torby, i ftaie do 
potyczki. 


Karol. 

Znam ia jefzcze dowcipnieyfzć zwies 
rze nad hamftera, trzyma obraz iegö 
Edward. 

Edward. 

Ja? ktoreż?- 

Karol 

Z ogonem płafkiem łufkowatem , to; 
to samo. 

Guftaw. 

Bóbr, Bóbr! muśi bydź batdżo ĉie- 
kawé: 


> a 


Nauczyciel. 

Dowcipne , znayduia się bobry we 
wfzyftkich prawie kraiach „ żyia razem; 
w Ameryce koło budynkow fwoich ro- 
bia 200. i 300: razem. Pan Bonnet 
Naturalifta twierdzi, że kraiowidz wi- 
dząc te budynki a niewiedzac, że toka- 
ftorów (czyli Bobrów; hiewahaiac się 
powiedziaiby że ludżkich rąk dziełem 
fa. --- Po układzie wafżem poznaię, że 
to się zdaie wam hiepódobną tzeczą. 

o dakób. 

Przepralząńi WCPana ; wiem albos 
wiem że WCP. nigdy; nas nie ofzukuiefz, 
ia przypatruię się wizerunkowi , pofta+ 
ci iego; niewydaie się żeby miał wielki 
dowcip. 5 a. 

Nauczyciel. i 

Prawda, iednak obaczyfz że Bóbt 
nie mniey dowcipnym ieft od Słonia: 

Jakob: 

Czyliż podobna! | 

Edmond. 

Prosiemy WOCPana taymilfzy nafz 
Nauczycielu, racz opifac budynki bo: 
brów. Alexander. 

O to dawno. iia miałem , prosić „wiem 
że poymę prędzey opiłanie W CPana, 
niżeli z książki. 


kież 
| naz 
zien 
 liBó 
| lubi 


Nauczyciel. 
Opiszę. 
Edmond. 
Bóbr ieftże to zwierze, wodnć , zie- 
mne , albo wodnoziemne. 
Henryk: 
Ja tych wyrażów. nierozumiem. 
l Nauczyciel. 
Nazywaią się wodiić zwierzęta , któ: 
re żyją w wodzie, Ziemne które tylko 
na ziemi. W odnożiemnć zaś częścią na 


żiemi, częscią w wodzie. Kalłor, czy- . 


li Bóbr, może żyć na żiemi, ale bardzo 
lubi wodę. W fwoim budynku ftoi, ką- 
pie się przeż część więklza dnia, za- 
wsze do połowy w wodzie, dla tego 
mięso iego tę ma ofobliwość , że od gło- 
wy do połowy smak zwyczaynego ma 
mięsa, a-ọd połowy i uda i ogon imak 
mięfo ryby. Aby tedy połowć moczy- 
ły w wodzie, zgromadzaią się bobry na 
brzeg ieziora albo rzeki, i ftawiaią dla 
siebie budynki. Jeżeli na wodzie ftoią- 
cey , domoftwa ich befpieczne od nawał- 
ności; lecz gdy woda biegąca, którś 
przybywa, iakże ich domofiwa bydź u- 
befpieczone moga! Chociażby były na 
naymocnieyfzych fundamentach, uliwy, 
toztaiane sniegi, lody , kry te małe dun- 


p 
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ki wniwecz obrociłyby. Poymuieciefź 
to moie dzieci? 
Wszyscy: 
Bardzo dobrze rozumiemy: 
MWauczycieł. 
Teraz.więcfławcie się sami na mieya 
scu Bobrów, cóżby$cie czynili, żeby 
walzżych dómków woda nieźburzyła. 
Alexander, 


i 


Niewićm cobyśmy czynili , co o bo- 
brach to wiem że przez wodę wprzećź | 


tamę (robią a tak domkóm ich wody 
przybytek nie czyni szkody. 
Edmonds 
A kiedy woda znieśie tę tamę ? 
Alexander. 
Niepodobnd żeby zniofła! 
Nauczyciel. 


Mylisz się; to bydź może, że znie? | 


Sie, i nieraz fo widziano. Z tem wfzy: 
ftkim bóbr może w fwem budynku zo= 
ftawać za tama, iak my w nafzych; mo- 


są nasze mięfzkania obalić się, my ie- | 


dnak w nich mięfzkamy. Wiedzcie mo* 
ie dzieci, żeta tama ieft wybornem dzie= 
łem bobrów. Dziwić się trzeba nad do- 
wcipem ich i praca, zwłalzcza gdy ci 
rzemieślnicy nie używałą ani sieBiery j 
am 


| Wwe 


dwi 
kaią 


| fate 
| czni 


| gle 


wn 


En 


byw 
win 
Nie 
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| ani topora, ani świdra; ani kielni iako 
nasi cieśle i mularze. Innego inftrumen- 
tu nie maią bobry, nad zęby „łapy, í 
ogon. 

Albert. 

_ To cudownieysza, niżeli co o Sfo- 
niu mówia 
0 W dzóżycial, 

Uwazaycie daley. W mieśiacu Czer- 
wcu i Lipcu zgromadzaią się Bobry na 
dwieście, trżyfta , mniej więcey. Szu- 
kaia mieyfca ,w którem drzewa ipodo- 
ftatek, ponieważ fkóra drzew nayfma- 
cznieyfżć ich ieft iadło, i bardzo zabie- 


glé lą bobry w opatrzeniu się w ży: 
wność. Jeżeli znaydą drzewo na brze- 
gu grubć, zaczynaią go ścinać , drzewo 
bywa grubości człowieka, obfkoczyś 
wfzy go gryzą uftawicznie poty póki go 
nie zwalą, 


gakób. 
Ja tego poiąć nie mogę. 
Nauczyciel. 

Gdybyś widział zęby bobra, ła< 
two bys poiął, długie sana kilka calów, 
krzywe w półkręg, a oftre iak nóż. Ma 
dwa takich zębow na dole, dwa na go- 
rze, i fłużą mu za topór i za raj 

A 


A 
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Albert. 
Cóż czynią gdy drzewo spadnie z 
pnia. 
Wauczyciel. 

Niżeli odpowićm , uważcie tę fzczes 
gulność „ że bobry umieią tak' z drze- 
wem zachować się, że nim kieruią aby 
na wodę upadło, atak nie mieli utru- 
dzenia go przeciągać. Mecz gdy takie- 
go drzewa znaleśdź nie moga przy brze- 
gu, więkfzey mozoły zażyć mufzą w to-' 
czeniu i ciągnieniu go'na wodę. To 
więc drzewo fłuży na przycieś tamy „ 
do obalonego drzewa zbiegłfzy się, oda 
cinaią gałęzie, a drugie rozbieglizy się 
Ścinaią rożmaitey grubosci drzewa, i 
*wleką ie w zębach trzymaiąc, do miey- 
fca budowli. W tedy fpulzczaią się nie- 
którć w wodę na dnie: dół łapami wy- 
kopuią , a drugie w ten doł drzewo koń. 
cem iednem wpufzczaią, a tak iedno 
drzewo koło drugiego ftawiaią. 

Alexander. 

Zapewné te kawałki kładą przy o- 

wem wielkim drzewie? 
Nauczyciel. 

Nieinaczćy. Drzewo to wielkie u- 
trzymuie inne, ale to nie wfzyftko, aby 
lepiey umocnili pal, część robotników 


| przynośl gałęzie , i niemi zatyka dziury; 


Franciszek. 

Profzę powiedz mi W CPan do czes 
go używa ogona, bo do tych robótłap i 
zębow tylko. zażywał. 

Nauczyciel. 

Jefzcze tama nielkończona; to ieft 
nayiftotnieyfzego, żeby opatrzyć się 
przeciw nagłości wody. 

Franciszek. 
Prawda, byłyby zawfze otwory. 
Nauczyciel. 
Cóż tedy czynią bobry aby ich nie 
było, 
Franciszek. 
Cale nie wićm. 
Nauczyciel. 
| Otóż do tego używaia ogona. Cho: 
ciaż Bobry nigdy nieuczyły się od ludzi, 
" |iednak wiedza, Że ziemia dobrze ubitą 
nie przepufzcza wody. -Czesć więc bo- 
brow idzie szukać kleyney ziemi, czyli 
gliny, Znalazłl(zy gnietą iak piekarz 
ciasto, 
Franciszek. 
Ogonem że to robią ? 
Nauczyciel. 
Nie, kopią i miefzaią nogami przes 
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dniemi, a potem ogohem nakfztałt kielś | 


ni przyklepuią, a tak inafsa ftaie się gẹ- | . 


fta. Fo zrobiwszy na ogónach , albo w | 
pyfkach przenofza, i tem fpofobem ci | 


mularze zatykaią fzpary między drzewa- | ` 


mi, i ogonem przyklepuią uderzaiąc; 
Gufław. 

Tak robiąż w ciaż całey tamy Î 
Nauczyciel: 

Tak; tama bywa długa na ośmdzieś 
siat aż do fio ftop, dzieśięć dwanaście 
grubości, fzerokość zaś iak w nafzych : 
bywa tamach, kiedy ma fundamentu | 
dwanaście ftóp, na Wierzchu, trzyma 
trzy dwie. Nisieftże cudowna robota! 

Jakób. | 

Nie mogę się ia temu wydziwic! 

Edward. í 
Jakże wyfoka ta ich tama? 
Nauczyciel. 

Wyżlza nad wodę , boby cała robo= 
ta była daremną. Kiedy to dzieło fkoń- | 
czą dzielą się na kompanie, mniey wię- 
cey, i robia dla siebie mięfzkania. Kfztalt 
tych budynkow albo okrągły , albo iay- 
kowaty, awielkość obfzerność według 
liczby mięfzkańców , fą niektórć na dwa 
"i trzy piętra. _ Naymnieyfze budynki 
miefzczą dwóch, czterech, fześć bo- 
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n | brów, naywiękfzć, ośmnaście, dwa- 


| dzieścia. Chociaż tyle mięfzkańców , 
iednak w fpokoyności i w zgodzie z fo- 
ba żyią.. W każdem domku maią fkorę 
z drzew , gałązki młodć , dla wyżywiee 


1ia wego. Miefżkańcy żyia fpolnić , z - 


iednego domku do drugiego nie zabiega- 
ią, ani kradną. Gdy iakie niebefpie- 
czeńftwo poftrzegą ogonami klafk czy- 
nią, a tak iedni zanurzaią (się drudzy do 
domów swych chowaia się. 

"_ Franciszek. 

Jakich używają materyałów do fta- 
wiańia {wych domów! 

Nauczyciel. 

Drzewa, kamieni ziemi pialzczy- 
ftey. Mur dwie ftóp grubości, a ka- 
żdy domek ma dwa wyiścia, jedno na 

| brzeg, drugie da wody w głąb. - 

arol. 

Chciałbym wiedzieć przynaymniey 
malowany ich domek. 

`- Nauczyciel. 
Znaydziefz koperfztych w hiftoryi 
powfzechney kraiówidzów. 
Francifzeka | 
Nie mowilismy o pożytku bobrów 
. | dla ludzi. PA Nauczyciel. 
| Wiécié, że {kóra iego użyteczna, z 
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niey robia pończochy, czapki, kapelu- | 
fze. Mięfo iego można jeść w poftne | 
dni, i do lekarftw bobra używaią. --- 
Zabawcićfz się moie dzieci, ia iuż poysdz | 
muszę. 
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Matka, | 
po mię Juliśiu ; abym ci przeczy» | 
4 tald komedyikę , w którey wlzyfłkie 
ofoby byłyby cnotliwe. . Otóż iednę | 
* wytłumaczyłam. 


Julisia. 
Musi bydź bardzo zabawna! czy: | 
taymy. 
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MILOSC BRATBERSKA. 
l KOMEDTIKA 


OSO". BA. 


Pan Belmont Major. 
Pani Belmontowa Zona. Majora. 


ć Dzieci PP. Belmontów. 


Paulinek. 
, Henrys. 

* „Adeleysia. 
Edward Cyrulik. 


Scena w gabinecie P. Belmonta. 


SCENA PIERWSZA. 


Henrys Jam. 

Zyżem się nieprzesły(zał? .... tak, 

czwarta bila ... aia iefzcze zadania 
z Arytmetyki nierozwiązałem , które mi 
zoftawił Nauczyciel. .... O bezecna 
Atytmetyko ! niczego ;bardziey nad cie : 
bie nie lubię ... Gdybym mogł znaleśdź 
Paulinka dopomogłby nii zapewne. ... 
dobrze umie rachować , ia zawfze się ~ 
mylę, a gdy mi się zdaie że naylepiey 


243 RF 
rachuie, zawfze nie dobrze wypadnie; 
s... Ztem wlzyfikiem trzeba rachowac, 
bo by mię złaiał Tatunio, a Mamuniby | 
przykro było. ..., ( Mowiąc zbiera to po | 
Jłoliku czego trzeba da pifania, przyfuwą | 
fobie folik, siada ; [zuka w xiążce Arithme- | 
życzney) Toto, obaczę czy ten podział 
zrobić potrafię. (pilże liczbę) ` 

3547. gtofzach wiele ieft zlo- 
tych, w iednem złotem grolzy 30. pi- | 
fzę 30. 30. w 35: raz, dobrze, pifzę t. 
Taz 30. CZYNI 30, 30. od 35.zoftaie 5.do 
pięciu przyłożyć 4. będzie 54. 30. W 54, 
TaZ; az 30. czyni 30: 30, odiąć od'54, 
zoftanie 24. bardzo dobrze do 24. doda- 
wszy 4%. będzie 247. o to dużo, zape- 
wne iuż się tu zmylę, niechayże będzie 
8. (rachuie na palcach) raz 30. drugi, 
trzeci, czwarty, czyni 120, atyleż dru- 
gie uczyni 240. (sły/ży huk frzelenia, 
porywa się z zulęknieniem z krzefetjca. ) 
Przebóg! Coż to? coż to? ktoś ftrzelił, 
+. bardzo blilko firzelił... o ścianę... 
póydę dowiem się ... o gdybym tę prze- 
klęta liczbę fkończył! idzie ku drzwióm , 
a w tem drzwi się otwierają, wpada galg- 
kniony Paulinek do pokoiu,) 


EJ | 1249 
SCENA DRUGA. 


Paulinek , Henrys. 


Ah! ah! ah! kochany Hentyśiu! 
umieram .... O Boże! cożem uczynił tj 
a z wielka ciekawescią. 

Cóż to? Cóż to móy Paulinku ko” 
chany? .... kto to ftrzelił! 
Paulinek, 
Ah! móy bracitzku! .... ukryi mię 
goo możefzć ia,... ią 
‘Henrys. 
Cóż to takiego? ah fłabo mi! 
Paulinek, 
Boże! zabiłem naymilfzą Adeleysie.. 
Henrys. 

Sioftrzyczkę naízą! ( płacze głosno) 
çożci złego uczyniła? iakżes się ważył.. 

i Paulinek. 

Nie -.. nieumyślnie bracifzku. 

Henrys. 

Jakimże fpofobem ? 

Paulinek. 

Słyfzałeś, że Tatunio mówił przy 
obiedzie , że poiedzie konno, i że wią 
wi kaga} piftolety przygotowac ... 

Henrys. 

Już się domyslam...» 
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Paulinekc. 

Kazał: sioftrze nafzey obaczyć czy 
iuż gotowo wfzyftko : polzedłem z nią 
do przedpokoju. Jana ńie było, pofzedł 
był do Malzteletza, żeby konia okulba- 
czył. Niefzczęsciem ią poftrzegłem pi- 
ftolety na ftole. .... © gdybym był na 
ten moment oślepł, albo żebym był fam 
fobie w łeb ftrzelił ... gdybym się był 
zabił! Henrys. 

Ah! Paulinku, Paulinku! cożeSs zrobiła 

Paulinek. 

Wziąłem w rękę ieden zacząłem 
fwywolować z Adeleysią, i rzekłem 
ftrzeż się bo cię ubiię, a w tem mo- 
mencie. .... O Boże? zlituy się nade- 
moa! piftolet wypalił... ona upadła ... 
krwia zalana! ah!. 

Henrys. 

O Adeleysiu! kochana siofłruniu! -- 
ah! móy bracifzku!.... bracifzku nie- 
fzczęśliwy! ... Tatunio, Mamunia wie- 
dząż! .... o biedny bracifzku.... cóż 
stę z tobą ftanie! .... 

Puulinek. 

Niewiem ,... uciekłem do ciebie bra. 
cilzku ... lecz słyfzałem biegących, i 
krzyczących za mna ...: ieżeli umarła? 
«.«.. Adeleysia moia kochana!.. 


i 
| Henrys. 

O gdybym cie mogł kędy ukryc!... 
wiófz że Tatunio iak się rozgniewa, ftra- 
fznie się gniewa, ... zapewnie zabiię 
cię bracifzku. 

Paulinek. 

Niechay zabiie, ... zabiie, niechcę 
dłużey od Sioftrzyczki żyć. 

| Henrys. 

Jabym dał moie ;życie z ochotą, za 
Adeleysię i za ciebie. ... Cóż uczynie- 
my!.... Czego się chwyciemy .... 
Poydź, ukryimy się tym czasćm tam, 
gdzie siano złożonć . 

; Paulinek. 

Nie ... nie ... ia poydę wśSwiat... 
uciekę. 

Henrys. 

Dokądże ... znayda cię, «„. złapią .. 

Paulinek. 

Wfkoczę w kanał 'ten blifki. 

Henrys, 

Broń cię Boże, kochany bracifzku! 

'nie wiefzże, iż gorzeyby było to niżeli: 
tamto? ... 
Paulinek. 

To pewna. że ia niedłużey żyć be- 
de nad Stoftrzyczkę. ,.. czy się utopię 
... czy mnię móy Tatunio zabiie. ... 


AS 


Henrys. 
Ktos tu prędko idzie eie Otóż OR... | 
Boże! On... 
` Paulinek. 
Ah! ... ah! bracifzku, bratuniu? 
(drzy i z boiaźni omdlaw/ży pada.) 


SCENĄ TRZECIA. 


P. Belmont, Paulinek, Henrys. 


P. Belmont. 
Który z was holtaiow naylepfze mę 
dziecię zgładził? ... który - 
Henrys (pada 'do nog „ i chce uchwycić za 


kolana. ) 
Ah: móy Tatuniu ... patrz ... Paus 
linek takzeumarł .., Adeleysias cy i 
P. Belmoną. - 
Paulinek to? On to uczynił? 
Henrys, © 

Nie Tatuniu ... nie on... nie on. +.. 
Mnie mnie, Tatuniu zabiy dla Boga ... 
mnie. 

P, Belmont. 

Tyto...ty ... przeklęty chłopcze! 
(porywa go za włosy) giń! giń! (Faulinek 
przychodzi do siebie z omdlenia „ otwiera 
oczy.) 
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Henrys. 

4. Ja, ia +. chcę umrzeć ... ale daruy 
Tatuniu bracifzkowi ... (poffrzega że Pau- 
linek przyjzedł do siebie.) Zyie ... żyie! 
Bogu niech będą naywiękfze dzięki! 
Paulinek (widząc że P. Belmont iedną rę” 
ką trzyma Henryśia , a drugą piffolet mie- 
rząc nim; pada na ręce Oycd. ) 

Przebóg! Cóż to Tatunio chce czy% 
nić * gi 

P. Belmont. 

Zgładzić z tego swiata małego zboy- 
cę, który wydarł życie moiey Corce s 
a tak i mnie do grobu wpycha. Zaboy= 
co Oyca i sioftiy ! 

Henrys. 

Strzel Tatuniu ... ftrzel ... 

ssa Paulinek. 

We mnie Tatuniu, we mnie, ia za: 
bił Sioftrzyczkę , ia. 

P. Belmont. 
Chcecie mię omamic? ktoryż, ktory? 
- Henrys 

Ja, ia wziąłem niefzczęsliwy piftolet 
ze ftołu ... 

Pauline l. 

Niewierz moy Tatuniu, --: Hentyś 
był w nalzem pokoiku. 
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P. Belmcnt. 
O Niegodziwe bębny! ieden z wag 
łże.  Mamźe was obudwoch zgładzic? „. 
który z was ftrzelił! 
Obadwa razem. 
Ja. Jas: 
Kaulinelc: 
Henrys był tu, ia wart kary. 
-a P, Belmont. 
To obydwa warciście kary... czy 
ten, czy ten ... 


SCENA CZWARTA. 


Poprzedzaiący , i Edward. 

Edward uchwyciwszy za rekę Pana 
Belmonta. | 

Dla Boga! cóż to WCPan chcefz ro- 
bić, Mospanie Majorze! Imosć lęka się, 
zebys WCPan w gniewie --- 

P. Belmont. 

A.Waszec iakim prawem fmiefz mi 
niedopufzczać, żebym się zemscił za 
moią. Adeleydę * Alboż ia nie ieftem 
Panem moich dzieci? 

Edward. 
Panna Adeleyda nie umarła. 
Faulinek i Hlenry$ z wefolości krzyczą. 
jie! żyie! 7 
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P. Belmoud. 

Chcefz że mię omamić? wftrzymać 
móy fprawiedliwy gniew? ... (miną itos 
nem grożącym.) . Edwardzie ... poptzy- 
Ślięgam ... 


Edward. 
I ia WCPanu Mofpanie Maior po- 
przysięgam. ... 
,_ P. Belmont, 
Ci niegodziwi ... 
Edward. 
Mofpanie Maior! {a niewinni... ża- 
den z nich --- 
Paulinek. 
Nie ASC AE 
Henrys. 
Nieinaczey Panie Edwardzie, ia... 
Edward. 
|. Cóż to mówicie obadwa? .... ona 
jfama . >. P. Belmont. 
|  Chcefz Wafzeć we mnie wmówić... 
[wpadłeś w czasie gniewu --= 
Edward. 
Przyśięgam ... 
P.: Belmont. 
Ze mię ofzukuiefz. 
Pauline k. 
. WCPan mówifz, że fmoia Sioftrzy= 
|czką żyie. 
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Henrys. 

O gdybybyła prawda! 

Edward. 

Nie inaczey żyie i zdrową. Ranież 
nie lekkie bardzo -- ( Henrys i Paulinek 
ieden na drugiego fparifzy się okazują ra* 
dost wielka. ) 


z 


P. Belmont. 

" Jeżeli mię łudzifz Panie Edward, ie- 
żeli... alboż ia nie widział we krwi les 
żąca, bez rufzenia , ... bez życia? 

Edward. 
Sam WCPań oczyma swemi„ do- 
znasz ... widziales iak umartą , lecz ona | 


Żyie: kula fkorkę tylko czafki drasnęła ; 
huk, ftrach, obalił ią na ziemię. 
P. Belmont. 
Edwardzie czy tylko prawda? 
Paulinek. ; 
Ah! umieram z radości! ... 


Henrys. 


Tia. --- | 

Edward. 

Opatrzyłem Pannę Adeleydę Mofpa- | 
nie Maior -« nie ma żadnego niebelpie- 

czeńftwae | 

P. Belmont ( westchnawfzy ciężko) ah, * 

przeciem odetchnął! ... lecz ... mufzę 
fam poyśdź obaczyć. Edward 


NE 

Edward. 
~ Moment cierpliwośći, odmienia fu- 
knie. l 

. P. Belmont (zafmucony. 

„ « Mufzę uśiedź troche: -- Czyliż ga- 
da? nienarzekaż na ból? 
~ (Siada; Paulinek i Henrys, przy 
bliža się; i chcą brać rękę.) 

Precz ... nie walza”w tem wina że 
hie umarła. 

i „o Edward. TĄ 

Ale zważyć WCPan chciey, źe tą 
dzieci są niewinne. 

P. Belmonts 
„| Niewinne .:: ktoż im pozwolił ty- 
kać piftolety? Nieznaiażich íkutku nie- 
bespiecznego ? nabite czy nie nabite, nie 
zakazywałżem im nie fto razy? ... 
» Edward. 

Córka WCPana powieda! że iey w 
tem wina; chciała obeyrzec piftolet; nie 
poftrz egła iak ... 

*. P. Belmont. 
Co za niefzczęscie. „œ. A te bębny 
sprzeczaią się między fobą. 
Edward. | 

Owfzeim trzeba im darować Mospa- 

nie Maior, w podobney okoliczności, 
R nicht 
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nichtby na siebie nie przyiął winy: 
P. Belmont. 
Prawda ... atu każdy siebie obwie 
nia, każdy chce ginąc z ręki moiey. 
Edward. 

Czyż to bydż może? (sci/ka ich i cae 
uie) o mężne dzieci! ktoryż z Was. == 
Paulinek, 

‘Ja Mospanie. 
Henrys. 
Nie wierz WCPan ia ...ia..; Panie 
Edward. 
Edward. 

Nic podobnego niewidziałem .... 
Mospanie Maior! nie dziwifz WOPana 
taka cnota? .... Miarkuię, że ieden z 
nich ... a ieden za drugiego chce bydz 
karany? karą Śmierci, zaifte przylaźn, 
bohatyrftwo! ... Naywfpaniallze dufze 
niewiem czyby tak sobie poftąpiły! ... 
Daruy im WCPan. 

P. Belmcnt. 
Muszę pierwey obaczyć moią Córkę 
( wstale. ) 
Henrys. 
Naykochańszy Panie Edwardzie. .. 
F uulinek. 

Wdzięczny W CPanu iefiem, że za 

nami mówifz. 


ASe 
SCENA PIATA: 


Poprzedzaiący, Pani Belmont Adeleya 
da (prowadzi ią Matka „ bladą, głowę ma- 
iącą, związaną. Bracia biegną ku niey, 
seijkaią , radosc okazuiąc,) 

P. Belmont do Corki. 
Co za fzczęście moie! że cię iefzcze 
widzę ! 


Pani Belmont. 
A dla mnie, że widzę żyjących Sy- 
nów moich! Lękałam się bardzo o was! 
w zamięszaniu moićm, niepoftrzegłam 


że wasz Oyciec porwał, piftolet. 

Henrys. 

Zyie! nafza kochana Sioftrzyczka. ; 
nafza milutka Adeleysia! 

P. Belmont, 

Szczęście wielkie że Pan Edward 
nadszedł! ... gdyby nie ... nie byłem 
sam przy sobie ... Piftolet był nabity. ... 
Boże! cóżbym byłuczynił będąc w gnie- 
wie ... Dziękuię , dziękuię mocno WCP. 
žes mi przeszkodził ;P. Edwardzie. 

Paulipe kk. 

Daruiefzże mi ńaykochańfza Sioftrus 
niu! Daruy ... profzę ... wiesz żć nie 
ze złości ... nie umyslnie, 
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Adeleyda słabym głosem. 
Cóż to Paulinku? a zaż nie ia mia: 
łani się zaftrzelić ? ia sama? 
Paulinek. 
Ty! ty! sama? o čo za dobroć twoia! 
Edward (cicho do P. Belmonta.) 

Trochę usuńmy się, i udawaymy że 
nieuważamy co mowią między foba, bo 
się boia rzecz wyiawic. 

P. Belmont, 

Lepiey wyidzmy na chwilę ,... mus 
zę wykręcić piftolet, bo na'niego pa- 
trzeć nie mogę ... Jefiże teraz bespie- 
czha! nie mamże Się lękać o nią? 

Pani Belmont, 

Bynaymniey! moie ferce, nie.była* 
bym ia, iak widzisz spokoyna. 

Edward. 

Ufay mi WCPan... rana bardzo lek- 
*ka trochę wodki, zagoi w krotce. 

, P. Belmont ( do żony.) 

Poydę wykręcić naboy, wrocę się 
nie bawiąc (do dzieci.) Zgodźcie się, i 
powiecie mi iak powrócę, kto z was 
ftrzelit ? 


(wychodzi z Edwardem.) 


SCE- 
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Pani Belmont, Paulinek, Henrys, Adeleysia. 
Paulinek. 
Adeleysiu! nie będziesz mię niena- 
widziła w całóm twćm życiu? 
P. Belmont. 
Tyś to zrobił Paulinku! 
Henrys. 
Nie mamuniu ,... ia! 
Adeleysia. 

Cóż to mówisz bracifzku! pamiętay 
że Mamunia nafza dobra , możemy przed 
nią przyznać się. ... Nieoftrożnosc Pau- 
linka, lecz o iak wiele zmoiey przyczy- 
ny bracifzku wycierpiałeś! ilebys iefz- 
cze mogł cierpiec, gdyby Bóg mię nie 
ftrzegł! Paulinek. 

Życie moie iuż było na włofku, gdy 
by kochany Henryś. ` (za szyie go obla: 
pia.) O móy bracifzku, nigdy, nigdy, 
nie zapomnę o tobie, ... umrę za ciebie 
iak, i kiedy chcesz; moie życić w rę- 
ku twoich było. = = 
P. Belmont. 
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Jak to? 
Henrys. 
Nie uczyniłbyś tegoż famego „dla 
mnie? 
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fPaulinek, 

Kiedy Tatunio wszedł do tego poz 
koiu trzymaiąc w tęce pifłolet, omdla- 
łem i padłem na ziemię; braciszek po- 
wiedział że on ftrzelił. Już Tatunio mie- 
tzył do serca Henrysia, kiedy, niech 
Bog będzie pochwalony! ia otworzy” 
łem oczy, i krzyczałem, żem ia zabił 
Adeleysię. Tatunio nie wiedział, któ- 
rego z nas miał fkarać, a w tem nad- 
szedł Pan Edward i obronił nas ... 

Henrys. 

I oznaymił nam wefołość, że nafz 

Aniołek , sioftrzyczka , Żywy. 
P. Belmont. 

Henrysiu mężne dziecię (scijka go) 
niechayże łzami radosnemi omyie twa* 
tzyczkę twoią! 

Henrys, 

Nafza Adeleysia nie wzięłaż na sie< 
bie ... i Paulinek nie broniłże mie od 
kuli, wyznaiąc swą winę. 


Faulinek. 
Prawda, kiedys mi daf przykład. 
P. Belmont. 
Wfzyftkić trojć moić dzieci kocha- 
ne, iefteście mężnemi, chwałą i u- 


rd 


fzczęśliwieniem moiem! .., 


Paulinek. 

Ah Mamuniu/ ia to przyczyną by- 
łem Tatoniowi i Mamuni boiaźni z bolu 
Adeleysi, i braciszkowi lękania się 
smierci; ale odtąd będę dobrym , pofłu- 
sznym, powolnym ... 

Adeleysia. 

Ufpokóy się bracifzku! bo mnie rot- 
rzewniafz. Nielepieyże zrobiemy xie- 
dy nie powiemy Tatuniowi, możeby 
długo był zły na ciebie. 

Paulinek. 

Nie... nie... zafiużyłem, niechay 
mię Karze. 

o  P. Belmont. -. 

Jeżeli będzie wymagał, trzeba się 
przyznać ... prośić o odpuszczenie .... 
oto idzie ... 


SCENA SIODMA 
TOSTATNEA 


Peprzedzaiący P. Belmont, Edward. 
P. Belmont. 

Jakże . .» dowiém się kto był lekko- 
myslny ? ZE 
Paulinek (pada do nog Qyca.) 

Ja moy Tatuniu! poddaię się naysu- 
towszey katze. 
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PW, 
Henrys, Adeleysia , ( padaiąc do Nóg 
Qyca.) 

Daruy mu Tatuniu! 

7 Henrys, 
Albo podziel na nas ukaranić ! 
Belmont. 

Podniescie się moié dzieci! Zawftys 
dzacie mnie! Ledwie nie ia sam po- 
winienem prosić .... Boże! do iakiego 
mnie cholera nie Przyprowadziłaby nies 
fzczęścia! do zgryzoty, do męki! ---- 
O mężny Henrysiu! ledwiem cię nie 
zgubit? ledwiem tak poczciwych nie 
pozbawił życia? 

Paulinek. 

Niebo! swiadczę się tobą żć nigdy 
bawić się nie będę z narzędziem fzkos 
dliwem! 

P. Belmont. 

Ja nigdy: w tak wielką nie będę wpa- 

dał cholerę ! 
Pani Belmont, 

Jeżeli dotrzymafz obietnicy, dzień 

ten będzie u mnie naypamiętnieyfzy ! 
Edward. 

Co za ukontentowanie , co za za- 

czyt, chwała mieć tak mężne dzieci! 


Koniec Komedyiki. 


Julisia. 

Mamuniu , nayuniżeniey dziękuię „za 
tę komedyikę, bardziey mi się podoba 
nad poprzedzaiącą. 

Anulka. 
| Toż ia myślę, co i Juliśia, bo w tey 
| komedyice wszyftkie osoby fą cnotliwe. 
| Julisia. 
Chciałabym wiedzieć Mamuniu, kto- 
| ry cnotliwszy czy EHlenrys czy ow Ka- 
rolek chłopek mężny, 
Matka. 
Powiedz iakci się zdaie. 
Julisia. 
Mnie się zdaie Hlenryś. 
Matka. 
W czemże? 
Julişia. 

Ofkarza siebie w tem, czego nieu- 

| czynił, i gotow był umrzeć. ... 
Anulka. 

Tóż i Karolek uczynił, odebrawszy 
|plagi za drugiego , życie swoić w niebe- 
|spieczeńftwo podał ratuiac Auguftynka 

1 iego Sioftrę. 
Julisia. 
Masz przyczynę moia kuzynko. 
: Matka. 
Henrys i karolek, obadwa mężni 
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według fwoich okoliczności, a gdy ci 
się bardziey podobał Hentyś, to dla te- 
go, że przytomne bardziey uderzaią ni- 
żeli te, które przeszły, rzeczy. 
Sulisia. 
Mamuniu! i ia chcę uczynić co bo- 
hatyrlkiego. 
Matka. 


Okoliczności czynienia dzieła boha- 
tyrfkiego nie nadarzaią się w tedy , kie- 


dy chcemy! Jeżeli przez nie rozumiefz 


dzieła nadzwyczayne , trudne i sprawu- 

iące zadziwienie. Lecz możesz bardzo 

bydź kontenta, kiedy będziesz się ftara- 

da codziennie bydź lepszą, ponieważ u- 

siłować poznac swé błędy, zawsze się 

poprawiać , ieft to cos bohatyrfkiego. 
ulisia. 

Ja tego nie poymuię, żeby tak mógł 
się znaleść Oyciec zły, iakim Pan Bel- 
mont. Nieprawdaż Mamuniu. 

Matka. 

Mylisz się, Pan Belmont niebył złym 
Oycem. 

Julisia. 

Jak to, ten nie zły , ktory chciał za- 
bić Paulinka i Henrysia? Oh Mamunia 


Żartuie! 


| 


| 


| 
| 


i 
| 
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Eie 
Matka. 
Nie żartuię ... Wszak bardzo kochał 
swe dzieci. 
gulisia.j 
Córkę, ale Synów ... 
Matka. 
Podobnie. 
fulisia. 
Przyznam się że nie rozumiem Ma- 


imuni. Anulka. 


Ani iaCiotuniu. 
Matka. 
Otóż mówie iasnićy. Pan Belmont 


[nie był złym Oycem, ale pafsyonatem. 


Anulka. 
Częfto fłyszałem wyraz ten pafsya 
ale niewiem co to znaczy. 
Matka. 
‘Mieć pafsya ieft to iednem zabawiać 
Się przedmiotem. 
„gulisia. 


Naprzykład Pani Dotwiliet , krewna 


|bogatego Indyanina , zabawna fwem zło- 
„|tem, a iey więc byłaż pafsya? 


Matka. 

Tak ieft , łakomftwo z pafsyi iedna. 
SJulisia. 

A którć są drugie? 
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„Matka. 

Tyle bydź może pśfsyi, ile przy- 
miotów , czyli rzeczy , ktore można ko- 
chac albo nienawidzićć. 

Anulka, 
Kochać 'albo nienawidzieć bardzo 
co „ieft miec pafsyą? 
Aulisia. 
Dobraż rzecz mieć pafsyą? 
„ Matka, 

Sama to zapytanie ułatwiasz przy» 
wiodłas Panią Dorwilierowa, szacniesz 
że ią? Julisia. 

Bynaymniey, ktożby szacował ła- 
koma ? 

; Matka, 

A gdyby ci powiadano o osobie, 
któraby miała palsya, więcey umiec, 
bydź coraz cnotliwszą , aby była szaco= 
waną pożyteczną dla drugich ,iakiego- 
byś była oniey zdania? 


Gulisıa, 
Bardzobym ią szacowała. 
Matka. 
Otóż o dwoch pafsyach rożnych ma 
zdania różne. 


Julisia. 
Toc sa złe i dobre pafsye. 


é 


AR 
Matka. 

Wyrazniey mówiac sa godnć naga: 
hy i wzeardy iako ła! komftwo, fa ichwa- 
lebne iako pafsya dobroczynności: 

dulisia: 

Rozumiem teraz; kiedy się obiera 
złe, kiedy się kocha to, co nie ieft war- 
tć kochania, pafsya takowa zła, a prze- 
ciwnie kiedy się obiera ; i kocha dobre s 
palsya ieft dobra. 

Anulka. 
Pafsya P. Belmonta była cholera? 
Matka: 
| Żawsze, sam w ofłatniey scenie fo- 
| bie wyrzuca ślepiacą cholerę eo iey się 
nieopiera. 
Anulka. 

Dla czegoż się nazywa slepiąca. 

Matka, 

Jeft tei wyraz przenośny „znaczy , 
ze choleratak mięsza rozum , iż nie uwa- 
ýa człowiek nato čo czyni, i nie ma ro- 
Zznicy międży złem a dobrem w ten czas 
gdy w cholerze zoftaie. 

Juli Sia; 

A iako slepy bez Ac nik: 
two upada, tak w cholerze będa 
wiek dopuszcza się złego , nieftuchaią 

| rozumu. Powiedała mi o że £ 
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zum ieft poznanić tego co nam ieft szko | 


dliwego albo pożytecznego. 
Matka. 


| edy. 


P. Belmont zażycie rozumu utracił | 
będze rozgniewany; mniemał że córka | 


była zabita chciał się zemścić i zabic za 
boycę; niezważał że żałowacby mu przya 
fzło dwoyga dzieci. Nieuważał, żeie= 
den z Synów iego był mężny „ktory za 
brata chciał zginąc. 
Anulka. 
Ah! prawda! cholera oslepia. 
Matka. 


Cóśmy mówili o P. Belmoncie nie | 


dowodziż iż był dobrym QOycem, nieby= 
wizy w gniewie. 
Anulka. 


dzień 
WSIE 
prov 


nie b; 


| pku: 


Nie był złym Oycem „chyba kiedy: | 


'wpadł w cholerę, bo niewiedział co czy» 
nil. 
ulisia. 


Musi ta pafsya cholery bydź bardzo | 


zła, kiedy dobrego człowieka, czyni 
złym. Mamuniu przychodzi mi na mys% 

"że ci ktorzy nie są z natury zli wpadłszy 
w cholerę podobni są do piękney twarzy 
maszką przykrytey, rozumieliby że w fa- 
mey rzeczy byłaby brzydką. 
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Matka. 
Twoie podobieńftwo dobré. Lecz 
gdy czuiesz fkutki cholery, więc fpo- 
| dziewam się że wyftrzegać się będziesz 
| wszelkich złych fkłonnosci do wyftępku 
| prowadzących. 


Julisia. 

| Ah! Mamuniu, boisz się, żebym 
| nie była podobną P. Belmontowi? 
Anulka. 

Któreż: błędy prowadzą do wyftęs 
I pku tego. 


Matka. 
Nie ścierpieć żadney przeciwno= 
Sci, trapić się , gryźć się, *dąsac się, o» 


| bruszać gdy nie na naszey ftaie się woli: 


|krótko mowiac, dziecie niewzwyczais 
|wszy.się w łagodnosć, w dalsze lata, 
[gdy się poda okoliczność będzie takim 
|furyatem , iako P, Belmont. 
Julisia, 
Mamuniu, boię się bardzo o siebie, 
bo niekiedy ia nie ieftem łagodna. --- 
Matka. 
Jeftes w tem wieku, 4-- w ktorym 
f |szczerze żałuiąc poprawić się możesz 
latwo." Anulka. 
| Alboż nie.można się poprawować 
| w każdem wieku! 
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Matka. 

W ofłatniey naszey przechadzce puž 
kazywałam dąbka. Nie mogłyście. pos 
iac, żeby wyróf i bydz mógł tak duży 
iak inne: łatwoby było małego dąbka 
wyrwac, nieprawdaż? 

3 Julisia: 

W samey iżeczy ; teraz dobrze ro- 
zumiem Mamuniu, te małe drzewka sa 
obrazem błędow dziecinnych , które fa- 
two ieft wykofżenić; a bardzo ciężko 
wyrwac ftarego dębu; tak i błędy w 
ftarych. 
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Jülisia; Matka: 

gulisia: 
Mamuniu iak ia, wiele iefzcze nie 1 
umiem! ile razy Mamunia z kim mo- 
wi, nierozumiem wielu wyrazów, iako 
tego naprzykład Fizyonomia iego okazuie 
piekna duszę. Chciałabym wiedziec co 
to ieft dusza, częfto ten wyraz flyszę, 1 
a Mamunia tego mi nie wyłuszczyła. | 
Matka 


ESS 


i Matka. 

Miałam moie przyczyny. Otóż dzis 
Wyłufzczę. Zaczynam od tey uwagi. 
źe niekiedy łątwiey iefł mówić o rzeczy 
 iakiey czem nie ieft; aniżeli czem ieft. 
| 108 „ulisia; 

Jak to? 2) 

© o Matka. 

Naprzykład, widzifż te pufzeczkę , 
ktorą wyięłam z moiey kiefzeni, nie 
wiefz co ieft w niey, prawdaż! 

Prawda Mamuniu. 

5 i Matká: 
 Weż ią, ale nieodmykay; iak rozu- 
imiefż czy ieft tam złoto albo srebro; 
a. Jae 1% 
Ani złota ani srebra; byłaby ciężfza. 
Matka: 

Uwierzyłabys że zawiera w fobie 
tak duży wachlarz, iak ten ktory na 
ftole leży: 


i Gulisia. 
Niepodobna, poniewaź pulzaczka 
mała na taki wachlarz. 
à ; Matka. 
Łatwiey więc niekiedy ieff mówić orze- 
czy iakiey czem nie ieft , aniżeli czemiejfą. 
S 
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„Julisia. 

To wfzyftko nie'naucza mię co ieft 
dufza. Matka. 

Prawda, lecz niżeli mówić będę co 
ieft dusza, odpowiedz mi jpierwey s © 
co się spytam. Kto malował ów obraz, 
który wczora widziałas u Pana A. 

Julisiá. 
"Niewiem. 
Matica. 
Nie twoiaż kuzynka Anulka? 
Julisia. 
Mamunia żartaie. Anulka kwiatka 
dobr że nienaryfuie: 
Matka: 
+"Ten obraz sam się nie źrobił? pra” 
wdaż? 
; Julisid, 

Nie zrobił się, wfzyftko się dziecie 
nie bez przyczyny, Mamunia mi nie raz 
powiadała, więc i ten obraz roboty ieft 
Malarza. 

Matka. 
Znafzże tych rzemieślnikow „ kto- 
rzy Koscioł tuteyfzy, wyftawili? 
„Julisia. 
Nieznam i onych, i Malarza owego. 
Matka. 
Pamiętayże, że fa lftoty ktorych 


== 
lubo nigdy nie widzieliśmy, a iędnak 
pewni iefteśmy o bytności ich. 
Julisia. 
Poznaiemy ich z dzieł ich. 
R WAGYMAGKA, 
| Zafłona którą widzifz przy kominku, 
| ieft wfzak cała, cóżbyś mowiła gdybyś 
„utro na pół opaloną widziała? 
; Julisia. 
To, że blifke przyfunięta była do 
ognia. 


Matka. 
Chociazbyś tego była nie widziała 


iak przyfuwano ? 
Julisia. 
Tak ieft, dorozumiałabym się, uwa- 
Żaiąc fkutek ognia: iako naprzykład ra- 
no wftawfzy, widzac ziemię mokrą 


€ |/ =wniofłabym, że gdym fpała defzcz padał. 


Matka. 
Widziałaś podobno Marionetkii? 
Julisia. 

I bardzo mię bawiły, dziwowałam 
się patrząc na lalki drewniane, biega 
iące , fkaczące. 

Matka. 

Wytłomaczyli ci iak to się chieie. 

S2 Julie 
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Julisia: } 
Są ludzie za zafłoną któtzy temi lal- 
kami rufzaią. 


Anulka: 
Dobrze moie dziecię, ciało twoie ieft 
naklztałt lalki, którem rufza Iftota nie 
widziana. 
Julisia. Í 

Czyż to bydź może! --- dziwna 

rzecz! = - I któż tem ciałem moim tufza? 
Matka. 

Iftota , która w niczem niepodobna 
do ciała , a nie mogę ci iey ani pokazać, 
ani opifać tak, iak te rzeczy ktore wi- 
dzieć możefz, ftyfzeć i dotykać się. Pa- 
miętafż com ci nie dawno mowila, że 
niekiedy łatwiey mówić o rzeczy iakiey 
czem nie ieft, aniżeli czem ieft, 

Śulisia. 

Jakże się nazywa ta iftota, ktora w 

niczem nie ieft podobna do ciała? 
Matka. 

Chciałaś wiedzieć co to znaczy wy. 
raz du/ża. prawdaż? 
ulisia. 

Tak ieft Marauniu. 

Matka. 

Otoż ia o dufzy teraz mowię. Nie 

ieft ona podobna do ciała, a kiernie cia- 


PA 


łem. Przeto człowiek fkłada Się ze 
dwóch iftot od siebie rożniących się, 
jedna rofkazuie druga ftucha, iedna ieft 
widzialna drugiey nie można widziec. 
Julisia. 
Ponieważ nie mozna widzieć dufzy, 
| jakże wiemy że ieft? 
Matka, 

Dla czegoż przekonanaś , iż Małarz 
nie Anulka zrobił ow Obraz, bo wiefz 
Że nie potrafiłaby. Podobnież rozumu» 

| « jąć człowiek dofzedł ceś rożnego w So- 

| bie od ciała; a roztrząfaląc uznał, że ma 
także włalnosci, ktorych nie można 
rzeczom przyftofować, które znamy 
przez zmyfły. Nie widziałaś Malarza 
robiącego ów obraz, ani Rzemieslnikow 
ftawisiacych kościoł , ani ludzi 7a zafło- 
na obracaiących lalki: Więc są, iakom 
mowila, także Iftoty , które znamy z fku- 
tków, chociaż tych Iftot, nigdy nie- 
widzieliśmy. 

ulisia. 

Proszę Mamuni nauczyć mię iak po~ 

znawać dufzę z fkutkow iey. 
Matka. 

Otwórz pierwey pufzeczkę ktorąm 

dobyła z kiefzeni. Patrzay coieft w niey: 
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ulisia. 
Portrecik iakiś piękney Damy. 
Matka. 
Zawrzyi oczy na moment, pamię: 
tasz cos widziała. | 
„Julisia, 
Zdaie mi się. że widzę ten fam pors 
trecik, 
Matka, 
Ale nie oczyma widziiz, 
Julisia, 
Nie, - - nie «- Pewnież duszą moją 
widzi ? /. 


Matka. 
Nie inaczey. .. Ma tę włalność wyg- 
brażać fobie rzeczy. ; 
Julisia: 
Więc dufza ieft Iftota wyobrażaiącą 


fobie rzeczy, 
Matka, 

Nie dobrze się tlomaczyfz. Siuchay. 
iWczora wieczór pod czas przechadzki 
Przyparrowałaś się Xiężycowi w wo- 
dzie odbiiaiącemu się, i cieńiom drzew, 
krzaczków, codziennie idąc koło zwier- 
ciadła widzifz w nim twarz twoią, więc 
zwierciadło i woda czyfta wyobrażą 
rzeczy. 


RF 

Julisia. ; 

Prawda, lecz mi się zdaie iednak , 

że między temi idufza, wielka bydź mu- 

ši różność. Nie zdołam ia tego wymo- 

wić, ale cznię ią. . 

Matka. 

| €zuie, mowilz, gdybys 

dufzy tego niedoznawałabyś. Otóż ia 

ci wyłufzczę ca czujefz anie umiefzwy* 

rażić, Wielkie fa dwie rożnosći między 

zwierciadłem i dufzą, tamto wyobraża 

jewiedząc i nieznaiąc o tem , ta 


nie miała 


rzeczy n 


zag wyobraża fobie fama rzeczy, i Wie; 


zta, otem. Druga różność , żezwier= 
ciadło przytomne tylko wyobraża rze- 
czy, a dusza wyobraża i nieprzytomne > 
od lat kilku nie widziane. 
fulisia. 
Q co to, to rozumiem bardzo dobrze. 
Matka. 

Pokazywałam ci niekiedy obrazki w 
xiażce P. Basedow , bardzo cię bawiły: 
było pięcioro dzieci wyryfsowanych , 
każde czem innem zabawiało fię. 

; „gulisia. 

Pięć zmyfłow te obrafki oznaczały. 

Matka. 

Jedno ztych dzieci patrzało na por- 

trecik ktory odbiiał się na jego duszy» 


się 
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rażaiac fobie (mak; | 
, I miała dufzą . 


Julisia, 
Wierze Mąmuniy. 
+) Matka, 
Otóż ta własnosc dufzy, nazywa się 
pamięc, Którą przywodzi wyobrążęnią 


rzeczy, 
Galisia, 

Mnie się zdaie, że gdybyśmy nie 
mieli zmyfłow , niemoglibysmy rozezna- 
Wac rzeczy, ktore teraz znamy; wfżak 
fiyfzałam mówiących, że ślepy żadne» 
80 nie ma wyobrażenia kolorow, 

+ Matka. 

Dobrze mowifz, toż famo o dzwię- 
ku, węchu, ktorzyby nie mieli tych 
zmyfłów fłuchu i Powonienia, Więc 


zmyłły fa to narzędzia, ktorych dufza 
używa do nabycia wyobrażenia. 
R -~ Aulisia. 
Dufza czy nicby nie była bezzmyfłów? 
; Matka, 

Niżeli ci odpowiem ną to zapytanie , 
powiedz mi czego potrzęba, żeby taką 
zrobic fuknia iak to moia, 

Julisią. 

Trzeba muślinu, iedwabiu różnego 
koloru, krosien, i igieł do haftowania 
fposobnych. SANS 

; ; Matka, 

Więc te wfzyftkie rzeczy miawszy 
iuż się zrobi haft. 

_ fulisia. 

Ah zapomniałam powiedzieć „ że aby 
taka faknią uhaftowac trzeba umiec ha- 
ftować tak iąk umie Mamunią. 

Matka, 

Ja teraz tego , czego potrzeba do ha: 
ftowania niemam. więc wtem momen- 
cie nie mogę zacząć haftowac. 

gulisia, 

Bez wątpienia. 
Matka. 

Wnośifz więc że nieumiem hafiowac. 
Julisia. 

Ani pomyśliłam o tem, lecz Mamu- 
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nia nie ma tych rzeczy i natzędź do | 


haftów. 
Matka. 

Więc źlebyś myslała o dufzy rozu- 
mieiac że nie ieft bez zmyfłów, które 
fa narzędzia czyli inftrumentu dlą dufzy, 

„Julisia. 

Rozumiem Mamuniu teraz, 

Matka, 

Moié dziecię mam ci wiele mówic 
w tey materyi, lecz niechcę razem. A~ 
bys pamiętała o tem com dotąd mowi- 
ła. Naucz się że dufza rożną ieft iftotą 
od ciała, włalność iey poymować i przy» 
pominąć rzeczy , które za pomocą ZMys 
flow iako narzędzi poznała, 


ak ky w RE NE EJ NROWE 


ROZMOWKA XIV. 
Julisia. 
W arisi wiele bardzo myslałam o 


dufzy od wczora, i iefzcze myslę, 
a bawiąc się z moiem kanarysiem, chcia- 


łabym wiedzieć ieżeli zwierzęta maią . 


duszę taką iakowa my. 
Matka. 
Maia duszę zwierzęta. 
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4ulisia. 
Jaká nafza? 
Matka. 

Obaczemy. Mam się cię spytać o 
niektorych rzeczach, niżeli na twoie, 
zapytanie odpowiem. Powiedz mi na- 
przykład czy fa {mutku iakie gatunki? 

„ulisia. | 

Sa, ia wiem z doswiadczeniá, pła- 
' kałam nie raz gdy mię ząb bolał; płaka= 
łam także, kiedy Anulka odieżdzała. -- 
Przypominam fobie że żebrak mały przy- 
fzedł był do mnie prosić oiałmużnę, on ` 
iia bylismy fmutni, a zrożney przyczy- 
ny, on że nie iadł drugi dzień, ia zaś 
lubom dobrze ziadła obiad, iednak bardza 
byłam fmutną że byłam przyczyną dó 
przykrosci Mamuni. 
pen Matka, 

Uciech (aż gatunki rozmaitć. 

guliśia, 

Sa. Ucieehą pić gdy się pragnie, 
fpać kiedy się mruży, i znów uciecha 
bawienia się gadaniem, ftuchania hifto- 
ryi, i dobrze czynienią nędznym. 

Matka, 
Zwierzęta znaiąż te przykrości i 
uciechy ? 
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Julisia, 


Niektóre, iako to bolu, uciechęiesdz, | 


pić, fpac. Matka, 
 Czuią dobra i złe fizyczne, takiemi 
się nazywaia te ktore tyczą się ciała, 
-` Julisią, 

My mamy takowe uciechy , iakich 
zwierzęta wyobrazić sobie niezdołaią, 
Matka. 

Mamyż przykrości, ktore im fa nie 
znane , naprzykład zgryzota, 

o Gulida, 

Manuniu, zwierzęta pafące się na fa- 
ce nie maią zgryzoty, Nie profzą aby 
im powiedać hiftórye. 

Matka, 
Nie znaią iak potrzebna rzecz ieft 
bydź nauczanym. ` 
Julisia, 
Niewiadomość ich nieobchodzi, 
Matka, 

Jakże rozumiefz, czyliż maia pocie- 
chę ufłużenia drugim, albo (mutek, że 
źlę drugim uczyniły. 

„Julisią, 

Ani tey'ani tego. W baykach tyl- 
ko opifuia ufługę politowanie zwierzęce, 
ia rozumiem, że kiedy pies ukąśi, a kot 
zadrapnie, nie żałuie anij pies, ani kot. 


i 
E ci 
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Matka. 

Słyfzałaś, że koza; ficzur, kruk, i 
żółw zawarły z sobą przyiaźń. Dnia 
jednego zafmucony żołw , że w godzi: 
nę obiedna nie widać było kózy , prosił 
kruka, aby się dowiedział, kruk do- 
ftrzegł lataiąc , (że koza była w sieci o 
czem dawfzy ztiac towarzyfzom , fzczur 
pobiegł i przegryzł śieć. = -+ 

; “o o galsia 

Mamüniu ńiezapomniąłem ö tey ba- 
ieċcżce i mogę ią dokoń czyć, 

Matkd. 

Niepótrzeba. Gdyby któ ci teraz 
powiedzial, że to ani ieft bayka, ani po- 
wieść lecz prawdziwa hiftorya, uwie- 
czyłabyś £ , 

Sulisia: 

Nie tuwierzyłabym, rożumiałabym 

ówfzem, że ze mnie żartuie. 
2% Matka. 
A to iako? 


Galisia. i 
Bo przypifuie te żwierzętóm włafno* 
_ ści których nie maią. 
j Matka, 
Prawda, że zwierzęta, niezdatą się 
żadney fktonności mieć ku różnego ođ 
siebie rodzaiu. Dzieci (woie kochaią 


PŁ psa ZES ABE bn A EZIO a SA BĘ! OPEN aE A N 


pa SMZADSZP A 


AE 


ŚR 


wś 


286 mAy 


ftaranie o nich maia, a gdy iuż mogą || 
fame dla siebie wyżywienie znalesdz , w | 
tedy iuż o one niedbaią , i tak {a bez- 
względnemi na nie iako ina inné. To | 
wiec wfzyfłko co mówię przekonać cię 
powinno, że wielka tożność ieft między | 
uwierzętami i człowiekiem, 
„ARE Gulższa: 
Widzę że nie tylko tożnia się po: | 


ftacia; A 

É Matica: , 

Człowiek porownywaiżc fobie zrze- | 
czami, które go otaczali; znayduie w wie- 
lu nieco podobieńftwa. Zwierzęta rodzą | 
się i umieraią, znaią rożmaitć potrzeby , | 
którć są także ludzi potrzebami. Po- 
rownywaiąc się ź roślinami tak ief fta- | 
by w dziecińftwie , rośnie i zmacnia się | 
i niknie, i tóż się dzieie z ciałem czło- | 
wieka. Człowiek porownywalac siebie 
z rzeczami będącemi na świecie, uzna- 
ie że ma podobieńftwo do nich; wszy- | 
fikie bowiem dzielą się na części, iako | 
ciało człowieka, Leez uwazaiąc w 
człowieku to czego nie mafz w zWierzę- 
tach, 'a tem bardziey w roślinach iw 
innych rzeczach widzialnych. Naprzy- 
kład, iakom wyżey mowiła, ciekawość 
ipotrzeba uczenia się, ulitowanie wro- 


dzone nad nędzą drugiego, żal, że się 
złe uczyniło, uciecha czynienia dobrze, 
nie znayduie się nic złego w zwierzętach; 
więc człowiek wnośi, że ieft nad nie i 
mad to, co go otacza: 

x |. dilistd: || 

eraz Mamunia mi odpowiedziała 
na zapytanie czy maią zwierzęta dufzę 
taka iak nafza: Macka: 

Bożnica iftotna któtaieft między zwie” 
żętami inami, ta. Człowiek ieft Ifto- 
ta rozumna; tożumitie fam o fobie i orze= 
czach otaczaiących go; może naywię- 
kszy poftępek uczynić w wiadomości, 
a im więcey poznaie rżecży tym więcey 
pożnać pragnie. Zwierzęta zas bardzo 
maią wyobrażeń mało , nie fa pochopnę 
ńauk. Uczą niektóre zwierzęta naślado+ 
wać dzieł ludzkich, ale rożnem fpo- 
fobem od ludzi, i nie moga drugich zwie- 
rząt fiaucżyć , czego ich nauczono. 

Po gulsid: 

Kiedy froka albo bapuga gadaią nie 

rozumieia tego. 
Matka. 


Słysząc częfto powtarzanć słowa, 
głos iego wyobraża, i powtarza niero- 
zumiejąc znaczenia. 


cal 
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gulisia. 


Więc gdybym nauczyła srokę powiaż | 


rzać Juliśia, nietozumiałaby że to moić 
Imię, 

i Matka ? 

Zaifte nierożumiałaby. Poydźmy do 
drugiey rożůicy: Człowiek nie tylko ma 
duszę rOżiimną ktora ieft zdolria uciech 
umyfłu ; lećź zna i inne iefzcże ; którć się 


nazy waią iciechy sefca. Takowe są, | 


przywiązanie do naszych Rodzicow ; 
wdzięczność ku dobroczyńcom ; ucżyne 


nosé ku tami podobnym podziwienie; | 


ktore w nas wzbudza opowiadanie uczyne 
ku cnotliwego , ucieċha naymiliża, gdy 
fami co ucżzyniemy cnotliwego; i weso- 


łość kiedy ftaiemy się godnemi fżacun: | 


ku drugich. DA 
FJulisids À EN 
Co raz bardziej użriaię, że my dale» 
ko ważemy więcey nad zwierzęta 
Makiy o 
Mówiłam Gi o uciechach ferea , ale 
trzeba, żebys wiedziała, że fą rzeczy; 


którć zadaią przykrość (ercu, ponieważ | 


dla nas na tém swiecie sz złe z dobremi 

pomięfzane. I tak dożnaiemy pociechy 

będac pomieszanemi od tych Bot z 
0- 
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kochamy, % niemi obcuiac; a smutek 
serce nasze opanowywa, kiedy od nas 
kochani przeftaią nas kochac, albo umra, 
Tóż samo mówiąc o wdzięczności, po- 
nieważ sentymentem ieft nayfłodfzem, 
niewdzięczność więć arcy ieft przykra 
dla dobroczyńcy. Sama Julisiu wiefz z 
doświadczenia, ze iak naywiękłza ieft 
pociecha, gdy może człowiek fobie mó» 
wic, dobrzem ucżyńił to to, tak naydo- 
tkliwszy fmutek złego się dopuścić (wey 
powinności nie wykonac. Nazywaią 
się więc dobrem moralnem uciechy , a ziem 
moralnem przykrości serca. 
Śulisia 

„Co inszego więc ieft dobro fizyczne, 
złe fizyczne, bo do samego ciała na- 
leży ? RA 

: Matka. 

Tak ieft ponieważ dusża może bydź 
fpokoyna, lubo ciało co dolega: i prze- 
ciwnie ciało może bydż bardzo zdrowe, 
a na umysle człowiek bydź dręczonym. 
Człowiek w gniewie będący wielkim 
gdy raniłby kogo, mogłby bydź bardzo 
zdrowem na ciele, lecz co do umysłu 
nie byłby przy sobie o tenże czas. 
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Trzymam po tobie Julisiu; że poię*| 


fas, iż człowiek będac iftotą rozumną i) 
moralną , przewyższa zwierzęta , pońiie- 
waż zwierzęta, nie moga miec ani wia- 
domosci , ani cnot, których nabydź mo« 
że człowiek. 


je 


w rars nT 
ulisi -do - Anulkis 


Rów. bardzo dla minie wiadomosc! 


gdy donosisz, że w krótce miieć będę 


pociechę uscifkania ciebie kochana Anul- | 


ku? Mamunia także się z tego cieszy , 
obiecała wszyftko powtorzyć czego mię 
nauczyła iak przyjedziesz do nas.. Wiel- 


ka pociecha umieć wiele rzeczy, i cheia- 


łabym udzielić ich moiey ptzyiaciołce, 
Spodziewam się że mię znaydziesz od- 


mienią, wiesz że nie byłam łagodną , | 


gniewałam się ieżeli inni moiego zdania, 


i po moiey nie czynili woli; a teraz fta- | 


ram się tak bydź dobrą iak ty ieftes ko- 
chana Anulku. Będziesz ciekawa do- 
wiedzieć się przyczyny moiey odmia- 


moza 


ny! Oto ufławiczne obcowanie z Ma- 
munia, i mówienie, którć tyle wyra- 
zów we mnie sprawiły , że napisałam to 
wszyftko. Prosiłam Mamuni, aby prze- 
czytała i raczyła poprawić, uczyniła % 
łafki swey, i dodała wiele rzeczy, ktò- 
re mowiła, a ia albom przepomniała, 
alboli też zle wyraziłam. Badźzdrowa 
kochana jAnylku, i kochay mię. 
Julisia. 
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